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P R Z E M Ó W IE N IE  w ig ilijn e  Papie- 

ża ilnstrn je niejako wewnętrzną sy­
tuację W ioch  katolickich. Odwołując 
się do umów laterańskich, O jciec 

. św. potępił represje, jak im  ze stro­
ny czynników faszystowskich podle­
ga  od pewnego czasu A k c ja  K ato­
licka. Zaczem całym  swym  autory­
tetem poparł postawę kardynała 
Schustera, k tórego głośne przemó­
wienie mcdjolańskie wywołało ataki 
prasy narodowo-socjalistycznej i fa ­
szystowskiej z jednej strony, apro­
batę opinji katolick iej —  z  drugiej.

Arcybiskup Medjolanu, kardynał 
Schuster, od dnia swego wystąpie­
nia antyra»sistowskiego, popadł w 
niełaskę. Przed  tem  wystąpieniem 
Mussolini w idział w  nira i wysuwał 
go jako kandydata W łoch na stano­
wisko Nam iestnika P iotrow ego. T e ­
raz jes t inaczej, kardynał Senuster 
utracił w zględy reżimu. Tem  zna- 
mienniej brzm ią w yrazy  solidarno­
ści, jak iem i O jciec £w. zaszczycił 
bezkompromisową odwagę kardyna­
ła Schustera, obrońcy praw  jednost­
ki 1 społeczeństwa. w. z.

• •
•

B A R D ZO  N IE F O R T U N N E G O  ar­
gumentu użyła „G azeta  Polska“  w  
obronie węzła warszawskiego.

Tw ierdzi mianowicie, że zarzuty 
przeciw  planowaniu byłyby słuszno 
wtedy, gdyby  akcja planowych in- 
w estycy j lia kolejach była zakończo­
na; tymczasem sprawa doinwesto­
wania kolei jes t ciągle otwarta.

A rgum ent je s t niefortunny. W ia ­
domo bowiem, że wśród potrzeb in­
w estycyjnych  kolei -— niewątpliw ie 
ogrom nych —  potrzeby węzła w ar­
szawskiego zaspolcajane są najpeł­
niej. N a  tem  tle  przeciętny pasażer 
m ógłby oczekiwac tak iej argumen­
tac ji:

N a  wszystkich szlakach jes t źle ; 
ta to  w  warszawskim  węźle jest 
n a jlep ie j; pasażer, k tó ry  na róż­
nych szlakach i stacjach nie może 
być pewny dnia ani godziny od ja­
zdu, czy przyjazdu, odzysku je spo­
kój, gdy  znajdzie się w  sferze w pły­
wów tego w ęzła ; z tą  chwilą P J y.P. 
staje się synonimem P.K.O . —  pew­
ności i zaufania.

Tym czasem  dzieje się zupełnie 
przeciwnie. Ostatnie dni wykazały, 
ie  najw iększe udręki przeżyw ali pa­
sażerowie właśnie w  węźle warszaw 
skim. N ie  epigoni dawnych planów, 
nie stare lokom otywy, wyniszczone 
to ry  i ręczne zwrotnice, ale nowo­
czesny ekwipunek i współczesna pla 
nowość wezla  warszawskiego stały 
się symbolem niepewności 1 braku 
zaufania.

Zestawienie te j rzeczyw istości z 
argum entacją „G azety41 o niezakoń- 
ezonych inwestycjach kolejowych, 
tnoże toż słusznie w ywołać okrzyk 
przestrachu: nlezakonczone? to na 
m iły B óg nie kończcie! bo ładnie bę 
dziemy wyglądali» gdy  również P o ­
znań, K raków , W ilno, Kutno, e te , 
etc., zostaną „podciągnięte“  do po­
ziomu W arszawy.

W niosek: im m niej inw estycyj ko 
lejowych, tem  pasażerowi lep iej— nie 
byłby jednak całkiem słuszny. N ie ­
mniej, mieści się w  nim m yśl tra ­
fn a : pasażerowi i wogóle obywate­
low i dzieje się dobrze ty lko wtedy, 
gdy  plany inwestycyjne przegląda 
się przez lupę, a  ich realizatorów—  
przesiewa przez sito.

I  lupa i sito muszą być zaś skon­
struowane z m aterjału, któremu na 
imię f a c h o w o ś ć .  (k .)

Coś z Makbeta
Nie , ,Ir!plany“ , ale szeroka 

i wna współpraca 
(P a ir e  a rtyk u ł w stęp n y  na str.3 )

— Na wodach norweskich lanwaio- 
bo w ostatnich dniach łodzio podwo­
dne, płynące w kierunku morza Ba. 
rentsa, jak в<4 zdaje, są to podwodne 
łodzie sowieelde.

—  W  czasie pożarów podozas iw tąt 
Bożego Narodzenia, w  W. Brytanjl n- 
tmcllo życie XI ояйЪ, a ldlkanaicle o- 
ttnlotlo rany.

Wanir gdańskie na 1939 rok
Л/агосГо ж иш Ёж !айет  m i n .  S ß & ssss

(Te le fonem  o d  w ła sn e go  ko re sp o n d e n ta )
N a ro d o w i soc ja liśc i w  Gdańsku 

rok  1939 u w aża ją  za  okres, w  
k tó rym  spełn ią  się ich  m arzen ia . 
O statn i 5-letn i okres  u w a ża ją  on i 
za  „p rz y g o to w a n ia  do w ie lk ich  
w y d a rzeń ” .

N a jw ięk szem  w yd a rzen iem  dla 
G dańska m a być  p rzy ja zd  H it le ­
ra, za p ow ia d a n y  na B oże  N a ro ­
dzen ie, a  obecn ie  p rzesu n ię ty  na 
k w iec ień  1939 r.

N a jb liżs za  p rzysz ło ść  G dańska 
b y ła  p rzed m io tem  n arad  n a rod o ­
w ych  soc ja lis tów  w  Gdańsku, 
p rzyc zem  w  ob radach  u czestn i­
c z y ł zastępca  H it le ra  w  p a r t j i -  
H ess, o ra z  zastępca  d o w ó d cy  p o ­
l ic j i  i S. S. H im m le ra . P on ad to  
p rz y b y li ró w n ie ż  lic zn i in n i d y ­
gn ita rze  n a rod ow o  - s o c ja lis ty ­
czn i z R zeszy .

P o  zak om u n ik ow an iu  p rze z

H essa, że  k an c le rz  H it le r  p rzy je -  
d z ie  do  G dańska d o p ie ro  w ó w ­
czas, k ied y  w ład ze  w o jsk o w e  bę 
dą m o g ły  m u za p ew n ić  b e zw zg lę ­
dne b ezp ieczeń stw o , w  toku  na­
rad  u sta lony  zosta ł d ok ładn y  
p lan  d z ia łan ia  n a rod ow ego  so ­
c ja lizm u  w  Gdańsku na rok  1939.

P ie rw s zy m  p rob lem em , k tó ry  
zostan ie  za ła tw io n y  w  n a jb liż ­
s zym  czas ie  —  to  sp raw a  ż y ­
dow ska. F o rs te r  re fe ro w a ł, że  w  
G dańsku b y ło  o k o ło  12.000 Ż y ­
d ów . O becn ie  jes t ich  7.000, a w  
s tyczn iu  w ła d ze  zm n ie js zą  Ilość 
Ż y d ó w  w  G dańsku z  p om ocą  em i 
g ra c ji i w ys ied lan ia  do  800. W  
m ies iącu  s tyczn iu  opuścić  m a 
w ię c  Gdańsk 6.200 Ż yd ów .

D ru gą  sp raw ą  jest zu pełne 
w łą czen ie  o rg a n iza c y j gdańsk ich  
do  o rg a n iza c y j R zeszy , p rz y  jed -

noczesnem  osta teczn em  u p od o ­
bn ien iu  ustaw  gdańsk ich  do u- 
s taw  o b o w ią zu ją cy ch  w  R zeszy.

D a le j id z ie  sp raw a  s tw orzen ia  
sta łych  o d d z ia łó w  s łu żby b ezp ie ­
czeństw a. P ie rw s z y  p ob ó r  o b y w a ­
te li gdańsk ich , k tó rz y  u k oń czy li 
21 ro k  ży c ia , n astąp ić  m a w  dniu 
15 lu tego . P la n  ten  p rzew id u je  w  
te j d z ied z in ie , p o w o ła n ie  pod  
b roń  4.000 lu d zi, p rzy c zem  stw o- 
rzon ob y  d w a  p u łk i p iech o ty , je ­
den  zm o to ry zo w a n y , o ra z  o d d z ia ­
ły  p om ocn ic ze  —  od d z ia ły  b ezp ie  
czeństw a  będą oddane p od  d o ­
w ó d z tw o  o f ic e r ó w  n iem ieck ich , 
k tó rzy  o trzy m a ją  o f ic ja ln ie  p r z y ­
d z ia ł do  p o lic j i  gdańsk ie j.

P on ad to  na p od s taw ie  liczb , zre  
fe ro w a n y ch  p rze z  jed n ego  z naro  
d o w ych  so c ja lis tów  gdańsk ich , u- 
znano za k on ieczn e  w zm ó c  dzia-

Zamek nieSurieski nr płomieniach
Spaliła się sala królewska, podłogi i sufity

Z N ieśw ieża donoszą o groźnym  
pożarze, jak i wybuchł tam w  dzień 
w ig ilijn y  w  zabytkowym  zamku ks. 
Radziw iłłów .

Ogień powstał z niewyjaśnionej 
dotychczas p rzyczyny —  w  lewem 
skrzydle zamku i rozszerzał się z 
w ielką szybkością zagrażając całe­
mu zamkowi.

W ezwane straże pożarne, nieświe- 
ska ochotnicza i wojskowa m iejsco­
w ego pułku ułanów, przystąp iły na­
tychm iast do akcji ratunkowej. R ó­
wnocześnie zaalarmowano straże po­

żarne w  Stołpcach, Horodzieju, K łe ­
cku i Łani.

W ojskow y oddział ratowniczy w  
niebezpiecznych i trudnych warun­
kach zdołał się przedostać na strych 
i dach zamku, oraz do wnętrza pło- 
nąćycli sal, przyczyniając się do u* 
ratowanla pozostałych komnat z 
bezcennemi zabytkam i. P o  kilkugo­
dzinnej walce z żyw iołem  udało się 
pożar zlokalizować.

Spłonęła doszczętnie t. zw . sala 
królewska, część dachu oraz podło­
g i i su fity  przyległych  komnat.

Stopiła się również na znacznej

Gdańsk, w  grudn iu .

ła ln ość  o rga n iza cy j n a rodow o- 
soc ja lis tyc zn ych  w  Gdańsku, p rze  
p ro w a d z ić  da lsze  zm ia n y  w  k ie ­
ro w n ic tw ie  p oszczegó ln ych  p la có ­
w ek , o ra z  w c ią gn ą ć  ty ch  w szys t­
k ich , k tó r z y  do tych czas  n ie  p r z y ­
stąp ili do  n a rod ow ego  s o c ja liz ­
mu.

D o ch w ili, w  k tó re j zadan ie  
w c ią gn ię c ia  w szys tk ich  N iem có w  
gdań sk ich  do  p a r t ji zostan ie  o s ią ­
gn ię te  od ro c zon e  m a ją  b y ć  w y ­
b o ry  d o  V o lk s ta gu  gdań sk iego , 
k tó re  p o w in n y  od b yć  s ię  n o rm a l­
n ie  w  k w ie tn iu  1939 roku .

P ro je k to w a n e  p rzem ia n y  w  
Gdańsku idą zresztą  je szcze  d a ­
le j, bo  n a rod ow i soc ja liśc i ch c ie ­
lib y :

z lik w id o w a ć  in s ty tu c ję  K om isa ­
rza  L ig i  N a ro d ó w  w  G dańsko, 

G en era ln y  K o m isa rz  R . P .  w  
G dańsku m ia łb y  w ed łu g  te j teo- 
r j i ,  zos tać  m ia n o w a n y  konsu lem  
gen era ln ym ,

a G dańsk  m ia łb y  o trzym a ć  
w łasn ą  rep rezen ta c ję  zagran iczn ą .

(D nKt/śicz*nie na /str. S-ci

przestrzeni miedziana blacha, k tórą  
pokryty  je s t dach zamku.

W  czasie akcji ratunkowej straż 
porządkowa, utworzona z oddziałów 
w ojskowych otoczyła kordonem za­
mek, zapobiegając kradzieżom  i ni­
szczeniu zabytków. Ogień dogasza­
no do samego rana.

Pożar powstał w  czasie nieobecno­
ści ks. Radziw iłłów , k tórzy  trady­
cyjnym  zwyczajem  bawili w  tym  
czasie w raz z gośćm i w  okolicznych j 
lasach na polowaniu. P rzyb y li oni 
samochodami z polowania w  chwili, 
gdy  lewe skrzydło stało ju ż w  ogniu.

B u rze  śnieżne
p a ra liż u ją

k o m u n ik a c ję  lo tn iczą
P A R Y Ż , 27.12. Z  powodu złych 

warunków atm osferycznych komu­
nikacja lotn icza pom iędzy A n g lją  a  
F rancją  u legła przerwie.

Fak t ten nastąpił poraź pierwszy 
od 1928 r. N ie  funkcjonują również 
lin je  lotnicze belgijskie, holender­
skie i szwajcarskie w  kierunku Eu­
ropy północnej.

N ajw iększa b itw a w H iszpan ji
S p r z e c z n e  w i e ś c i  ж B e r l i n a  i  F a r s z e

P odczas  św ią t B o żego  N a ro d ze ­
n ia  a rm ja  gen era ła  F ra n co  p o ­
d ję ła  o fe n zy w ę  na K a ta lon ję . 
W ed łu g  p ie rw szych  w iad om ośc i 
a rm ja  p ow stań cza  p rze rw a ć  m ia ­
ła  fro n t w  K a ta lo n ji w  czterech : 
m iejscach .

In fo rm a c je  o  p o łożen iu  na te­
ren ie  k rw a w y ch  w a lk  są sp rze ­
czne. W ed łu g  w iad om ośc i c zę ­
ś c iow o  z Sa lam anki, a  g łó w n ie  z, 
B erlin a , a rm ja  gen . F ra n co  po - ' 
suw a się n ap rzód  i l in ja  fr o n tu 1 
zb liża  się ja k o b y  do  B arce lon y , i 
gd z ie  s łychać pod ob n o  w y ra źn ie  
od g ło sy  kanonady. Zu pe łn ie  in a ­
c ze j b rzm ią  w ieśc i z  B a rce lon y  i, 
7. P a ryża .

S A L A M A N K A . 27.12. G łó w n a ' 
k w a te ra  w o jsk  gen era ła  F ranco , 
k om u n iku je , źe  p o  « c i ę t e j .w a l c e  
za ję to  w yn ios ło śc i P ic  d ę l i*  Car- 
b on e lla  A ied o  In B lanee I D el 
B lance. W o js k a  rzą d ow e  p rzys tą ­

p iły  do  kon tra taku , k tó ry  zosta ł 
w szęd z ie  od p a rty .

N a  po lu  b itw y  p ozos ta ło  p rze ­
szło  1000 zab itych . N a  stronę 
w-ojsk gen. F ra n co  p rzesz ło  ok o  
ło  300 żo łn ie rzy  w o js k  r zą d o ­
w ych , do  n iew o li w z ię to  1.500 jeń  
ców .

W  ręce  w o jsk  gen. F ra n co  d o ­
stał się o b f ity  m a te r ja ł w o jen n y . 
S trącono 9 sam o lo tów .

B E R L IN . 27.12. Z  Sa lam ank i 
donoszą, iż  w  os ta tn ie j ch w ili o- 
trzym an o  tam  w a id om ość  o  za ję  
c iu  w ażn ych  p o z y c y j s tra teg ic z ­
n ych  w  pob liżu  C ogu ll o  20 k im . 
na p o łu d n iow y-w sch ód  od  L e r id y .

B E R L IN . 27.12. N iem ieck ie  
B iu ro  In fo rm a cy jn e  donosi z Sa- 
ragossy:

W o js k a  pow stań cze  p o c zyn iły  
dziś da lsze  postępy  na fro n c ie  ka 
ta lońsk im . W  c zw a rty m  dn iu  o fen  
ż y w y  zd o b y to  600 k im . k w . obsza 
rn n iep rzy ja c ie lsk ie g o , z es trze lo ­
no 32 sam o lo ty  rzą d o w e  oraz

w z ię to  d o  n ie w o li p rzesz ło  5000 
żo łn ie rzy  i o fic e ró w .

W  w o js k o w y c h  k o łach  h iszpań  
sk ich  tw ie rd zą , źe  tego roczn a  o- 
fen zyw a  św ią teczn a  jes t p oczą ł 
k iem  n a jw ięk s ze j b itw y , s toczon e j 
d o tych czas  w  w o jn ie  h iszpańsk ie j, 
p on iew aż  ze  s tron y  p ow s tań cze j 
w p ro w a d zo n o  do  a k c ji n iezn acz­
ne n a raz ie  s iły , za ch ow u ją c  re ­
z e rw ę  na m om en t ro zs trzyga ją cy .

P A R Y Ż . 27.12. W e d łu g  o tr z y ­
m an ych  tu w iad om ośc i z B a rce ­
lon y , w ie lk a  o fe n zy w a  gen . F ra n ­
co ro zp oczę ta  dn. 22 b. m . w  w i- 
g i l ję  św ią t dn. 24 b. m. za łam a ­
ła się. G en era l F ra n co  rzu c ił na 
fr o a t  ka ta loń sk i sw e  n a jlepsze  
w o jsk a  o ra z  d w ie  w ło sk ie  zm o to ­
ry zo w a n e  d y w iz je . Z  począ tku  
zd a w a ło  się, że  n iem a  siły , k tó- 
ra b y  p o tra fiła  s taw ić  o p ó r  g w a ł­
to w n ym  atakom . A taku jącym , u- 
da ło  się w’ed rzeć  na ty ły  w o jsk  re  
pub llkańsk ich , k tó re  m u tia ły  się 
co fać.

W . p ią tek  rep u b lik an ie  ro zp o ­

c zę li g en era ln ą  k o n tro fe n syw ę.
A rm je  gen. F ran co , zaskoczone, 
w y c o fa ły  się w  n ie ład z ie  tak , źe 
ju ż  w  p ie rw szych  ch w ila ch  d o ­
s ta ły  się do  n iew o li tys iące  jeń ­
ców .

D ru ga  w io sk a  zm o to ry zow a n a  
d y w iz ja  w ra z  z  ca łym  taborem  
zosta ła  zdobyta .

P A R Y Ż . 27.12. Z B urgos na­
deszła  w iadom ość , ż e  na gen era ­
ła  F ra n co  dokon an o  zam ach a  w  
d rod ze  z  B u rgos  do  A v ila , dokąd  
F ran co  uda ł się ce lem  stłum ien ia  
pow stan ia  ga rn izon u  w o js k o w e ­
go.

W ed łu g  d o tych czasow ych  w ia ­
dom ośc i zam ach  d ok on an y  zosta ł 
w  m om en c ie  p rze ja zd u  gen. F rań  
co  p rze z  las, w  p ob liżu  A v ila . D o 
sam ochodu  gen. F ran co  oddano 
k ilk a  s trza łów  k arab in ow ych . 
Gen. F ro n e o  zos ta ł ran n y  w  p ie- 
ey. R an n ego  gen erą ła  p e lp la s ra ie  
p rzew ie z io n o  do  B iirgoe l

W ia d o m o ść  ta n ie  zosta ła  d o ­
tąd  p o tw ie rd zon a .

Cala Polska pije PIWO OKOCIMSKIE



М а м у  g d a ń s k i e  n a  1 9 3 9  r o k
(D okończen ie  ze str. f-ej)

B yła  na te j k o n fe ren c ji r ó w ­
n ież om aw ian a  sp raw a p rzy łą c ze ­
n ia  Gdańska do R zeszy , a le  tu ła j 
Hess w y tłu m aczy ł, że n ie  jest to 
na ręką  N iem com , to  też na 5 lat 
m a ją  zap om n ieć  o  m oż liw ośc i 
z rea lizo w a n ia  hasła „Z u rü ck  zum  
R e ich ” .

T a k i b y ł p on oć  p rzeb ie g  ostat­
nich ob rad  s fe r  k ie row n iczych  
p a rt ji w  Gdańsku.

.  * .
W o b ec  tych  in fo rm a cy j, p rz y ­

pom n ieć  trzeba, że  sum a n ie lo ­
ja ln ośc i w ład z gdańsk ich  w ob ec  
P o lsk i jest znaczna. O to  w  sk ró ­
c ie  n a jw ażn ie jsze  g rzech y , ja k ie  
m a Gdańsk na sum ien iu :

G dańsk p ro w a d z i i to le ru je  u 
s ieb ie  p rop agan d ę  an typo lską . 
P ism a  gdańsk ie  w  rod za ju  „D e r  
D an z iger  V o rp os ten ”  i „D e r  D eu ­
tsche im  O sten”  sta le szerzą  n ie ­
n aw iść  do  P o lsk i o ra z  po lskości. 

W  Gdańsku zn a jd u je  się sic

o ra z  lic zn e  napady, p rześ lad ow a ­
n ia  szk o ln ic tw a  po lsk iego , łą c z ­
n ie  z  zam yk an iem  szk ó ł po lsk ich , 
a resztow an ia  h a rce rzy  p o lsk ich  i 
d z ien n ik a rzy  po lsk ich , o ra z  b e z ­
p raw n e  r e w iz je  u P o la k ó w .

T o  n ie  poszan ow an ie  p ra w  P o l 
s ld  w  Gdańsku jest jeszcze  w ię ­
ce j w id o c zn e  z  następu jących  fa k  
tów :

G dańsk p rze ro b ił p ra w ie  całe 
u staw odaw stw o , w zo ru ją c  je  na 
n iem icck iem ;

G dańsk system atyczn ie  łam ie  
k on sty tu c ję ;

G dańsk z łam a ł u m ow ę o  s zk o l­

n ic tw ie  po lsko  - gdaâsk iem , za ­
m yk a ją c  s zk o ły ;

G dańsk zm usza  P o la k ó w  do 
na leżen ia  do  o rg a n iza c y j za w o d o ­
w ych  h it le row sk ich ;

Gdańsk u zu rpu je  sob ie  p raw a  
su w eren n ego  państw a.

T en  p rzeg ląd , łą czn ie  z w ia d o ­
m ością  o w yn ik u  narad na wstę 
p ie , rzuca jask raw e św ia tło  na 
szarą rzeczyw is to ść  gdańską, na 
stosunek Gdańska do  Po lsk i. A- 
p e low an ie  o zm ian y  w y d a je  się 
tu zbyteczne. K on ieczn ość  ich  w y  
n ika  z  rzeczyw is to śc i gdań sk ie j.

M gr. Z . Z.

Wyjaśnienie wydawnictwa
W o b e c  lic zn ych  rek la m a cy j, o- 

trzym an ych  od  p ren u m era to rów  
i c zy te ln ik ó w  naszego  p ism a z  
p ow od u  n ie regu la rn e j d os taw y  w  
c iągu  u b ieg łego  tygod n ia , w y ja ­

śn iam y, że  p o w o d em  tego  był 
zd e zo rga n izo w a n y  na w ęź le  war­
szaw sk im  ruch  k o le jo w y  i  pocz­
tow y .

M  i o flzn ta  й о м о ш  Ша Po zü b m o
W  30-Iecie  roczn icy  p o w stan ia  w ie lk o p o lsk ie go

D rugi d z ień  obchodu  20-ej ro- s tańców  śląsk ich , „k rzy żem ^  na 
czn icy  w ybuchu  pow stan ia  w ie l-  ś ląsk ie j W s tęd ze  W a le c zn o śc i i Za 
k op o lsk iego  ro zp oc zą ł się w  P oz-j s ług i I -e j k la sy ” . U roczystość  ta
naniu nabożeństw em  d z ię k c zy ń - ( odby ła  się p rzed  w sch odn ią  fa 
nem  w  k o le g ja c ie  fa rn e j. ’ ' "

P o  n abożeń stw ie  nastąp ił u ro ­
czys ty  ak t u dek o row an ia  s to licy

1 sadą p rasta rego  ratusza  poznań­
sk iego.

N astępn ie  w  sa li O drodzenia
W ie lk o p o ls k i p rze z  zw ią zek  pow - ratusza od b y ło  się u roczyste  na*

dan ie  P o zn a n io w i h o n o ro w e j od-

k tóry  przybył dziś z Czunkingu do

STAM B U Ł, 27.12. Do Berlina w y ­
jechała m isja turecka, z wicemini- 

d z iba  „p ro p a ga n d y  n iem ieck ie j na strem. _spraw zagranicznych Numa- 
W sch ó d ” , k tó ra  w  roku  b ieżą cym  Menemed Zoghu na czele ce- 

л лп л  л л л  i • lem podpisania ostatecznie układu

l C l ^ Ä T Ä . d a i ”
budżet na 7.000.C00 m arek  n ie ­
m ieck ich .

N iem cy  w  G dańska um ieścili 
p on ad to  ośrodek  an typ o lsk iego  ru 
chu n ac jon a lis tyczn ego  ukraiń -

SkŁ 0A k̂ « f i = Uh  , ы ,  SZAN G H AJ, 26.12. w  kołach do. 
k łńpv ™ i  n iem ieck ie j, brze poinformowanych twierdzą, że
k tó ry  z  sam ego  p raw a  natura lne- w iceprzewodniczący K u o m in ta n g  i 
go  skazany jest na w ym arc ie , ь. prem jer chiński W ang-Czing-W ei,
sztuczn ie o ży w ia n y  jest p rze z  in- ‘ ' ..............
s tru k to rów  szk o ln ych  w  G dań­
sku.

Co p ew ien  czas Senat W . M.
Gdańska o ra z  czyn n ik i p a rty jn e  
zap ew n ia ją  o fic ja ln ie , że p raw a  
P o lsk i w  Gdańsku będą posza ­
now ane, a le  na tem  zagadn ien ie  to 
d la  Gdańska jest w yczerpan e .

T o  „p o s za n o w a n ie ”  p ra w  P o l­
sk i w  Gdańsku, w  sza re j r z e c zy ­
w istości gdań sk ie j ch a rak teryzu ją  
gw a łty , d ok on yw an e  na Po lakach

Bez przpritelów Ш т
Rozwiązane

W ładza d jecezjelna w  Lublinie za 
rządziła rozwiązanie laickiego zgro­
madzenia Braci M isjonarzy Kreso­
wych 1П Zakonu św. Franciszka Se 
rafickiego z siedzibą w  Lublinie.

Członkowie zgromadzenia zostali 
pozbawieni wszelkich przyw ile jów  
zakonnych.

Uprowadzony fcenkisr
Opuszczony sam o ch ó d  

pod Jerycho
JE R O ZO LIM A , 27.11. Znaleziony 

opuszczony samochód w  okolicy Je­
rycho należy do Anglika, dyrektora 
„Banku Ottomańskiego“  w  Jerozo­
limie, k tóry  spędzał swój urlop świą 
teczny nad morzem Martwem.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że Anglik  został w  drodze powrot- ;
Bej do Jerozolim y uprowadzony 
przez powstańców arabskich. Mimo 
dokładnego przeszukania przyle­
głych obszarów przez wojsko i sa

f i s ©  ®  n i l j o n ó w  m a r e k
пй&тйесМс tSiu Tmrcgi
Tu rc ji kredytów  w  wysokości 150 
m iijonów  marek.

Zasadnicze porozumienie pomię­
dzy obu państwami nastąpiło jesz­
cze w  lecie b. r., podczas w izy ty  w 
Ankarze niemieckiego m inistra go-

zn ak i w rzes iń sk iego  pu łku  pie­
ch o ty , k tó ry  od eg ra ł w yb itn ą  ro­
lę  w  w y zw o len iu  d z ie ln ic y  w ie l­
k op o lsk ie j.

W  god z in ach  popo łu dn iow ych  
nastąp iła  zb ió rk a  o rg a n iza c y j po^  

spodarki Funka. ! s tańczych  na S ta rym  RynkiŁ
W  roku bieżącym przemysł ture- p rzed  ratuszem , gd z ie  p rz e m ó w i!  

ckl otrzym ał kredyty  angielskie w  p rezyd en t m iasta, p oczem  o go- 
wysokości IG m iijonów  funtów  sztor d ż in ie  16.15, ja k o  w  ch w ili wy*
lingów.

Chiny щ Ы ш  są za w rze ć  pokój
na wsrunltath, któreby nie oznaczały utraty niepodległości

Hongkongu ma zam iar nawiązać 
tam styczność z Japończykami.

W ang-Czing-W ei zw iązany jes t z 
grupą przywódców Kuomintangu,

dążących do zawarcia pokoju z Ja- 
ponją i sam niedawno oświadczył, 
że Chiny gotowe są zawrzeć pokój 
na warunkach, któreby nie oznacza-

I Ш §э t r  ж & c  i  w  П
Zasadniczy spór aa kongresie socjalistów francuskich

(s. b .) Monachjum —  Antymona- 
chjum. Dylem at ten był kamieniem 
węgielnym  i kamieniem obrazy nad­
zwyczajnego kongresu francuskiej 
par У  i socjalistycznej (S .F .I.O .), któ 
rego obrady wypełn iły dwa cini świą 
teczne.

Starli się z sobą sekretarz gene­
ralny partji Paul Faure i je j  prze­
wodniczący Leon Blum. Starcie to 
wykracza poza płaszczyznę wewnę­
trznych sporów  partyjnych, odzwier 
ciadlając zasadniczą kontrowersję 
nurtującą opinję francuską. Paul 
Faure broni monachijskiego roz­
strzygnięcia, tw ierdzi, że nie było o- 
no klęską dla Francji skoro ocaliło 
rzecz najważniejszą: pokój; repre­
zentuje pogląd, że Francja  powinna 
w ycofać się poza Ren, opuścić swe 
pozycje środkowo- i wschodnio-curo 
pej3kie i zamknąć się w  kolonjalnej 
polityce im perjalnej. W  sumie, jest 
to pogląd podyktowany znanem 
francu3kiem przysłowiem : aby żyć 
szczęśliwie, ży jm y  w  ukryciu.

Leon Blum reprezentuje zapatry-

on, iż Monaclijum było klęską wła- sów przeciw 11 za tezą Paula Fau­
ście dlatego, że wyparło F rancję z re ‘a ).
Europy środkewej i wschodniej, to Jaka uchwała zakończy kongres 
znaczy z tych obszarów, gdzie roz- S.F.I.O. ? C zy będzie to uchwała w y ­
strzyga  się polityka światowa. Za- raźna i jednolita? Narazie stwierdź- 
sklepienie się w  im perjaliżm ie kolo- my, że na jednym  punkcie zgodność 
njalnym  zaw iera wewnętrzną sprze- poglądów byla „m urowana“ : na pun 
czność, gdyż im perjalizm  zakłada kcie wym agań obrony narodowej, 
ekspanję, napór i rozrost, a więc Co do tego niema ju ż dzisiaj we 
rzeczy sprzeczne z pojęciem  zaakle- Francji najm niejszych nawet roz- 
piania się. bieżności. I  to jes t pocieszające.

Jeśli Francja  skurczy się w  Euro-i P A R Y Ż , 27.12. W czora j o godz. 
pie, jeśli zrezygnuje ze swych wpły- 21-ej rozpoczęły się nocne obrady 
wów m ocarstwowych w  sferach dzia kongresu socjalistycznego. N a  po­
lania H itlera  i Mussoliniego, osłabi rządku dziennym znajdowały się za­
tem samem swą pozycję i prestiż gadnienia polityki zagranicznej. O- 
kolonjalny i narazi się na utratę graniczono ilość mówców i czas prze 
imperjum. B y ły  prem jer kieru je się mówień.
dewizą: żyć niebezpiecznie, wycho- Znaczna część z pośród nich pod-
dząc z założenia, że życie Europy kreślała niemożliwość prowadzenia
dzisiejszej jes t życiem  niebezpiecz- jednocześnie daleko posuniętej po)i-
nem. tyk i społecznej, oraz polityk i' zbro-

Dwa te poglądy są trudne do po- jeń
godzenia. Ńapróżno kom isja redak 
cyjna kongresu starała się uzgodnić 
je  w  komprom isowej form ule negre- 
blanc. Głosowanie w kom isji wypa-

B y ły  prem jer Blum, oświadczył, 
lż zbrojenia są konieczno i że nie­
bezpieczeństwem byłoby odosobnie­
nie Francji w  razie niebezpieczeń­
stwa wojny.

X _ ------------- i . -----------J  "  » K V I U A O J A  » I J p U T

twama wręcz przeciwne. U trzym uje dło na korzyść tezy  Bluma (18 gło-

„Kryminały“  przed sadem gdańskim
Jak informuje póhi?zędówka Senatu

buchu p ow stan ia  nastąp iła  m inu­
ta  m ilczen ia  i zap a len ie  ogn isk .

W ie c zo re m  od b y ła  się w  au li u- 
n iw ersy te tu  p ozn ań sk iego  u roczy­
sta akadem ja .

Skreślanie z albumów
g ro z i 1200 student im

O rga n iza c je  s tudenck ie pod ję ły  
s taran ia  o p rzed łu żen ie  term inu 
u iszczen ia  p ie rw sze j ra ty  czesne­
go, k tó ry  m iną ł p rzód  św iętam i 
B ożego  N arodzen ia .

P rze s z ło  1.200 s tu den tów  r.a u- 
n lw crsy te ta ch  I p o litech n ik ach  ^  
W a rs za w ie , L w o w ie ,  K ra k o w ie  i 
P o zn an iu  —  n ie  w n io s ło  jeszcze 
op łat.

W  w yp ad k u  n ieu w zg lędn ien ia  
za b iegów  o rg a n iza c y j akadem ic­
kich , g ro z i tym  studentom  skre­
ślen ie  z a lb u m ów  u n iw ersy tec­
kich .

Dzięki sprawności policji polskiej, 
szczególnie toruńskiej, udało się

m oloty nie natrafiono dotychczas w  Ostrzeszewie ująć towarzysza gło 
na ślad uprowadzonego. i śnego włamywacza, Jana Zagórskie-
g ™ - :  go, k tóry  w  Gdańsku skazany zo-

. . .  . . . .  .  i stał na 10 lat ciężkiego więzienia.
W R llR l l  S łow ach  j  ..Danziger Vorposten“  ujęcie to

niejakiego St. Przymusińskiego, któ Sądzono np. „bauera“  Schmidta, 
ry  usiłował ukraść paczkę bankno- j k tóry  podpalił zagrodę teściowej, 
tów, tytułując go  „polskim  ( ! )  z ło - : pobrał 30.000 gid. i usiłował zabić 
dziejem  kieszonkowym“ . j  żonę we śnie, udając równocześnie

Z przykładów  tych wynika, że pl- napad rabunkowy, za co skazany 
smo to tendencyjnie i system atycz- został na 9 lat cieżkiego więzienia, 
nie uprawia^propagandę zohydzania] W  tych wypadkach, ponieważ choi  • i \  л. j .  \  n r  .  ,  ,  i i *  I J "  J  y e U A U C U j  p u l l l c W u A  L I K

skwitował tytułem  „Znowu polski narodu polskiego wobec N iem ców  dzi o Niemców, albo zgoła hitlerow-
—  Do nowozalożonych szkół lotni-' (•) bandyta u jęty“, powtarzając ■ gdańskich —  i nie gdańskich, 

czyoh w stanach Zjednoczonych zapi-1 także w  tekście podobne wyrażenie. I Natom iast w  ostatnich dniach 
eało 7.609 młodych ludzi, którzy W  następnych N r. N r. „D anziger ' przewinęło się przed sądem gdań- 
1 bHL-^8ZtałcW dę  mechanłków 1 ! Vorposten" rozpisuje się o ujęciu skim kilka spraw kryminalnych oi 

Prezydent Roosevelt ma zażąda* 5Ÿ“ * 1! ? 0 ,_tal^ e  w  w id e  poważniejszych i potw orn iej-)

ców, „D anziger Vorposten“  zapomi­
na dodać, „niem iecki oszust, ban­
dyta, złodziej czy podpalacz“  albo 
podobnie*1.

od Izby Reprezentantów i Senatu kre­
dytów na budowę dziesięciu tysięcy 
pnoiolotów w ciągu dwóch najbliższych 
lat.

— W pobUża Jaffy teroryâci arab­
scy ostrzeliwali patrol brytyjski. Jeden 
z  żołnierzy brytyjskich i dwóch poli­
cjantów żydowskich odniosło rany.

— Tunol, budowany w Japon;! na 
linji kolejowej w prefekturze Keiszi- 
cho zawalił ei«, czterech robotników 
Zginęło.

— W szpitalu „Braci miłosierdzia“ 
w Pradze trzech chorych zmarło skut 
Wem zatrucia gazem iwietlnym, 25 
chorych oraz 2 pielęgniarzy znajduje 
ale w niebezpieczeństwie życia.

Podczas ńwiąt Bożego Narodze­
nia w St. Zjednoczonych poniosły 
tmlerć 263 osoby, przeważnie nasku­
tek katastrof automobilowych.

Polecę i w  Gdańsku za kradzieże, szych.

U k r a i ń c y  w  p o g o t o w i u

W e Lw ow ie po świętach ukazała 
się odezwa ukraińskiego krajowego 
komitetu wyborczego, podpisana 
przez czołowych działaczy Frontu 
Jedności Narodow ej, Związku Ukrai 
nek oraz kilku innych organizacyj, 
w zywająca do wytężonej akcji w y­
borczej do rad m iejskich i rad gro ­
madzkich.

Odezwa podkreśla, że w ybór/  sa­
morządowe odbywają się na innych

ne, dając możność wystawiania kan- S fery  »ukraińskie, skupiające się 
dydatow  „bez potrzeby uzgadniania i dokoła ks. biskupa przemyskiego, 
ich z polskim obozem prorządo-1 Kocyłowskiego, rozw ija ją  akcję 
w ym “ . W szystk ie ukraińskie organi I  zm ierzającą do zniesienia placówki 
zacje oraz całe społeczeństwo ukraiń j  administratora apostolskiego dla 
skie winno rozwinąć jak  najżywszą j Łerakowszczyzny. 
aktywność celem „obrony praw  u- j Oponenci wychodzą z założenia 
kramskich w  samorządowych wybo- \ że jes t to instytucja zbyteczna, któ-
rach“ .

Odezwa kończy się wezwaniem: 
„Pam ięta jm y, że prawa posiadają*  .  u * -  * ---------- j  ------ 77— I " V  X

zasadach, jak  w ybory par lani on ta i- ty lko ci, k tórzy je  zdobywają“ .

ra ma rzekomo godzić w  prestiż bi­
skupstwa przem yskiego grecko-ka- 
tolickiego, opiekującego się od da­
wien dawna tekże Łomkowazczyzną. I c ją  a Niemcami.

Z r n  ИшИегизШ’ до
B R U K S E L A , 27.12. Dzisiaj rano 

o godz. 5 min. 30 zm arł znany dzia­
łacz socja listyczny Vandervelde.

W czora j Vandervelde po obiedzie 
u swego przyjaciela  Ludw ika de 
Brouckera poszedł do kinem atogra­
fu, gdzie nagle zachorował. A gon ja  
trw ała  kilka godzin.

*
Zmarły wczoraj znany działacz socja 

listyczny Vandervelde urodził się 25 
stycznia 1870 r. w Ixelles. Wybrany 
deputowanym w r. 1894 został w r. 
1014 ministrem, które to stanowisko 
piastował odtąd wielokrotnie.

W r. 1018 był Vandervelde delega­
tem Belg-ji na konferencję pokojową 
oraz podpisał traktat wersalski* Na­
pisał on liczne prace z dziedziny so- 
cjologjl i polityki.

Vandervelde, do czasu mianowania 
go wiceprcmjerem był przewodniczą­
cym komitetu wykonawczego między­
narodówki socjalistycznej.

Rozwiązanie pertjl
kqmaaisty[zn?j

n*i z iem î.ich  Cze h
P R A G A , 27.12. W  dzienniku u- 

rzędowym  ogłoszono dekret o roz­
wiązaniu w  Czechach i kraju  Mo- 
rawsko-SIąskim p a rtji komunistycz 
nej.

93 zabitych
w k a ta stro fie  lio fe  owej 

w SSumu ji
B U K A R E S Z T , 27.12. W  katastro­

fie  kolejow ej w  pobliżu Galacu we­
dług ostatnich danych zginęły 93 o- 
soby.

Emigrecyjna prasa 
n m e t l u

bez debitu  w Czechach
P R A G A , 27.12. „P ra g e r  Zeitungs­

dienst", redagowana przez narodo- 
wo-socjalistycznego posła Kundta 
donosi, że niemiecka prasa em igra­
cyjna będzie pozbawiona debitu w  
Czechosłowacji, ponieważ swojem l 
wiadomościami o sprawach wewnę­
trznych. Trzeciej R zeszy utrudnia 
dobre stosunki m iędzy Czechosłowa-
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C O Ś M A K B E T A
Nie „biplany“ , ale szeroka i jawna współpraca

! y m o w a  w y b o ró w  sam orzą ­
d o w ych  n ie  da  się zap rze ­
czyć . Ich  w y n ik  w  W a r ­

szaw ie , a  i  w  in n ych  m iastach , 
jest skonsta tow an iem , że  stare 
ch o rą gw ie  s tron n ic tw  w y ra ża ją  
d la  m as w yb o rc zy ch  w c ią ż  ż y ­
w otne ró żn ice  św ia top og ląd ow e .

Z ró żn ic zk o w a n ie  np. ogó łu  w y ­
b o rcó w  W a rs za w y  na tr z y  grupy, 
trudno b y ło b y  w y tłu m a czy ć  ró ż ­
n icam i w  p og ląd ach  na zadan ia  
gosp od a rk i m ie jsk ie j. T e  ostat­
nie, k a żd y  to  rozu m ie , b a rd zo  ma 
łą o d g ry w a ły  ro lę , a  sam e u gru ­
pow an ia , w a lc zą ce  o m andaty, 
u p ra w ia ły  ag ita c ję , p ozosta ją cą  z 
zadan iam i gosp od arczem i R ady 
M ie jsk ie j w  zw ią zk u  nader lu ź­
nym . P o d z ie lo n o  się w ed le  p o ­
g lą d ów  na ak tu a lne zadan ia  p o ­
lityczn e , s ięga ją ce  w  d z ied z in ę  u- 
stro ju . W y b o rc y  w ie r z y l i  i p r z y ­
puszcza li, że  w  św ia top og lą d z ie  
ich g ru p y  m ieszczą  się im m a- 
nen tn ie i  zagadn ien ia  gosp od a rk i 
m ie jsk ie j.

T y c h  różn ic , k tó re  zd a ły  w ła -l 
śn ie egzam in  sw e j ż y w o tn o ś c i,1 
n igd y  usunąć s ię  n ic  da. U n ifo r-  
m ow an ic  spo łeczeń stw a  jest da ­
rem n ym  trudem , k tó ry  zw y k le  w  
p ó ł d ro g i zo s ta je  p o rzu con y  i 
d a le j id z ie  się ju ż  n arzu can iem  
sw e j w ład zy , p o lsk iem  „b ra n iem  
za m o rd ę ” , lub  z cu dzoz iem ska  ■ 
to ta lizm em .

N iem a  w  te j ch w ili i w  p r z y ­
szłości n a jb liższe j, m oże  n aw et w  
zasięgu  jed n ego  p ok o len ia , ża d ­
nych  danych  na to, b y  w y p ra ć  
różn e  od łam y  spo łeczeń stw a  z ich  
in d yw id u a ln ośc i p o lity c zn e j. M oż 
na eona jw y że j te o re ty czn ie  p r z y ­
puszczać, że fo rm y , w  k tó ry ch  
te in d yw id u a ln ośc i się p rz e ja w ia ­
ją , n ie  są od w ieczn e , że  u legać 
będą w p ły w o w i czasu i k iedyś  
się zm ien ią .

N a tom iast ju ż  dziś  da ją  się w y ­
d z ie lić  tak ie  k w es tje  i sp ra ­
w y, k tó re  n ie  są ob ję te  ró żn ica ­
m i p og lą d ów , w y ra ża n em i p rzez  
s tron n ictw a .

B y ło b y  r y z y k o w n e  tw ie rd z ić , 
iż  co  do n ich  pan u je  je d ­
nom yślność zu pełna ; taka  zresz­
tą jedn om yś ln ość , n ie  p os iłku jąca  
się n igd y  ro zu m ow an iem  i p o ­
trzebą  k ry tyk i, n ic  jest b y n a j­
m n ie j p o trzebn ą  ani pożądaną. 
W y s ta rc zy  nam  n a jzu p e łn ie j, że  
le  k w es tje  n ie  są tem atam i sp o ­
rów , op a rtych  w y łą c zn ie  na an ­
tagon izm ach  p a r ty jn y ch : je ż e li ty  
m yślisz tak, to  ja  d la tego  w ła ­
śn ie m yś lę  inacze j.

Ż y c ie  s tw arza  co ra z  n ow e z a ­
gadn ien ia , k tó re  d z ięk i sw e j n o ­
w ości pop rostu  n ie  zd ą ży ły  u lec 
p rze traw ien iu  w  stron n ic tw ach  i 
w e jść  w  m asy, ja k o  kan on y  p rz e ­
c iw n ych  sob ie  w ia r.

T o  znag ła  p ow s ta je  p ro jek t  
C .O .P.-u  i je g o  rea liza c ja . T o  
p o ja w ia  się p lan  in w e s ty c y j­
ny trzy le tn i. Z  dn ia  na cfcień r o ­
dzi się nagła  i szybka  p o trzeb a  
p rzys tosow an ia  p o lity k i za g ra n i­
c zn e j do  fron tu , ja k i za ją ł ten  
c zy  in n y  nasz sąsiad. T o  zn ów  
rod z i się p rzez  zaos trzen ie  a g ita ­
c ji k w es tją  te j c zy  in n e j m n ie j­
szości n a rod ow e j.

I  w  tych  w łaśn ie  w szystk ich
n o w ych ”  k w es tja c li, a w łaśn ie  

le  „n o w e ”  są p o lityc zn em i, lub, 
m ów ią c  le p ie j: w szys tk ie  k w es tje  
p o lity c zn e  są co  ch w ila  „n o w e ”  
—  zaw sze  o tw a rta  jes t m oż liw ość  
p o ro zu m ien ia  i z jed n oczen ia  na­
rod ow ego .

A b y  jed n ak  te m oż liw ośc i w y ­
zyskać, na to  trzeba  czegoś 
w ięce j, n iż  ta jem n iczego  „b ip ln - 
пц” , co ozn acza  w  sk róc ie  b iu ­
ro  a k c ji i p lan ow an ia , a le  m o ­
że  zn aczyć  rów n ież  i... d w u to ­
row ość  w sze lk ich  p lan ów . M ięd zy  
p ie rw szeń stw em  w  czas ie  oo do 
poch w ycen ia  in ic ja ty w y  a ta je- 
m n iezością  „n a  m u r” , k tó ra  o ta ­
cza  w szys tk ie  poczyn an ia  i zam ie ­

rzen ia  zw yc ię sk ie go  w  p o p rzed ­
n ich , s e jm o w ych  w yb o ra ch  o b o ­
zu, —  a le  to  taką  ta jem n iczośc ią , 
że  n ie  w iad om o , c z y  in ic ja tyw a  
jest, c zy  je j  zg o ła  n iem a  —  is t­
n ie je  duża  różn ica .

E k sk lu zyw izm  i  ta jem n iczość  
m uszą ustąp ić  m ie jsca  s ze ro k ie j 
i  ja w n e j w sp ó łp ra cy  ró żn ych  o d ­
ła m ó w  m yś li spo łecznej.

P o trzeb a  ta  jes t tem  w iększa , 
że  w śród  e lem en tów , k tó re  czu ją  
się od epch n ię te  od  ż y c ia  p o lity ­
czn ego  i p a rlam en ta rn ego , panu ­
je  dziś dość p ow szech n ie  p o czu ­
c ie  zw yc ięs tw a , a n iem a  n ic i 
g ro źn ie js zego , ja k  w sp ó ln e  i je - l 
d n o lite  u czucia  w czo ra js zy ch  an-|

tagon istów . T o  je s t ten las B ir- 
nam u, o ja k im  m ó w ił S zeksp ir 
w  „M a k b ec ie ” : las, k tó ry  rusza z 
m ie jsca  i id z ie  p rze c iw k o  d zier- 
ż y c ie lo w i w ład zy .

W  tra g ed ji S zeksp ira  od b y ła  się 
w p ra w d z ie  p rób a  „w z ię c ia  za 
m o rd ę ”  lasu b irn am sk iego , a le  
p on iew a ż  tra ged je  zaw sze  się smu 
tno  kończą , w ię c  i ta  p rób a  z a ­
k oń czy ła  się os ta teczn ie  fia sk iem .

N ap ó r w  k ieru n ku  zm ia n y  o r ­
d yn a c ji w y b o rc z e j m usi te ra z  stać 
się b a rd z ie j s iln ym  i  s tan ow ­
czym . M usi to  trw ać , k a żd y  r o ­
zum ie, aż do  le tn ie j kan iku ły , a- 
le  n ie  d łu że j. T e rm in  ten  da łby  
się osiągnąć, a le  p od  jed n y m  w a ­

runk iem . M usi się p o ja w ić  coś 
w ię c e j od  zn an ego  s loganu  w y ­
b o rczego : zap am ię ta j c z te ry  s ło ­
w a  —  S e jm  to  o rd yn a c ja  n ow a ! 
T r z e b a  ro z lu źn ić  p iec zęc ie  ta je ­
m n icy  i m ilc zen ia . K w es t ją  z a ­
sad, na Jakich  m a b y ć  op a rta  no 
w a  o rd yn a c ja  w yb o rc za , m usi 
b yć  ja sn o  na s tó ł w y ło żo n a  i pod  
dana p od  o tw a rtą  dysku sję  pu ­
b liczn ą . Jest to, zapew n e, d roga  
d łuższa, n iż  z M a te jk i w  p op rzek  
p rze z  u licę  W ie jsk ą , a le  p e w n ie j­
sza. T ę  osta tn ią  m oże  od b yć  na­
w et w o źn y  z zam kn ię tą  k o p e r­
tą. D o  od b yc ia  p ie rw sze j —  p o ­
trzeb a  kogoś  w ięce j, n iż  p os łań ­
ca. A le  —  trzeba .

Potępienie kultu dyKtutoró® i rosy
Przemówienie radiowe ks. Prymasa Hlonda

W  wieczór w ig ilijn y  J. E. ks. kar 
dynał Prym as H lond w ygłosił przez 
rad jo podniosłe przemówienie, w  któ 
rem scharakteryzował 20-letni do­
robek Polsk i w  dziedzinie ducha.

„Gdy n schyłkn dwndrieetego rokn 
odzyskanej niepodległości, tak donio­
słego 1 pamiętnego dla Polski, — mó­
wił ks. kardynał — stajemy przy żłob 
ka Zbawicielowym, drga nam w ser­
cu wdzięczność dla Bożej OpatrznoicI 
i silniej, niż po inne lata ogarnia nas 
radosna duma z osiągnięć Rzeczypospo 
litej.

Religijny 1 narodowy instynkt każe 
nam utrzymać na takim poziomie pol­
ską Wllję, jako wyraz naszej aktual­
ności duchowej. Przez tych twórczych 
i pracowitych lat dwadzieścia, przeby­
liśmy daleką drogę w poszukiwaniu 
zasad dobra, wielkości, szczęścia. In- 
niśmy już, niż wtedy, w listopadowe 
dni swobody: bo mniej uwięzieni, w 
pustem doktrynerstwie, spokojniejsi a 
przedewszystkiem lepsi. Realniej oce­
niając wartości ducha, jaśniej widząc 
Jego horyzonty, nie będziemy się Już

cofali ku materjałlzmowi niedowiar­
stwu. Od resztek an ty  klerykalizmu, od 
bezpłodnych formułek lalcyzmu i Jego 
rozwiązanych przybytków przemy na­
przód ku wyżynom wiary 1 etyki 
chrześcijańskiej.

I nic to, że naokoło nas bezbożnic­
two zasłania ludom gwiazdkę betle­
jemską, a  z obchodów Bożego Naro­
dzenia usuwa religijny pierwiastek. 
Nic to, że przewroty myślowe robią 
tam z Chrystusa mit 1 fabułę, a cześć 
Jego zastępują kultem rewolucji i so­
bótki. My tem szczerzej oprzemy się 
na prawdzie objawionej przez Syna 
Bożego, że walcząc o byt trwały 1 
świetlisty, nie chcemy się do tych za­
liczać, którym Duch Święty osty Sy- 
meona klęskę zapowiada.

Składajmy sobie życzenia. Rzeczpo­
spolita niech się zwiera wewnętrzną 
zgodą obywateli, niech zdrowym du­
chem przerasta inne państwa, niech na 
wiecznym zakonie opiera swe ustroje 
i prawa, nlerłi pomyślnie rozwija swój 
dobrobyt, swą potęgę zbrojną, swoje 
znaczenie międzypaństwowe 1 swą 
chrześcijańską kulturę, Iżby narodowi

była szczęśliwym przybytkiem.
Kościół, wiemy stróż duchowej spu­

ścizny narodu, niech zasadami i mo­
cą pełnego chrześcijaństwa zaprawia 
polskie życie, strzegąc go od dawnych 
1 współczesnych błędów, zwiększając 
Jego odporność na pokusy pogaństwa 
wschodniego i zachodniego, zabezpie­
czając kraj od naśladowania przykła­
dów świętokradzkiego kultu, oddawa­
nego dyktatorom, rasie, przyrodzie.

Mimo chmar, zasłaniających euro­
pejskie widnokręgi polityczne, Polska 
wkracza spokojna w Rok Nowy, bo 
jest świadoma swej dobrej woli, swe­
go znaczenia i  powołania.

A te w tym nowym roku chcemy 
być lepsi Jako ludzie i Jako dzieci Bo­
że 1 Jałto stróie Państwa, ufnie od­
wracamy wielką kartę kalendarza na­
rodowego, oddając się w opiekę nie­
śmiertelnemu Królowi wieków, żegna­
jąc się Jego świętym krzyżem, 1 roz­
myślając słowa llturgji: „Albowiem 
Jednorodzony Gyn Twój (Boże), uka­
zując się w naszej śmleitelnej postaci, 
ożywił nas nowem światłem swej nie­
śmiertelności“.

W śwSetBe presses
Chrystjan izm  w z g ie łk u  

b ron i
Ks. F ryderyk  Muckermann (T .J .) 

w  „Zw roc ie“  pisze:
„Dni wszystklćh wodzów ludu 1 u- 

wodziclell ludu, którzy nie liczą się z 
podstawami chrześcijańskiej etyki, są 
policzone. Ich godzina bije, to praw­
da, ale drzewa nie rosną aż do nieba. 
Wobec spokojnego gltisu prawdy kłam 
stwo wpełznie w kąt. Wobec odważ­
nego wyznania moralności w strzępy 
pójdzie nletaoralność, która od pierw­
szej chwili istnienia przed moralnością 
tchórzyła. Oto jest zagadnienie cha­
rakteru, 1 trzeba mieć pełną wiarę, że 
w tych dniach prześladowania i bu­
rzy silno charaktery się znajdą. Już 
się możemy pocieszyć, że niedawno z 
ambony wiedeńskiej katedry św. Szcze 
pana padły wspaniało słowa: Mamy 
jednego wodza, a  Jest nim Chrystus, 
Syn Boga żywego!“

M in istrow ie  B e c k  
i Bonnet

W edług in form acji „A B C “  z P a ­
ryża :

„W związku z pobytem ministra 
Becka na Riwierze francuskiej w tu­
tejszych kołach politycznych obiega 
pogłoska o spotkaniu polskiego mini­
stra spraw zagranicznych z ministrem 
Jerzym Bonnet. Koła francuskie przy­
wiązują wielką wagę do tego spotka­
nia, które ma jakoby nastąpić w 
dniach najbliższych. Przypuszczają tu, 
że bezpośrednie zetknięcie się oba mi­
nistrów przyczyni się do uzgodnienia 
poglądów Polski 1 Francji na sytuację 
polityczną Europy Środkowej".

M a m y  otw arte  oczy
Korespondent katow icki „D zien­

nika Powszechnego“  pisze o akcji 
niem ieckiej na Śląsku :

„W wielu miejscach, na muruch, wi­
dzimy namalowaną swastykę hitlcrow 
ską. Zresztą, nietylko na murack. Tę 
samą swastykę widzimy w licznych 
bramach 1 na schodach domów, w u- 
Btępach, na gazetach polskich, prze­
glądanych w kawiarniach. W Katowi­
cach spotykamy na ollojr często ludzi,
witających się hitlerowekiem pozdro­

wieniem. Ale ju t naprawdę wyjątko­
wo dużo takich spotykamy w najwięk 
Kiem po Katowicach mieście gómo- 
śląsklem, Chorzowie. Krótki pobyt w 
tem mieście, sąsladejącem z Byto­
miem, pozwala na dostateczne przej­
rzenie atmosfery. W licznych skle­
pach w itają nas po niemiecku 1 umie­
ją  z nami mówić, niestety, tylko po 
niemiecku. Na ulicy mowa niemiecka 
zdecydowanie góruje“.

O gra n ic z e n ia  ru ch u  
n a rc ia r sk ie g o

W edług in form acji lwowskiej ga ­
zety  „W iek  N o w y “ :

„Wojewoda lwowski wydał rozpo­
rządzenie w sprawie ograniczeń w 
strefie nadgranicznej tegoż wojewódz­
twa na 1939 r. W powiatach: kroś­
nieńskim, sanockim, leskim 1 turczań- 
skitn loży kilka miejscowości, rozwi­
jających się, jako stacje turystyczne 
l narciarskie oraz popularno pasma 
górskie Beskidów Środkowych 1 Blo- 
•zczad, od przełęczy Dukielskiej do 
gór na wschód od Sianelc. Na podsta­
wie tego zarządzenia osoby, wyjeżdża­
jące ua teren strefy nagranlcznuj po­
winny posiadać zezwolenie starostwa 
ewego stałego raiejaoa zamieszkania, 
wskazując» miejscowości, do jakich 
udać s i; zamierza dana osoba. Szero­
kość pasa drogi granicznej ustalona 
jest na obszarze 10 mtr. od linji słup­
ków granicznych. W paste tym ruch 
osobowy jest zakazany.

Ma to duże znaczenie dla narciarzy, 
udających się w Karpaty Wschodnie“.

G ö b b e ls  c iężko  chory
W edług in form acji „Ilustrowane­

go K ur je ra  Codziennego“  z P rag i:
„Wedle pogłosek ze ćródoi francu­

skich, któro wywołały wielkie wraże­
nie, zachorować miał na ciężką grypę 
Idazok n!e;nl?skl minister propagandy 
(ło^bbcls. Stan jago ma być bardzo 
poważny. Do choro go wezwano słyn­
nego specjalistę prof. Sauerbrucha z 
Drezna. Prof. Śauerbruch byl w tea­
trze na przedstawieniu operowem, gdy 
właśnie wezwano go do chorego mini­
stra. Prof. Samrbruch ndał się na­
tychmiast samolotem do Berlina 1 po­
dobno zdecydował się dokonać opera­
cji«.

O statn i ro zk az  Göbbeüsa
Jak donosi „Dziennik Powszech­

ny“ :
„Goebbels wydał do prasy rozkaz 

przeprowadzenia pletnastodidowej kam 
panji na rzecz żądań włoskich w 
Afryce. Celem tego ataku ma być 
skłonienie Chamberlaina i n  ustępstw 
podczas wizyty w Kzyrnle. Wystąpie­
nie prasy niemieckiej Włosi będą prze 
drukowywałl bez komentarzy“.

Po  tym  wojowniczym  rozkazie 
Goebbels rozchorował się.

G e n e ra ł Antonescu  
zam o rd o w an y

Z  Bukaresztu donosi A gencja  Te­
legraficzna „E xpress“ :

,Д’о wystrzelaniu przywódców „Że­
laznej Gwardjl“ z uwielbianym przez 
młodą Rumunję narodową wodzem jej 
Codr^anu na czule, w Rumunji doko­
nano Jeszcze wiola zamachów na o- 
soby, współpracujące lub te* tylko 
sympatyzujące z „Żelazną Gwardją“. 
Ostatnio krążą tu pogłoski, że w Bu­
kareszcie został zastrzelony b. mini­
ster wojny, Antonescu, sympatyzujący 
z „2elazną Gwardją“. Podobno zastrze 
łono go podczas spaoeru“.

Mowy d y re k to r  ga b in e tu  
m in. B cn iie t’a

Jak donosi z Paryża  „K u r je r  W ar 
szawaki“ :

„Minister pełnomocny Piotr Braeey, 
długoletni radca ambasady francu­
skiej w Warszawie, a  obecny szef wy­
działu prasowego franouskl?£ 0  M.S.Z., 
został mianewuny przez p. mła. Je- 
rztgo Bonne ta dyrektorem gabinetu 
ministra przy jcdnooaomsm zatrzyma­
niu swoich funksyj joke Łs&fa praso­
wego. Min. Brcssy liczy 48 łat, pra­
cuje w służbie dyplomatycznej francu­
skiej od 1919 r. 1 jest oficerem Legjl 
honorowej od 6 lat. Połączenie w rę­
kach doświadczonego dyplomaty dy­
rekcji gabinetu ministra, skąd awan­
suje sie z reguły na ambasadora, o- 
rax szefostwa prany, podkreśla wzrost 
snaozsnla słnżby pnteowo-wpagan- 
dowej na Qual d'Orsay“.

G R Y P A
P R Z E Z IĘ B IE N IE

D o b r a  r a d a  w  c z a s i e  
e p id e m i i  g ryp y - ' s t r z e ż ­
c i e  s ię  p r z e d  za k a ż e n ie m  
i ch o ro b a . Z a p o b ie g a ć  jes t 
ł a tw ie j  n iż  le c z y ć .  P r z y  
p ie rw s z y c h  o b ja w a ch  gry­
py, p r z e z i ę b i e n ia  s to su ­
j e  s ię  ia b le tk i T oga l. Togal

Êo w o d u je  spadek  gorqez- 
i i  p r z y n o s i  u lg ę .  K ilk a  
ta b le tek  Toga lu , z a ż y ty c h  

w  p o r ę  m o ż e  z a p o b i e c  
r o z w in ię c iu  s ię  ch orob y . 
D o  n a b y c ia  w  a p tek a ch -
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la n d a t ; w Łodzi
O stateczny p o d z ia ł

W edług wiadomości z Łodzi dn, 
2S b. m. Główna Kom isja  W yborcza 
w Łodzi ukończyła sprawdzanie o- 
bliczeń głosów, oddanych w  wybo­
rach samorządowych i ostatecznie 
ustaliła podział mandatów.

Podział mandatów jes t następu­
ją cy : P PS  i K lasowe Zw. Zawodowe 
wespół ze Stronnictwem Demokra- 
tycznem —  33 mandaty, Stronni­
ctwo Narodowe —  18 mandatów, 
Ozon —  11 mandatów, Bund —  11 
mandatów, Sjoniśei —  3 mandaty, 
Aguda —  3 mandaty, N iem iecki 
Zw iązek Ludow y —  5 mandatów.

N o w e  d z w o n y
w O k o w ie  M o rsk im
W  para fji O rłowo M orskie odby­

ło się uroczyste poświęcenie pięciu 
nowych dzwonów, ofiarowanych 
przez społeczeństwo Orłowa i Каска.

W  uroczystości wzięli udział ks. 
biskup Dominik z  Pelplina, liczne 
duchowieństwo oraz rzesze w ier­
nych, k tórzy  nie bacząc na zimno 
i silny wicher, p rzybyli do kościoła 
z dalekich okolic.

Dzwony noszą nazwę „M a rja “ , 
„J ó ze f", „K azim ierz“ , ,E lżb ie ta “  i 
„Franciszek“ . Konsekracji dzwonów 
dokonał ks. biskup Dominik, k tó ry  
w ygłosił jednocześnie podniosłe ka­
zanie.

Nowopoświęcone dzwony zawisną 
na specjalnie w  tym  celu wybudo­
wanej dzwonnicy.

Koniec praskiej
„D eutsche  P re sse “

W ychodzący od 14 la t w  Pradze 
organ katolików  niemieckich „Deu­
tsche Presse“ , przestał ukazywać się 
dla braku prenumeratorów, których 
posiadał głównie wśród przyłączo­
nych obecnie do T rzecie j Rzeszy 
N iem ców  sudeckich.

Z zamknięciem , d eu tsche P res­
se“  ginie ostatni w  te j części Euro­
p y  niezależny katolicki dziennik nie­
miecki.

Po wyborach w Jugosławii
Korespondent belgradzki „K u rje  

ra W arszawskiego“  ciekawie oświe­
tla  położenie w  Jugoelawji, po w y  
borach do Skupszczyny, gdzie po­
mimo nieomal rówaoeci głosów, 
se stronnictwom rządowem opozy­
c ja  otrzym a!«, znikomą ilość man­
datów  w  Izb ie:

„Powtórzy ai« nytaacja z r. 1935, 
Idody to stronnictwu rządowemu po­
trzeba było 6 tysięcy głesAw, by mleć 
posła w Skrepscttaie, opozycja zaś 
potrzebowała na te 16 tysięcy. Stron­
nictwo rzadiąco aapowiadalo, li za­
mierza zmienić ordynację wyborczy. 
Być meto wlęe pnyetipl niebawem 
do tej oiynneöd« peeneni rozpisane 
będą riowc wybory, na nowych jui 
podstawach, lctćre wyłoni;} parlament, 
właściwszy dajaoy obraz społeczeń­
stwa, niż jest obecnie. Narajde, mule 
być zadowolony p. Stojadinowlc* *  
odniesionego sukcesu, mimo zlqczetüa 
słę w opozycji wszystkich wrogich 
ugrupowań. I mote Uyé zadowolony 
wAdz Chorwatów p. Macsek, gdy* 
favinto otrzymał iwo je pozycjo“.



Mrozy... zadym&i... Koleje
Co piszą o warszawskim »• ęź!e kolejowym

D o t K n i ę c i  „ n ę d z ą
P r o p a g a n d a  a n ty p o lsk a  w G d a ń sk u

Firm a „H eim fleiss Przem ysł lu­
dow y“  właścicielka M argarete Tschir 
w itz we W rzeszczu (L an g fu h r) 
przedmieście Gdańska, rozpowszech­
nia następujące odezwy reklamowe, 
w  których m. in., czytam y:

„Nasz zakup gwiazdkowy pośredni­
czyć ma w dostarczaniu nam pięk­
nych, tanich i praktycznych podar­
ków. Taką sposobność podajemy na­
szym bogatym wyborem. Pani napew­
no nie wie, ie  mamy tylko wyroby 
ręczne, wykonane przez niemieckich 
robotników domowych w Polsce. Na­
pewno Pani te* nie wie, żo wśród 
Niemców w Polsce panuje niewymow­
nie wielka nędza. Szczególnie dotknię­
te nędzą okolice są: Łódź, Górny 61ą»k 
1 część Pomorza. I napewno nie wie 

wśród Niemców w Polsce

D op iero  w  p ie rw s zy  d zień  Ś w ią t sk im  w  a rtyku le  p. t. „K o le je  n ie  Sn to mrozy normalne w naszym kli-
w  n ied z ie lę  dn. 25 b. m. udało zos ta ły  pod c iągn ię te  w z w y ż ” . macic 1 zdarzają się każdej prawie zl-
się op an ow ać  c a łk o w ic ie  dezo rga - D z ie li sw o je  u w ag i na k ilk a  , no- my’ r,oku1 Ш 8  п|гогУ ^totale przy- 
n izac ję , k tó ra  trw a ła  p rzez  k ilk a  z y c y j” . W  p ie rw sze j z nich, £ y .
dni w  ok res ie  n a jw ięk szego  na- tu łow an e j: „Ś w ię ta  i ruch przed - mrozy całkiem wyjątkowe, poniżej 40
silen ia  ruchu na ko le jach . i św ią teczn y ”  p isze: stopniowe.”

W  p on ied z ia łek  w szys tk ie  po - ' . mil° ^  Boską, w zeszłe święta R ów n ież  za w ie je  śn ieżne są w

c iąg i za rów n o  da lekob ieżn e , ja k  J i L °  pTa^a^la^TszeVklégo^rodzaî naszym  k lim ac ie  ob jaw em  nor-
l podm ie jsk ie , stałe, c zy  dodatko- ju ministerstwo Kolei miało rok czasu, m aln ym .
we, od esz ły  w ed łu g  rozk ładu . j  а,,У sobie upłanować co zrobić ze wzmo ».Na zawieje można się więc po-

0  n rześw ia teczn vm  bnłaffnnie *(,nyrn r" c*,em przedświątecznym, aby woiywać jako na powód pogorszenia 
. . " , . ' w normalnie corocznie powtarzającym stanu rzeczy, ale nie jako na przy­

tul w arszaw sk im  w ęź le  ko le jo - się okresie świąt Hożenarodzenlowych czynę chaosu.”
w y m  p isze „W a rs za w s k i D zień - koleje nasze wyglądały jak koleje, a yV vw od v  sw e k oń czv  red  Cat 
n k N a ro d o w y ” : nlc Jak koezowiska T.ilmy ISeya podczas . vvy wo« y  KODCZy ГСО. bat

J • I zwycięstwa Polaków” t taką  konk luz ją : - —v---------------- --- —r-------  —
«Mrory mogłyby spowodować pewien, . . „Konstatuję tylko etan rzeczy, który Pani. *e wśród Niemców w Polsce

zamęt w pierwszym dniu, ale obscr-i m rozach  red. Cat p isze : I każdy z nas widzi, to jest, ie stan na istnieje dumna wola utrzymania się
wowaliśmy właśnie, ie zamęt rósł z ,Co do mrozów to nie mogą ono być kolei jest niezrównanie gorszy, niż był przy pomocy własnej pracy. Napow- 
dnia na dzień, mimo, ie mrozy słabły, żadnym argumentem. Mrozy były za- poprzednio, kiedy byliśmy wszyscy du- no nlo wie Pani, ie  niemieccy robot 
Owe zae „angielskie zwrotnice”, których ledwie 20 stopniowe według. Celsjusza, inni z polskich kolei.” nicy domowi dostarczają plerwszorzęd
obsługa jest rzekomo lak trudna, przy­
pominają koszulę, która zawadza kiep­
skiej tanecznicy. Jeżeli obsługa tych nic 
szczęsnych zwrotnic jest istotnie tak 
trudna, trzeba było zawczasu pomy­
śleć o przygotowaniu do niej większej 
Ilości pracowników.

Najbardziej oburzający jest tupet, z 
jakim bladze kniejo»e 70рчя«п;ч| «••»il-
ęyłanyeh wykrętnych tłumaczeń, nsllu p * n v *  9R19 n  .» .
ją iu««nvać swoją reputację. Ołói uit- , , 7 , , ., . °^^y la  się 
tyka ta, pomijając jej wartość mo- w  Ministerstwie W o jn y  narada, w  
ralną, nic prowadzi do indnego ccln w k tóre j wzęili udział rezydent gene- 
sytuaejl, w której tyle osób jest bez ralny F rancji w  Tunisie Labonne, 
pośrednio zainteresowanych. w  samej wiceprzewodniczący N a jw yższe j Ra- 
lylUo Warszawie jest ponad 100 ty się- dy W ojennej admirał Darlan, szef

na terenie warszawskiego węzła ko- oraz 8*blńetu m inistra W ojny
lejowego. W całej Polsce liczba tvch Decamp.
świajików wynosi ładnych parę mlijo- Narada poświęcona była przygo- 
u*w. towaniooi do podróży prem jera I)a-

A już zgoła rozbrajające są argumen­
ty pewnych kolejowych „polemistów”.
Tak np. w „Gazecie Polskiej” Jakiś za­
pewne radca presowy z min. Komuni­
kacji polemizuje r, „Kurjerem Polskim”,
Łlóry napisał, Й». „planowanie” w teia 
ministerstwie zawiodło. „Polemista” Z 
„Gazety Polskiej”, zamiast się bronić.
atakuje w ten sposób: planowanie jest _ . ------—> -------- . ----,—— — ..........
konieczne, bo konieczne są plany ruchu Bożego Narodzenia, w  miejscowości j nictwa, Paul Faure'a 
kolejowego, n komu się ło nie podo- Mon tro i 'jo  pod Paryżem  obradował, K ierownicy partji, chcąc uniknąć 
ba, ten jest niebezpieczny liberalista... nadzwyczajny kongresu partji socja publicznego rozdiw ieku i publicznej 
Czy p. raden z „Gazeły Polskiej”  na- hstycznej S.F.I.O.. walki na plenum kongresu, zdecy-

Г„ r *,.hv nhmnJr •0brady toczy ły  si? dokoła zasad- dowali się przenieść cały ciężar dy­
nie”  było sensowne?”  ' ‘ * n'Ç?e£ °  zagadnienia, które stoi sliusji nad polityką zagraniczną do

w  , I n  . ., v  , dzi.; przed całą opinją francuską—  ltomlsji redakcyjnej, k tórej posta- ______  ... ______ ______
. . n isaroao- wyboru m iędzy dwotna zasadniczo- wiono za zadanie opracowanie ; cy j. Przedstawiciele koncepcji Paul 

w y  p rzypom in a , zo mi koncepcjami polityk i zagranicz- wmosku kompromisowego. | Faure'a starali się podkreślić, iż

Narada we francuskiem Ministerstwie Wojny
Przed podróż? Inspekcyjną Daladiera do Tunisu i na Korsyką

Iadicr na Korsykę 1 do Tunlsn.
P A R Y Ż , 26.12. A gencja  Havana

komunikuje:

premjer udaje słę w  podróż, by o- 
sobLicle zapewnić ludność francu­
ską, która okazała najw yższy spo----------------------------j - ,  u m ó w i ł *

Pobyt generalnego rezydenta w  kój w  obliczu zagranicznych mani
Tunisio Labonne oraz prefekta K or 
syki m ają na celu wyłącznie p rzy­
gotowania podróży p rem je ra  na 
Korsykę i do Tunisu.

Podróż ta była zdecydowana na­
tychm iast po manifestacjach w ło­
skich. Jest rzeczą naturalną, że

fcstacyj, o zdecydowanej woli rządu 
francuskiego „n ie  ustępować ani 
cala torytorjum  F raae ji“ .

Podróż prem jera Daladier sym­
bolizuje zdała od wszelkiego ducha 
prowokacji solidarność wszystkich 
części Im perjum  francuskiego“ .

Plecami do Europy, щ frontem flo )рйвщ
Walka o kierunek francuskie] polityki zagranicznej na kongresie socjalistów

P A R Y Ż , 26.12. W  okresie św iąt przez sekretarza generalnego stron- dclegatów  powstrzym ało się od g lo ­
sowania.

W obec takiego roebieia, postano­
wiono decyzję przekazać plenum 
kongresu.

Dyskusja poniedziałkowa na ple­
num potoczyła się dookoła wspo­
mnianych dwóch projektów  rezolu-

„iya Wielkanoc mrozów może nie nej 
będzie, ale mogą być roztopy wiosen- 1) m iędzy 
ne. Pomyślcie o k j  zawczasu “

utrzymaniem przez
Dwudniowe obrady komisji ro-1 są przeciwni wszelkiemu form owa-

— — « ----- * ----------- .------  dakcyjnej nie przyniosły oczckiwa- niu bloków ideologicznych, nato-
Francję je j  dotychczasowej pozycji nych rezultatów. Rozbieżności mię- ; m iast nie kwestjonowali w  żadnym 

R edak to r n acze ln y  „S ło w a ”  p. w  Europie i co zatem idzie —  je j  dzy dwiema koncepcjami były  tak momencie wym ogów  obrony naro- 
C a t-M ack iew icz  om aw ia  po łożę- zobowiązań, w iążących ją  z innemi wielkie, że nie udało się doprowa- dowej, które nio u legają wątpliwo- 
n ię na w e ile  k o le io w vm  w a rszaw  Pan.shvanîî> do czego zm ierza rezo- dzić do uchwalenia wspólnej rezolu- ści dla wszystkich mówców.

~_____________ lu?Ja ’ przedstawiona przez b. pre- c ji komprom isowej. j W  odpowiedzi na przemówienie
m jera Bluma, ! Ostatecznie w  głosowaniu w  łonie Paul Faure‘aowców wystąpił z 2-

. oraz 2 ) pewnej rasygnacji Fran- kom isji redakcyjnej okazało się, iż godzinnem przemówieniem Blum, 
i e j! z je j  pozycji «агоре jsk ie j za co- za wnioskiem fllum a opowiedziano uzasadniając swoją rezolucję, 
j  nę utrzymania pokoju, do czego się 18 głosów, za wnioskiem Pau li Obrady kongresu trwają.
! zm ierza rezolucja, przedstawiona Faure'a 11 głosów, zaś czterech ‘

209 obywateli cztsltich 
wysiedlono 

t e  l a s k a  Z a o i d t A â l e g o
Z Katow ic donoszą :
Z terenu gmin Bychwahl, P it- 

*rałd 1 Ra Śląsku Zaolziańsk lm ; 
Dziecmorowicze wydalono dalszych 
200 obywateli czeskich.

Zarządzenie to nastąpiło w  odpo­
wiedzi na masowe wydalanie oby­
wateli polskich z Czechosłowacji.

Wypłata ren! zapewniona
Skućeczna in(erw eiic|a  

u w ładz  czeskich
P.A.T-iczna donosi :

^Naskutek energicznej interwen­
c ji M inisterstwa Opieki Społecznej 
—  rząd czesko-słowacki wznawia, po 
paromiesięcznej przerwie, wypłatę 
rent z ubezpieczenia społecznego dla 
obywateli polskich, zamieszkałych 
w  Polsce poza Śląskiem Zaolziań- 
skim, k tórzy  w  swoim czasie nabyli 
prawa do świadczeń z czesko-słowac 
kiego ubezpieczenia.

N a leży  oczekiwać, że w  ciągu naj 
bliższych dni po świętach wszyscy 
zainteresowani, zwłaszcza górnicy, 
którym  należą się ren ty rew irowej 
K asy Bratn iej w  M orawskiej Ostra­
wie —  otrzym ają wypłatę n ietylko 
ren ty bieżącej, ala i zaległych za 
ostatnie miesiące.

Pod p a tro n a te m  św. W acław a
Kardy rat (Pacelli do kardyimSa Kaspara

P o  zbożnem przez nowego prezy- [ lenie. Obecnie na sprawozdanie to 
denta Czecho-Słowacji dr. Flachę | nadeszła odpowiedź od kardynała 
rozpoczęciu rządów, arcybiskup p ra -1 Pacelliego, w  które j O jciec św. wy- 
ski, jak  donosi Katolicka Agencja  ] raża ufność, iż naród czeski pójdzie

Zamiast życzeń
Z A M IA S T  Ż Y C Z E Ń  św ią tecz ­

nych , n ow oroczn ych , im ien in o ­
w ych , D y rek c ja  Iluty S zk ła  —  
Br. Jaknsicwscy, P ozn ań  —  An- 
ton inek, z ło ży ła  sumę zł. 100.—  
K o m ite to w i d o żyw ia n ia  D ziec i 
przy P ow szech n e j S zko le  im. 
Marsz. Piłsudskiego w A n to n ia ­
ku.

Prasowa, kardynał K . Kaspar, prze 
słał do W atykanu sprawozdanie o 
tym  fakcie, k tóry  w  sercu O jca św.

dalej drogą poszanowania praw Bo
żych.

„Ś w ię ty  W acław, patron W aszego</ ' »» ^ ---  --- ”  t  ——”  ’ ■ » v u  TT
spowodował żyw ą radość i zadowo- państwa, ozdoba jego  i przykład, —

Ж n  © ши u  na sa j»  ąg
Niesłychana publikacja

mówi list kardynała Pacelliego __
niechaj to, co dobrze było rs.pc**aąt- 
kowane, do szczęśliwego doprowa­
dzi końca i sprawi na gorące pro­
śby, by św iatło w iary  u W as p rzy ­
kładnie gorzało i potężniała 
katolicka".

nych wyrobów. Przedmioty codzienna 
g;o użytku z prawdziwego materjału 
dostarcza się w doskonałej formie i W 
gustownych kolorach. Ofiarujemy Pa­
ni samodziałowe matcrjaly do użytlffl 
domowego, wyroby drzewne, skórzane 
i metalowe, zabawki o prawdziwie nie­
mieckim guście 1 dużo Innych rzeczy. 
Kto u nas kupuje, udziela braciom i 
siostrom niemieckim w Polsce pracy 1 
Chleba“.

Przypom inam y sobie, że i w  Su­
detach były identyczne odezwy o 
„dotkniętych nędzą".

Trzeci od Ret; rnec i
crzsdstaiuitiel Watykanu 

w Lcndynie
W obec powołania dotychczasowe­

go rektora kolegjum  angielskiego w 
Rzym ie msgr. W iliam a G odfreya na 
stanowisko delegata apostolskiego w 
A n g lji, prasa angielska przypom i­
na, że wbrew  powszechnemu mnie­
maniu, nlo jest on pierwszym  po re­
form acji o fic ja lnym  przedstawicie­
lem Stolicy Apostolsk iej w  Anglji- 
P ierwszym  takim reprezentantem 
był bowiem za czasów króla Jakó* 
ba I I  w  latach 1685 —  88 arcybi­
skup Fernando d 'Ada, a drugim nad 
zw yczajny legat papieski Erskine, 
przybyły do A n g lji w  r. 1793 I po­
zostający tam do r. 1801.

Ks. arcybiskup G od frey  będzie za 
tem V/ A n g lji ju ż trzccim  oficja lnym  
przedstawicielem  Stolicy Aposto l­
skiej.

Co mówią rodzice
G r y n s z j r u i n u

„G łos Poranny" donosi o znajdu­
jących się w obozie w  Zbąszyniu ro­
dzicach Grynszpana, zabójcy dyplo­
m aty niemieckiego von Ratha:

„Oboje rodzice zgodnie przyznają, 
żo wkrótce po wyrzuceniu leli z domu 
1 przymusowej deportacji do Zbąszy­
nia donleâll o wszystklein, opisując 
szo/.eg;ólowo szykany policyjne. Oboje 
toż sî> przekonani, że wiadomo^ ta 
stuła się przyczyni) zamachu, gdyż Jak 
pisał lm syn, radca vom Rath miał 
odmówić Ilerszlowi wyjazdu do Nie­
miec, uprzedzając go, Ło rodziców ni« . 
znajdzie już w Hannover/», zostali 
bowiem wysiedleni do Polski".

Sprawiedliwość 
w Ameryce

U chw a ła  20 re p u b lik
Urzędowo donoszą, że 20 repu­

blik wypowiedziało się za argen­
tyńską form ułą „solidarności kon­
tynentalnej“ . Kom isja  do spraw 
organizacji pokoju uchwaliła jedno­
myślnie przedstawiony przez dele­
gata  U rugwaju pro jek t deklaracji 
doktryny am erykańskiej o nieuzna­
waniu terytorjów , zdobytych siłą. 
utworzenia trybunału sprawiedliwo­
ści m iędzyamerykańskiej.

P ro jek t ten został p rzy ję ty  19 
głosami przeciwko głosow i A rgen ­
tyn y  i p rzy  jednym  w strzym ują­
cym  się.

Nakładem  „V o lk  und Reich Ver- zmu, nie cofa jącego się przed naj- 
lag “  w  Berlinie ukazało się wydaw- dalej idącem fałszowaniem rzeczy- 
nictwo p. t. „Oberschlesien A tla s “ , wistości.
Obejmuje ono wstęp pióra dr. Wal-1 Omawiając obszernie tę publikację 
tera Geislera, prof. g eog ra fji dawn, na łamach „Fron tu  Zachodniego", 
uniwersytetu wrocławskiego, obec- J St. Kom ar stwierdza, że propagan- 
nie zaś politechniki w  Akw izgran ie dowo-rew izjonistyczny cel jes t tu 
oraz zgórą sto map ua 42 wielkich I najzupełniej wyraźny. Au tor pisze, 
tablicach. W ydawnictwo to bije że n ietylko naukowcy i publicyści 
w  oczy natarczywością rew iz jon i-1 winniby zająć się napiętnowaniem

Wyrok umewhmmiący fe. wicemiobtra
N a  sesji w yjazdow ej tarnowskie­

go  Sądu Okręgowego w  Dębicy za­
padł w yrok w  sensacyjnym procesie 
przeciwko gen. dyrektorow i fabryki- 
samolotów w  Mielcu inż. A leksan­
drowi Bohomolcowi, oskarżonemu o 
to, że 10 czerwca b. r. w  Podgro

som, nio zwolnił biegu przed m ija- minąć fu ry, ani też zatrzym ać pie 
niem furmanki i w jechał na jadąca w  biegu.
prawą stroną furmankę, powrdując 
śmierć W ładysława Gaca.

Oskarżony tłmnaczył lie  na po­
przednich rozprawach, że furmanka 
jechała nieprzepisowo i zajm owała

dziu, pow. Mielec, kierując samocho całą szerokość drogi, wskutek .go 
dem wbrew  obowiązującym  praep i-, auto, zjeżdżając z gó ry  prawą stro-

I ną, nio miało ju ż możności ani wy-

öäznaka honorowo
d?a m iłłek  n cm icck ich

B E R L IN , 26.12. Święta w  Berli­
nie m inęły pod znakiem zupełnego 
spokoju.

Kanclerz spędził utartym  zwycza- 
jesa święta w  Monachjum, w  gro ­
nie najstarszych członków partji, 
de których w ygłosił przemówienie 
nia przeznaczone do wiadomości o- 
gólu.

Podczas dorocznego apelu przez 
rad jo zastępca kanclerza min. Hess 
zakomunikował o ustanowieniu 
przez kanclerza t. zw. odznaki ho­
norowej dla matek niemieckich.

Aresztowanie dyjeMorów
2 Îrauîc'ïiskieh  

tow arzystw  U lm ow ych
P A R Y Ż , 26.12. Aresztowano tu 

pod zarzutem sprzeniewierzenia dy­
rektorów  tow arzystw  film owych 
„Pathe-N atan “  i „Pathe-C inem a“ —- 
Bernarda Natanas, Jana C erfa  i 
Aleksandra Johaindera.

S^meböi?two urzonego
B U D APE SZT , 24.12. Dzienniki 

donoszą o sam obójstw ie dr. L ie ­
bermanna, profesora uniwersytetu, 
specjalisty chorób ocznych. 

P ro fesora  Liebermanna znalezio-
------ . no w  jego  biurze z przestrzeloną

gwaju, wzbudził ogrom ne zaintere-1 głową, nad tekstem nowego projek* 
sowanie. tu ustawy o żydach.

tego rodzaju metod pracy przedsta­
wicieli o fic ja lnej nauki niemieckiej, 
lecz „odpowiednie czyweiki politycz 
ne winny spowodowaić jak  najrych­
lejsze wycofan ie z obiegu te j niesły 
chanej publikacji „naukowej“ , nie 
m ającej równej aiobie nawet w  po­
wojennym  okresie najw iększego na­
silenia niemieckiej antypolskiej ak­
c ji propagandowej".

P o  zasięgnięciu opin ji biegłogo, 
trybunał ogłegił wyrok uniewinnia­
jący.

Proces 2 uwagi na osobę oskarżo­
nego, k tóry piastował tekę wicem i­
nistra robót publicznych w  Para-



D O M  Ё  S Z K O Ł A

Sprzeczne stanowiska, które trzeba sharmonizowai
Trw a jeszcze ciągle dyskusja na 

tem at współpracy domu i szkoły,
0 k tóre j i m y pisaliśmy ju ż kilka­
krotnie. Prowadzona jes t na łamach 
pism specjalnych, odzywa się ciągle 
jeszcze w  prasie codziennej. Jej na­
pięcie i natężenie wskazuje na to, 
iż dotyczy ona sprawy drażliwej i 
ważnej, k tóra w  całokształcie na­
szych zagadnień wychowawczych 
odgrywa rolę doniosłą.

W  dyskusji te j wyrosło zresztą 
tyle nieporozumień, m iała ona tak 
niespodziewany charakter —  iż w ar­
te do niej może raz jeszcze pow ró­
cić, aby ostatecznie wyjaśn ić i u- 
sunąć te niepotrzebne wzajem ne pre­
tensje i żale, które się tu nagrom a­
dziły.

. * .
O cóż więc chodziło w  te j dysku­

sji s z k o l e ?  N ie  będziemy 
tu oczywiście referow ali skrajnych 
głosów nauczycieli —  fanatyków , 
którym  dziwnie prędko przewróciło 
się w  głowach i k tórzy  z piedesta­
łu swych pedagogicznych kwalifi- 
kacyj skłonni byli i są odsądzać dom 
rodzinny ucznia od prawa wszel­
kiej współpracy ze szkołą. Z  tego 
typu pomysłami w  naszej p o 1- 
s к i o j  rzeczywistości, w które j 
dom rodzinny dziecka pozostanie 
zawsze najwyższą komórką wycho­
wawczą, nie w arto wogóle dyskuto­
wać. O co jednak chodziło przedsta­
wicielom rozsądnej szkoły i rozsąd­
nego nauczycielstwa i jak  sobie to 
nauczycielstwo wyobrażało cało­
kształt tego zagadnienia?

Takie rozsądne nauczycielstwo 
polskie orjentu je się doskonale w  
wartości pracy wychowawczej do­
mu rodzinnego i bynajm niej je j  nie 
odrzuca. Przeciwnie, stara się wcią 
gnąć do pracy, jak  najszersze ko­
ła rodzicielskie, gotow e jest też do 
wszelkiej z niemi dyskusji i współ­
pracy.

Ze strony jednak właśnie tych kół 
natrafia  na trudności nieraz bardzo 
poważne. Potw ierdzają  to w  szcze­
rych rozmowach nasi najlepsi, peł­
ni najszczerszego zapału, nauczy­
ciele. Tw ierdzą oni uparcie, powo­
łując się na swoje długoletnie do­
świadczenie, iż naprawdę z dobrą 
wolą I chęcią współpracy spotykają 
nlę oni ty lko u bardzo nielicznych 
Jednostek —  ogół zaś rodziców z ja ­
wią się w ogóle w  szkole ty lko w te­
dy, kiedy chodzi o stopnie ucznia
1 w tedy zawsze przychodzi z w iel­
ką listą pretensyj, żalów, okazując 
naogół minimalną dozę dobrej w o­
li dla zrozumienia trudnej pracy 
nauczycieli.

Co w ięcej —  i to jest sprawa spe­
cjalnie bolesna i niebezpieczna —  
rodzice ci nie k ry ją  się ze swemi 
pretensjam i także i p rzy  dzieciach. 
Dzieci często słyszą w  domu w y­
m yślania na szkołę i nauczyciela. 
Łatw o wyobrazić sobie, jak  bardzo 
to w  oczach dzieci podrywa auto­
ry tet i szkoły i poszczególnych nau­
czycieli jak  utrudnia wszelką pra­
cę szkolną. A  dzieje się to na każ­
dym kroku.

Nauczyciele m ają poza tem pre­
tensje do domu rodzinnego i o róż- 
be inne rzeczy. Naw et w  szkołach 
średnich m ają oni obecnie do czy­
nienia z elementem bardzo trudnym, 
bzieci nie przychodzą do szkoły na- 
^ e t  z tym  minimalnym zasobem 
dobrego wychowania, jak i mieć po­
winny. N ie  umieją się zachować w  
miejscu publicznem, nie są p rzyzw y­
czajone do karności i posłuszeństwa. 
Nauczyciel otrzym uje — "poza  oczy­
wiście w yją tkam i —  hordę rozpusz­
czonych do niemożliwości łobuzów,
V wielkich miastach pod względem  
berwowym bardzo do tego podnie­
conych i pobudliwych i... musi w  
następstwie ponosić wszelką odpo­
wiedzialność za to, jak  się ta ban­
da sprawuje.

„Każdy, kto widzi na ulicy grupę 
Uczniów, zachowujących się nieod­
powiednio —  powiedział mi pewien 
W ody, sym patyczny nauczyciel szko 
v  średniej —  gotów  jes t zawsze wi- 
fcić o to szkołę, a nie wpada mu na­
ve t na myśl zapytać się o to, d la­
t e g o  dom rodzinny nie spełnił wo- 
&ec tych dzieci swego obowiązku ich 
dobrego wychowania“ ...

•* *
R o d z i c e  pod adresem szko-

V  m ają także w  tym  zakresie sze- 
**g pretensyj i żalów.

Tw ierdzą przedewszystkiem , iż

ich się od początku lekceważy. N au ­
czyciele, w ychow aw cy od pierwszej 
chw ili pobytu dziecka w  szkole, 
skłonni są przyjm ow ać wobec ro­
dziców ton pobłażliwej wyższości. 
Od pierwszej też chwili w  m iarę 
możności odsuwa się rodziców  od 
w łaściwej współpracy ze szkołą. N o r  
malnie szkoła w zyw a rodziców  w  
swoje dostojne podwoje dopiero 
w tedy, kiedy uczeń dostaje pierwszą 
dw óję —  albo wtedy, k iedy trzeba 
urządzić jakąś dochodową im pre­
zę szkolną, która ma zasilić jakieś 
zbyt szczupłe fundusze szkolne. A  
przecież rodzice garną się do szko­
ły, chcą za je j  pośrednictwem po­
znać lep iej w łasne dzieci i je s t im 
n iezwykle przykro, k iedy się ich od 
tego  odsuwa.

„Jeżeli nawet nie spełniamy w o­
bec naszych dzieci jakichś zasadni­
czych obow iązków wychowawczych

—  mówi mi m iła m łoda m atka —  
niechże nas szkoła pouczy, jak  to 
należy zrobić, a nie bezapelacyjnie 
odsuwają od wszelkiego ze sobą głęb 
szego kontaktu. N iechże przede­
wszystkiem  nie pom niejsza nas w 
oczach naszych własnych dzieci...“

Jakże pogodzić te dwa sprzeczne 
stanowiska? Jak zharmonizować ze 
sobą wysiłki szkoły i rodziców  ku 
temu, co jes t ich wspólnym  celem: 
ku dobru dziecka.

Sądzimy, iż p rzy  w zajem nej do­
b re j w oli nie będzie to wcale takie 
trudne.

Szkoła polska bowiem nie m a by­
najm niej tych zapędów totalistycz- 
nych —  tw ierdzim y to  z całym  na­
ciskiem i z całą stanowczością —  
któreby dążyły do oderwania dziec­
ka od domu rodzinnego i  do pod­

dania go  całkowicie w p ływ ow i szko­
ły. Rodzice nasi ze swej strony są 
w  typ ie publicznością dość potulną, 
k tóra chętnie da się pouczyć i nau­
czyć, k tóra  chętnie nawet przyjm ie 
niejedną gorzką uwagę, byle ty lko 
dać je j  naprawdę możliwość współ 
pracy ze szkołą nad dobrem dziec­
ka. Tu  trzeba ty lko znaleźć jak iś 
wspólny ję zyk  porozumienia i z o- 
bydwóch stron okazać sobie w za je ­
m ny szacunek, uznanie dla swych 
praw  i obowiązków. A  trzeba p rzy­
tem pamiętać o tem, iż  szkoła nie 
jes t w  stanie spełnić swych obowiąz 
ków  wychowawczych bez pomocy 
domu, a dom bardzo dużo może się 
od szkoły nauczyć i z je j  pomocy 
korzystać.
te j sprawie momentem rozstrzyga- 

Sądzimy, iż  to właśnie jes t w  całej 
jącym .

Ch.

Na zarządzenie Gestapo
Obrońca Śląska Opolskiego bez paszportu

Dn. 19 b. m. ta jna  policja  pań 
stwowa (G estapo ) w  Raciborzu ode 

1 brała kartę graniczną i paszport 
w iceprezesowi Dzieln icy I  i członko­
wi R ady Naczelnej Związku Po la ­
ków w  Niemczech, A rce  Bożkow i z 
M arkowie. Jako powód podano prze­
mówienie Bożka przed rozgłośnią 
rad ja  katow ickiego, w  którem  Bo- 

1 żek zdał sprawozdanie z przebiegu 
I Zjazdu Polek Śląska Opolskiego, 
i W  ten sposób uniemożliwiono 
j Bożkow i w y jazd  zagranicę. Dono- 
; sząc o tem, prasa polska w  Niem * 
I czcch stwierdza, że fa k t  pozbawie- 
; nia znanego przedstawiciela ludno- 
. ści polskiej możności w yjazdu  do

Polski jes t wypadkiem  w yjątkow ym  
i w yw ołu je najw iększe zdziwienie, 
gdyż nigdzie indziej nie postępowa­
no w  podobny sposób wobec czoło­
wych reprezentantów mniejszości 
narodowych.

N ie  wątpim y, —  pisze Zachodnia 
A gen c ja  Prasow a —  że m iarodajne 
czynniki polskie przypom ną czynni­
kom niemieckim, że deklaracja listo­
padowa o traktowaniu mniejszości 
obowiązuje na zasadach wzajem no­
ści.

W  te jże  spraw ie pisze „Dziennik 
Poznański“  :

„Arka Bożek, Polak ze Śląska Opol­
skiego, jest jcduym г  najwybitniej­

szych i najbardziej popularnych dzia­
łaczy polskich. Jedyny „zarzut“, jaki 
władze niemieckie przeciwko niemu 
mogą wysuwać, to ten, że Arka Bożek 
jest bezkompromisowym obrońcą, swej 
rodzinnej ziemi, Śląska Opolskiego, 
przed wynarodowieniem, przed germa­
nizacją. Władze niemieckie chcą go 
dzisiaj zdeklasować, ale to się nie po­
winno udać panom z „Gestapo“. Arka 
Bożek to nie jeden z półtora miljona 
Polaków w Rzeszy Niemieckiej. Pod 
tem trochę dzlwacznem imieniem i 
pięknem Śląskiem nazwiskiem kryje 
się dusza, która zaraża polskością. 
Nic też dziwnego, że władze niemiec­
kie, prowadząc konsekwentną walkę 
z... „chorobą“ polską, sięgają do tego 
ogniska... „zarazy“.

K o n f i s k a t a  a c h t g i o n a
И 'tgrott s ą d u  e t S t a r o g a r d  ж!е

W  pelpllńskim „P ie lgrzym ie“  czy­
tam y:

) W  dniu 12 b. m. starosta powia- 
' tow y p. B ia ły  za ją ł gazety  nasze
1 „P ie lg rzym “  i „Goniec Pom orski“  z 
13 grudnia pod zarzutem  przestęp­
stwa z art. П  dekretu Prezydenta 
R . P . o ochronie państwa.

] Przeciw ko temu zarządzeniu red. 
M atlosz zgodnie z nowym  dekretem 
prasowym  wniósł zażalenie, które 
starosta przesłał do Sądu Okręgo­
w ego w  Starogardzie. Sąd O kręgo­
w y  zajęcie uchylił, przesyłając red. 
M atłoszow i postanowienie, w  któ­
rem  m. in. powiedziano:

„Uchyla się zajęcie czasopisma 
„Pielgrzym“ nr. 149, z dn. 13.12 1938

roku oraz „Goniec Pomorski" nr. 284 
z dnia 13 grudnia 1938 r., zarządzone 
przez starostę powiatowego w Tcze­
wie, z powodu umieszczenia w arty­
kule „Wymowa wyborów samorządo­
wych na Pomorzu“, zdania „Ozon po­
niósł haniebną klęskę", oraz artykułu 
„Jak niezadowoleni werbowali kandy­
datów na radnych miejskich“ — albo­
wiem w treści artykułu brak jest zna. 
mion przestępstwa z art. 11 Dekretu 
Prezydenta В. P. o ochronie niektó­
rych Interesów państwa z dn. 22.11
1938 r. (Dz. U. В. P., Nr. 91, poz. 
623).

W obec uchylenia zajęcia, w ydaw ­
nictwo zażądało od Skarbu państwa 
w  m yśl przepisów dekretu praso­
w ego odszkodowania.

Z powodu te j decyzji sądu pisze 
„W arszaw sk i Dziennik N a rod ow y ":

„Cenzura starościńska w Tczewie, 
łącznie ze stafostą Białym, nie zdały 
absolutnie egzaminu cenzorskiego i zo 
stały o tem pouczone we właściwy 
sposób przez sąd koronny. Trudno mó­
wić o wnikliwości starosty, któjy klę­
skę Ozonu w wyborach pragnie zasło­
nić dekretem Prezydenta RzpUtej o 
ochronie niektórych interesów pań­
stwa. Konfiskata, o której „Piel­
grzym" donosi, należy do białych kru 
ków cenzorskich, od czasu wprowa­
dzenia dekretu prasowego, nie byłoby 
jednak wskazane, by one się powtarza 
ły, bo będą zbyt drogo kosztowały 
Skarb państwa“.

Gwiazdka polska 
w Gdańsku

15 w zruszanych obthodów
Dorocznym  zw yczajem  w  miesiącu 

grudniu obok zw ykłych  zebrań f i l j i  
Gm iny Po lsk ie j Związku Polaków, 
odbyły się także obchody gw iazdko 
we, połączone z przemówieniami, ła­
maniem opłatka, śpiewaniem kolend 
polskich, z podarkami gw iazdkowe- 
m i dla starców  i dla dzieci oraz dla 
bezrobotnych.

P rzeb ieg tych obchodów, dotąd 15, 
jak  w  Piekle, M ierzeszynie, Szym o­
nowie, Oruni, Oliwie, Prędzieszynie, 
P ręgo  wie, K leszczewie, Wrzeszczu, 
Kłodanowie, W . Trąbkach, E łgano- 
wie, Postołow ie, Czern iejow ie i w 
Gdańsku był b. podniosły, a niekie­
dy zwłaszcza w  stosunku do star­
ców i dzieci wzruszający.

Udział liczny. Obecni byli wszę­
dzie n ietylko m iejscow i członkowie 
zarządu i kierownictwo filji, lecz 
także wydelegowani przez Zarząd 
Gł. G .P.Z.P. m iejscowi księża-Pola- 
cy.

Niema studentów
w  n ie m ie ck ich  
w szechn icach

W edług danych centralnej organi 
zacjl akadem ików niemieckich, licz­
ba nowo zapisanych studentów osta 
tnio spadła praw ie o połowę. O ile 
w  r. 1931 przeciętnie 73,5 proc. m a­
turzystów  zapisywało się na wyższe 
studja, to w  r. 1937 stosunek ten 
wynosił ju ż tylko 42,8 proc.

Z jaw isko ucieczki od wyższych 
studjów  przybiera z roku na rok ce 
chy coraz bardziej niepokojące.

M inisterstwo ośw iaty odbyło w  
te j sprawie narady z kierowniczem i 
kołam i niem ieckiej m łodzieży stu­
denckiej.

Za wprowadzenie 
w błąd sądu

C ie kaw y  incydent  
w T o ru n iu

Przed  sądem okręgow ym  w  T o ­
runiu stawał Paw eł Zittlau, naro­
dowości niem ieckiej, zam ieszkały 
w  powiecie toruńskim, oskarżony o 
kradzież. »

W  czasie rozpraw y sąd wezwał 
tłumacza, ponieważ oskarżony o- 
świadczył, że nie w łada język iem  
polskim. P rzed  zamknięciem prze­
wodu sądowego Z ittlau  przemówił 
jednak w  języku  polskim, prosząc
o uniewinnienie i podając m otyw y 
na sw oją  obronę.

W  wyniku rozpraw y sąd wydał 
w yrok uniewinniający, jednakże bez 
pośrednio po odczytaniu wyroku pro 
kurator postawił wniosek o a reszto 
wanie Zittlaua, którem u grozi nowy 
proces o świadome wprowadzenie 
sądu w  błąd.

Sąd p rzy ją ł wniosek prokuratora

C i e r p l i w o ś ć  u  k r e s u
A r s e n a ł  W .  R n j i u n j i  ж а р е й п й а  s i ę

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a )
W  L o n d y n ie  g ran a  jes t ob ec ­

n ie  z dość dużem  p o w o d zen iem  
sztuka Shaw a p. t. „G e n e w a ” .
G. B. S. p ok a za ł tam  w  trze c im  
ak c ie  p o s ied zen ie  M ięd zyn a ro d o ­
w e g o  T ryb u n a łu  S p ra w ied liw o ­
ści, na k tó re  p r z y b y w a ją  m . in. 
H itle r , M ussolin i, s ir Austin  
C h am berla in  i k om isa rz  b o ls ze ­
w ick i. D ysku tu ją  on i na tem at 
p o lity k i za g ra n ic zn e j i  jed en  z 
d y k ta to ró w  z tr iu m fem  s łyszy  z 
ust C h am berla in a  s tw ie rd zen ie , 
że  rząd  an g ie lsk i n ie  w ie , ja k b y  
p os tąp ił na w yp a d ek  k on flik tu  
m ięd zyn a rod ow ego .

R adość  je g o  jes t jed n a k  k ró t ­
k o trw a ła , gd yż  s ir Austin  p o w ia ­
da:

—  M y, A n g lic y  m a m y  zasadę, 
b y  n ie  m yś leć  z g ó r y  o  tak tyce , 
ja k ą  zastosu jem y. T a k ie  r o z w a ­
żan ia  są n ie ty lk o  n iep ro d u k tyw ­
ne, a le  p row a d zą  one za zw y c za j 
na m an ow ce  h ip o tez  b łędn ych  i 
s zk od liw ych . M y  w ie m y  ty lk o  j e ­
d n o  —  jeś li na nasze j d rod ze  na­
p o ty k a m y  strum ień , a lb o  p r z e j­
d z iem y  go  w b ród , a lb o  zbu du je ­
m y  m ost, osu szym y k o ry to , lub 
też  p rzep ły n iem y  je .  Ж  k a żd ym

ra z ie  p ok on a m y  tę p rzeszkodę...
Zdan ie  to  fo rm u łu je  og rom n ą  

m ądrość  p o lity k i an g ie lsk ie j, k tó ­
ra  n ie  u zn a je  s z tyw n ych  k an o ­
nów , n ie  h o łd u je  te o r jo m  ap od yk  
ty czn ym  i za jm u je  się je d y n ie  za ­
gad n ien iam i p rak tyczn em i, r o z ­
w ią zu ją c  je  w  sposób  w  danej 
c h w ili n a jd o go d n ie js zy  d la  W ie l ­
k ie j  B ry tan ji.

D la tego  też b e zce lo w e  b y łob y  
s taw ian ie  sob ie  p y tan ia , ja k ie  sta 
n ow isk o  za jm ie  A n g lja  w  p r z y ­
sz łym  k o n flik c ie  m ięd zyn a ro d o ­
w ym . A n g lic y  sam i te g o  n ie  w ie ­
d zą  i n ie  c licą  s ię  nad tem  zasta ­
n aw iać . „R z ą d  Jego  K ró lew sk ie j 
M ośc i n ie  m oże  d ysk u tow ać  h i­
p o te z ” — o św ia d czy ł je s zcze  p rzed  
w ie lk ą  w o jn ą  s ir  E d w a rd  G rey, 
ów czesn y  m in is te r  sp ra w  za g ra ­
n iczn ych , skoro  F ran cu z i u s iło ­
w a li w y d o b y ć  od  n iego  o d p o ­
w ied ź  na tem at za ch ow an ia  się 
L on d yn u  w  ra z ie  a g re s ji n iem ie ­
ck ie j...

A le  jed n o  jest p ew n e  —  A n g lja  
zaw sze  p os tęp ow ać  b ęd z ie  „ e k o ­
n om iczn ie ” , to znaczy , że p o n o ­
sząc m o ż liw ie  n a jm n ie jsze  o f ia r y  
zm ie rza ć  b ^ d zb  do os iągn ięc ia

m o ż liw ie  n a jw ięk s zy ch  k o rzy śc i 
d la  im p erju m . K lu cz  zagadn ien ia  
le ż y  za tem  w  p y ta n iu : co  le ż y  w  
in te res ie  A n g lji?

B y  na to  p y ta n ie  od p ow ied z ieć , 
n a le ży  sob ie  p rzed ew szys tk iem  u- 
św iad om ić  fa k t  p o d s ta w o w y  —  
W ie lk a  B ry ta n ja  je s t pań stw em  
boga tem  i  sy tem , za d ow o lon em  
ze  status qu o  i  n ie  w ysu w a ją cem  
p od  ad resem  in n ych  n a rod ów  
żad n ych  żądań , po za  tem  jed - 
nem , b y  ją  zo s ta w ić  w  spoko ju .

T ym cza sem  św ia t m a p re ten s je  
do A n g lji. Jedn i d om aga ją  się ko- 
lon ij, in n i k o n tro li nad d ro gą  do 
In d y j, je s zc ze  in n i za trzasku ją  
d rzw i p rzed  ek sp o rtem  b r y ty j­
sk im  do  Chin. A n g lja , d la  za ch o ­
w an ia  św ię tego  spoko ju , go tow a  
jest do  d a lek o  id ą cych  ustępstw . 
W ie  ona, że  na w o jn ie  m oże  t y l­
k o  stracić , n ap ew n o  jed n ak  n ic  
n ie  zyska . A le  w szys tk o  m a sw o ­
ją  g ran ice . Jeś li żądan ia  pań stw  
n ie za d ow o lon ych  (c z y ta j:  to ta l­
n ych ) p ó jd ą  za  da leko , W ie lk ie j  
B ry ta n ji p rzes tan ie  się op łacać  
ustępowanie?.

W ła ś n ie  ob ecn ie  u b liżam y  się

L o n d yn , w  grudn iu

d o  ta k ie go  k ry ty c zn ego  m om en  
tu. C ie rp liw o ść  A n g lj i  zb liża  się 
d o  kresu . Jeśli C h am berla in  w  
R zy m ie  spotka  się z w yg ó ro w a - 
n em i żąd an iam i i n ieu stęp liw ą  
postaw ą, w iosn a  1939 m o że  nam  
p rzyn ieść  k ry zy s  m ięd zy n a ro d o ­
w y, zn aczn ie  g ro źn ie js zy  od  su­
d eck iego .

A n g lic y  n ie  w ied zą  je s zcze  w  
te j c h w ili ja k ą  w y b io rą  m etodę 
w a lk i, w ied zą  on i jedn ak , że  sk o ­
ro  za ch od z i m ożliw ość , iż  trzeba  
b ęd z ie  bu d ow ać  m ost lub  osuszyć 
strum ień , n a le ży  m ieć  na k a żd y  
w yp a d ek  pod  ręk ą  w szys tk ie  n ie ­
zbędne n arzęd zia .

W  p o lity c e  m ięd zy n a ro d o w e j 
n a rzęd z iam i ta k iem i są do tąd  n ie ­
stety  a rm aty , c zo łg i, sam o lo ty  i 
pan cern ik i. W ie lk a  B ry ta n ja  sta­
ra  się w  szyb k iem  tem p ie  zap e ł­
n ić  sw ó j arsena ł tem i ostateczne- 
m i „a rg u m en ta m i” . N ie  w yn ik a  
z tego, że  za m ie rza  ich  u żyć  —  
s tru m ień  m o że  b y ć  p ły tk i i uda 
się go  p rze jś ć  w  bród . A le  L o n ­
dyn  g o to w y  jes t n aw et g o  osu­
szyć, g d y  za jd z ie  tego  po trzeba .

Bad.
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o Puhar Przechodni Kurjera Polskiego
W drugiej fazie naszego turnieju, 

który od kilku tygodni pasjonuje Wàr 
szawskich bridge'isWw, odbyły się roz­
grywki ćwierćfinałowe pierwszej grupy 
uczestników. Z powodu świąt Bożego 
Narodzenia ogłosiliśmy przerwę, któ­
ra potrwa do połowy stycznia roku 
przyszłego. Pozostał do rozegrania 
ćwierćfinał grupy drugiej, półfinał — 
wreszcie kulminacyjny punkt turnieju: 
emocjonujący finał, który rozegrany 
będzie przez cztery najlepsze pary 
przeciwko parom sędziowskim; system 
ten da niezaprzeczenie najprecyzyjniej 
szy sprawdzian „klasowej“ gry.

Stosownie do życzenia większości 
„zawodników", postanowiliśmy ogłosić 
dodatkowo jeszcze dwa konkursy, a 
mianowicie: X) konkurs pań, oraz 2 ) 
konkurs „mixte“ (par mieszanych).

W każdej z tych konkurencyj udział 
weźmie 14 par, z których dwie najlep 
sze (po jednej z linji S. N. i po jednej 
z linji W. E.) rozegrają finały prze­
ciwko parom sędziowskim. Udział w 
tych dwóch „odnogach" konkursowych 
dostępny jest dla każdego, a  zgłosze­
nia przyjmuje już teraz sekretarjat 
turnieju, Marszałkowska 138, m. 5, 
tel. 216-98.

Rozgrywki ćwierćfinałowe pierwszej 
grupy odbyły się w ubiegły poniedzia­
łek i dostarczyły graczom wiele emo. 
cji.

Zauważyliśmy sporo ładnych zagrań, 
naegół Jednak poziom gry w dniu tym 
nie stał na tak wysokim poziomie, jak 
tego oczekiwaliśmy i niejedna dobra 
para wskutek ezeregu błędów „przepa­
dła".

Ponitej podajemy 2 szczególnie cie­
kawe rozkłady, które w dniu tym by­
ły rozgrywane, a mianowicie:

1)
W.

(ROZKŁAD XI)
ф . . .W.3.
V  7.
4- D.10.9.6.4.2. 
4 . K. W. 8 . 7.

4>K.4.2. 
фК. 5. 3. 2. 
♦  K. W. 
4 .IO. 5. 4. 3.

♦ D. 10. 7. 6 . 
VA. W. 10.
♦  A. 7. 3.
•jf A. D. 6 .

ф A. 9. 8 . 5.
V  D.». 8.6.4.
+ 8.5.
4* ° - 2-

ZAPIS SN. — О; WE. — MO.
W rozkładzie tym prawie wszystkie 

pary (W. E.) grały 4 bez atu i leżały 
„bez jednej", lub „bez dwóch". Prawi­
dłową licytacją winna tu być niedogry 
wająca gra bezatutowa, bo wylicyto­
wanie przez parę W. E. 4 bez atu po 
partji nie Jest słuszne, — mimo, że 
gra ta J««t w tym rozkładzie do wy­
grania, zresztą w dość skomplikowany 
sposób. Prawie przy wszystkich stoli­
kach pierwsze wyjście było w 6 kier. 
Rozgrywka E. wyglądać wówczas bę­
dzie, jak następuje: pierwszą lewę E. 
bije w ręce 10  kier i zagrywa małe 
pik, — S. przepuszcza, W. bierze lewę 
na króla 1 odwraca pik; od N. spada 
walet, E. bije damą, a S. asem i naj-

lepszem wyjściem z jego strony bę­
dzie 9 pik. E. bije pika w ręce damą 
i zagrywa karo, impasując na stole 
waletem; impas się nie udaje i do rę­
ki dostaje się N., który odpowiada w 
karo. E. bije karo na stole królem i 
podgrywa trefle, które impasuje w rę­
ce damą. Następnym ruchem E. jest 
blotka trefl, stół — 10, a N. bije wa­
letem i wychodzi bądź w karo, bądź 
w trefl. E. utrzymuje się w ręce a- 
sem i zgrywa asa karowego (lub tre­
flowego). W tym momencie S. podle­
ga przymusowej zrzutce: albo musi 
zrzucić fortę pikową (oswobadzając 
pik w ręce E.) — albo musi odrzucić 
blotkę, chroniącą damę kier — i wy- 
fortować kiery na stole.

W ten sposób 4 bez atu są do wy­
grania, jednakże żadna para konkur­
sowa rozgrywki tej prawidłowo nie 
przeprowadziła.

2) W następnym rozkładzie chodzi 
nietyle o prawidłową rozgrywkę, ile o 
dobry wist, przy którym gra 5  pik 
musi być przegrana.

(ROZKŁAD V ni)
♦ 8.4..
V 6 . 3 . 2 .
+  8.7.6.5.4.3.2.
*  10.

♦  2.
¥ a . d. 1 0 . 7 .
♦  D. 10. 9. 
*D . 8 . 7. 5. 4

♦ K.D.W.10.7.3. 
* 8 . 5. 4.
♦  A. K. W.
4*9.

ф A. 9. 6 . 5.
V  K. W. 9.
♦  “
4 . A.K.W.6.3.2.

8 TAN ZAPISU: SN:MO., WE:MO.
Cztery pary grały w tym rozkładzie 

piki: jedna para grała 3 piki i zrobiła 
cztery, — jedna na 3 piki zrobiła „swo 
Ją grę"; jedna, grając 2 piki zrobiła 6 , 
a jedna, grając 5 pik, leżała bez 
dwóch.

Dwie pary broniły treflami, leżąc z 
kontrą bez 4-ch i bez 6-ciu, wreszcie 
jedna z par broniła 3 karami i leżała 
bez trzech. Najprawidłowszą grą Jest 
tu 3 pik z Jedną nadróbką, lub też 4 
pik — „swoja gra".

Optycznie jest do wygrania 5 pik, — 
a mianowicie przy zastosowaniu po­
dwójnego impasu w kierach jest do 
oddania jedno pik i jedno trefl. Je­
dnakże przy dobrym wiście ze strony 
„broniącej", na 5 pik musi być wpad­
ka „bez jednej".

S., po pierwszem wyjściu w króla 
treflowego winien zagrać małe trefl, 
zmuszając partnera (N.) do zabicia 
tego trefla najstarszym atutem (ósem 
ką). Rozgrywający E. musi wówczas 
„nadbić" 8 pik dziesiątką i w ten spo­
sób N. poza lewą na króla trefl, musi 
wziąć 2 lewe na atu, mając czwartego 
Asa z .dziewiątką.

W ten sposób para S. N. weźmie 
trzy lewy.

Sporo par zagrało w ten sposób _
były jednak takie, które zagrania tego 
nie znały, wykazując tem samem nie­
umiejętność prawidłowego „wistu“.

Rozgrywki ćwierćfinałowe drugiej 
grupy uczestników odbędą się w po­
łowie stycznia, również w początku 
przyszłego miesiąca odbędą się wyżej 
wspomniane konkursy „pań“ i „mi­
xte“. Dokładny termin podamy w swo­
im czasie.

Rezultaty rozgrywek ćwierćfinało­
wych pierwszej grupy są już wiadome 
i odnośne tablice graficzne wyników 
wywieszone są w Warszawskim Klu­
bie Zjednoczonym do wiadomości ucze­
stników.

Ze względu na to, że uczestnikom 
turnieju przysługuje prawo reklama­
cji w ciągu 2 dni od daty wywieszenia 
tablic — podane wyniki mogą ulec 
zmianom i uprawomocnią się dopiero 
w podanym terminie. Dlatego też wy­
ników tych nie podajemy w numerze 
dzisiejszym, a ogłosimy je na łamach 
pisma naszego w numerze niedziel­
nym. Na zakończenie wspomnić mu 
simy, że komitet ekspertów tur­
nieju odbył jeszcze kilka posiedzeń w 
celu ponownego zrewidowania zasad 
ustanawiania rubikonów poszczegól­
nych gier konkursowych.

Przedyskutowano szczegółowo wszy­
stkie wątpliwości, Jakie w dotychcza­
sowych eliminacjach się nasunęły i 
wprowadzono kilka nowych zasad w 
celu przystosowania gier turniejowych 
do normalnych gier „na rezultat".

Z treścią tych zmian zapoznamy czy 
telników w niedzielę.

Karo.
ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Pani Janina R. Do naszych „peda­
gogicznych" artykułów, oraz do poda­
wania zadań bridge'owych, wrócimy 
po zakończeniu naszego turnieju bri- 
dge'owego, czyli w połowie stycznia 
roku przyszłego.

Pan Jerzy F. O konwencyjnej licy­
tacji 2 w kolorze, pisaliśmy w swoim 
czasie; w artykule tym znajdzie Pan 
odpowiedź na swe pytania.

Pani Zofja Kar. Zarówno gra w tur 
niejach, jak i przypatrywanie się roz­
grywkom konkursowym jest nietylko 
interesujące, ale i niezmiernie poucza 
jące, zwłaszcza dla słabszych bridgei- 
stów. Prosimy na „kibica" podczas naj 
bliższych rozgrywek turniejowych

K.

W dawnej loży
ro z le g a  się  

»»heil H it le r”
W  Grudziądzu po rozwiązanych 

niemieckich lożach masońskich przy 
ul. W ybick iego ulokowały się obec­
nie organ izacje niemieckie. N a jruch ­
liwszą z tych organ izacyj jest 
„S.C.G.“  (Sport Olub Graudenz —  
Grudziądz), na k tórego czele stoi 
obywatel gdański, dr. Gramse.

Codziennie odbywają się w  gm a­
chu b. loży zbiórki, zebrania, w ie­
czorki. P rzybyw a jący  w ita ją  się 
podniesieniem rąk i okrzykam i 
„H e il H itle r".

Kultura czeska poniosła w  czasie 
ubiegłych św iąt stratę bolesną, a w  
pewnym sensie niepowetowaną; u- 
marł Kareł Capek *), na jw yb itn ie j­
szy bodaj pisarz Czech w yzw olo­
nych, człowiek, k tóry  dzieła litera­
tury czeskiej wprowadził do skarb­
ca kultury europejskiej.

Syn znanego lekarza i matki •—  
autorki baśni dla dzieci, był Capek 
zw iązany wszystkiem i fibram i swej 
duszy ze swoją o jczyzną w  je j  po­
wojennym  kształcie. Wszechstronnie 
wykształcony Capek był przedstaw i­
cielem demokratyzmu czechosłowac­
kiego, k tóry  po w ojn ie odegrał w  
całokształcie ku ltury europejskiej 
swoją n iewątpliw ie doniosłą i zna­
czącą rolę. Szczery wielbiciel Masa- 
ryka i ideo logji przez niego głoszo­
nej, rozmowom ze zm arłym  prezy­
dentem - oswobodzicielem, poświęcił 
Capek specjalną książkę. Człowiek o 
solidnem wykształceniu filozo ficz- 
nem, był Capek przedstawicielem  
św ietlistego humanitaryzmu nowo­
żytnego, szczerej m iłości bliźniego, 
umiłowania wszystkiego, co ludzkie. 
Zrósł się też ze swą o jczyzną i je j  
ostatnie nieszczęścia odczuł głębiej 
może, niż niejeden z je go  ziomków.

W  krytycznych  dniach wrześnio­
wych pełnił Capek funkcję speakera 
rad jostacji czeskiej. Słuchaliśmy 
wówczas często tego dźwięcznego, 
męskiego głosu, k tó ry  pozornie obo­
jętn ie nadawał komunikaty po lity­
czne —  głos ten kiedyś w  najbar­
dziej dram atycznym  momencie koa- 
flik tu  załamał się zdradziecko i bu­
chnął na cały św iat rozdzierafacem  
łkaniem... Za silna była widocznie 
wówczas doza rozpaczy, k tóra  ta r­
gnęła sercem tego  św ietnego pisa- 
rza —  skoro dzisiaj opłakuje cała 
Czecho-Słowacja śmierć tego, tak 
m łodego jeszcze człow ieka (Capek 
urodził się w  r. 1890).

* .  *

Skala zainteresowań Capeka, ja ­
ko pisarza, była bardzo szeroka. 
U talentowany to był dramatopisarz 
i powieściopisarz. Sławę, wykracza­
jącą znacznie poza granice je go  o j­
czyzny, zdobył jednym  ze swych na j­
wcześniejszych dram atów  Д .  ü . R .“  
(1923), k tóry  w  tłumaczeniu prze­
wędrował poprzez sceny niemal ca­
łego św iata cyw ilizowanego. Poru ­
szył w  nim Capek zagadnienie o- 
grom nie aktualne i ju ż przez to  sa­
mo obudzić musiał powszechne zain 
teresowanie. Bohaterem  owego 
„R . U. R .“  jes t arm ja mechanicz­
nych robotów, która rządzi św ia­
tem, dba o wszystkie je go  potrzeby, 
spełnia wszelkie prace. A le  ta  a r­
m ja robotów  w  miarę wykonywania 
niezliczonej liczby najrozm aitszych 
prac —  nabiera jakby  cech ludz­

kich, in teligencji i  uczuć i buntuje 
się wreszcie przeciw  swoim rozka­
zodawcom... Capek w łożył w  tego 
„R . U. R .“  cały sw ój gorący zapał 
i uwielbienie dla tw órczego ducha 
ludzkiego, uczynił z niego protest 
przeciw  mechanizacji życia, przeciw 
uwielbieniu machiny, przecim  zmater 
jalizowaniu naszej kultury. Dowo­
dem popularności tego dramatu jest 
podbój języków  całego św iata przez 
nazwę „robot“ , wprowadzoną po raz 
pierwszy właśnie przez Capeka. A n ­
glicy, Am erykanie, Francuzi, na o- 
kreślenie mechanicznego stworu, mo 
gącego wykonywać najróżniejsze 
prace, używ ają nazw y słowiańskiej, 
wprowadzonej przez Capeka, która 
we wszystkich językach  zdobyła peł 
ne prawo obywatelskie.

Po  „R . U. R .“  przyszła dla Cape­
ka w ielka serja  sukcesów i powo­
dzeń. W ielkim  sukcesem był dra­
mat, pisany do spółki z bratem Jó­
zefem : »Ż yc ie  owadów“ , niesłycha­
ną poczytnością cieszyły się i w  Cze 
cho-Słowacji i zagranicą jego  „L is ty  
z A n g lji“  i „L is ty  z W łoch“ , pełne 
dowcipnych, inteligentnych i  subtel­
nych uwag na tem at kultury tych 
k ra jów  —  wspaniałym wreszcie 
sukcesem było najdojrzalsze dzie­
ło Capeka: w ielka try lo g ja  po­
wieściowa, składająca się z  trzech 
członów powieściowych : „Hordu- 
bal“ , „M eteor“  i „Zw ycza jne życie“  
(tłum aczona zresztą także i na ję ­
zyk  polski przez Paw ła  Hnlkę-Las- 
kow sk iego ). T ry io g ja  ta opiewa ży ­
cie ludzi zwykłych, ,s za rych “ , co- 
dziennnych, uwikłanych w  zw ycza j­
ne koleje zw ycza jæ go  dnia. Jej 
punkt szczytow y stanowi bodaj 
„H ordubal", bdatorja prostego, ucz­
ciwego chłopa, k tó ry  po latach nie­
obecności wraca z  dalekiej wędrów­
ki po świecie —  chowając za pazu­
chą uciułany krwawą praeą grosz—  ' 
pełen w iary, ufności i miłości i g i­
nie z rąk ukochanej żony i je j  ko­
chanka. Ten dram at kidźi prostych 
uraata pod piórem Capeka do roz­
m iarów  pełnej patosu traged ji na­
miętności, w  k tóre j pierwszą rolę 
gra  g łów ny bohater: prosty, uczci­
wy, w ierny człowiek, do ostatniej 
chwili w ierzący w  sw oją  prostą, a 
w ielką prawdę. Postać ta wstrząsa 
sumieniem czyteln ika i  podnosi go  je  
dnocześnie na duchu.

A . Chor.

*) Nazwisko Capek pisae si« priez С * аааккют i w y m a w it  sic C zapek . Po n iew aż  
odpowiedniego znaku pie&reJueg« nie ш *  
my, drukujem y to nazwisko priez zwy­czajne c.

Ftmdasz Obrony Morskiej—  
konto W  P.K .O .42.000
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Błękitna wstęga
Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Frlihlłnga

R e ifen b e rg  u rod z ił się ja k o  syn 
n au czyc ie la  w ie jsk ie g o  na W ę ­
grzech . M a jąc  lat dw anaście , w y ­
stąp ił z p ie rw szym  kon certem  pu ­
b liczn ym  w  W ied n iu , na jm u zy- 
ka ln ie jszem  je g o  zd an iem  m ieśc ie  
św iata. O b jech a ł E u ropę, m ia ł 
sześć ga rn itu rów  fra k o w ych , w y ­
s tępow a ł p rzed  pan u jącym i, o- 
trzym a ł cztern aśc ie  w ysok ich  od ­
znaczeń.

N ie  w ie r z y  m i pan, m łod z ień ­
cze? Lu dz ie , to  b łazny, n ie  w y łą ­
cza jąc  g łó w  k o ron ow an ych . K r ó ­
lo w ie  są rów n ie  og ran iczen i ja k  
w szyscy  śm ierte ln icy . D laczegóż- 
b y  n ie! N au czon o  ich  ty lk o  sp ry t­
n ie  m askow ać tępotę. A  na tem, 
naw iasem  m ów iąc , p o lega  tak  
zw an e w ykszta łcen ie . —  T a k  m ó- 
w ił  R e ifen berg , k tó ry  w  fe rw o rz e  
w yg ła sza ł m ocno  k ra ń cow e  p o ­
glądy.

Jako s iedem nasto len i m ło d z ie ­
n iec m ia ł p ie rw szą  kochankę, a 
ra cze j p rze ży ł p ie rw szą  w ie lk ą  
m iłość. U p ro w a d z ił d z iew czyn ę  z 
d ob rego  dom u  i z a w ió z ł ją  do 
P a ryża .

T o  b y ło  p ie rw sze  ży c ie  R e ifen - 
b e rg * .

U k oń czyw szy  la t dw adzieśc ia , 
o b ją ł p o  R u b in ste in ie  s tan ow i­
sko  p ro fe so ra  fo rtep ian u  w  kon- 

petersbursk iem .

—  C zy pan  w ie , m łodzień cze , 
k to  to  b y ł R ub inste in? B óg  o 
d ja m en tow ych  rękach !.

W  P e tersbu rgu  ż y ł R e ifen b e rg  
ja k  pu rytan in , ja k  m n ich ; poch ła  
n ia ły  go  w  o w y m  czas ie  zagad ­
n ien ia , k tó re  in te ligen tn ego , m y ­
ś lącego  ch łop ca  m ogą  d o p ro w a ­
d z ić  do  ob łędu . N a  je g o  b ib ljo - 
tek ę  sk ład a ły  się c z te ry  k s ią żk i: 
B ib lja , Faust, B oska  K om ed ja  i 
D on  K iszo t. O d ży w ia ł się ja k  w y ­
robn ik , n ie  pa lił, n ie  p ił, g ra ł 
ćw ic zen ia  p o  sześć god z in  d z ien ­
nie. T o  b y ło  je g o  d ru g ie  życ ie .

P o tem  ro zp o c zę ło  się trzecie , 
k tó re  ok reś la ł ja k o  ok res  p e łn e ­
go  obłędu.

O d k ry ł nagle, że  w o g ó le  n ie  
u m ie  g rać  na fo r tep ian ie . O m al 
że  n ie  osza la ł w  p ie rw s ze j c h w i­
li. P o je ch a ł do  o jc zy zn y , w y n a ­
ją ł  d om ek  na zu pełn em  od lu ­
dziu . P ra c o w a ł tam  d z ień  i noc 
p rze z  ca ły  rok . P o  rok u  w y je ­
cha ł na tournee. O b jech a ł E u ro ­
pę, A m e ry k ę  P ó łn ocn ą  i P o łu d n io  
w ą, A u stra lję . Z b u d ow a ł o jcu  
w illę , u fu n d ow a ł w  w iosce  r o ­
d z in n e j w zo ro w ą  szko łę  i s zp i­
tal, choć ch orych  n ie  b y ło  na 
leka rstw o , d w a  ra zy  się żen ił, 
dw a  ra zy  ro zw od z ił. P o za tem  
p łacił, p ła c ił b ez końca. M ia ł sze­
śc io ro  Нт1а л ),

L a ta m i syp ia ł ty lk o  na sta t­
kach  lub  w  poc iągach . B y ł to  is t­
n y  ob łęd . W  końcu  zd ro w y  r o z ­
sądek za czą ł s ię bu n tow ać  p rz e ­
c iw  tem u ob łęd ow i. K ied y  R e i­
fen b e rg  n ie  b y ł w  nastro ju , o d ­
w o ły w a ł k on ce rty  na p ię ć  m inu t 
p rzed  ro zp oczęc iem . A gen t m óg ł 
szaleć, g ro z ić  sam obó js tw em , na 
p różn o . W y b ie ra ł  u tw o ry  n a j­
b a rd z ie j w spółczesne, n a jb a r­
d z ie j ry zyk o w n e . J eże li p u b lic z ­
ność p rz y jm o w a ła  je  /obojętn ie, 
ośw iad cza ł z  u p rze jm y m  u śm ie­
chem , że  za g ra  k o m p o zy c ję  j e ­
szcze  raz, ab y  ją  d ob rze  z ro zu ­
m iano. A gen c i, k tó r z y  go  d a w ­
n ie j c a ło w a li po  nogach , u c iek a ­
li od  n iego , ja k  od  za ra zy . W ir  
tuoz, k tó ry  bez p ow od u  od w o  
łu je  kon certy , w d a je  się w  d y  
skusje z pu b liczn ośc ią?  N ie , n ie !

P rzes ta ł w ys tęp ow a ć  p u b lic z ­
n ie, ośw iad cza ją c : „ T y lk o  id jo ta  
m oże  p rzez  ca łe  ż y c ie  ro b ić  je  
dno  i to  sam o” . T a k ie  b y ło  trze  
c ie  ż y c ie  R e ifen b erga .

M ia ł w ów cza s  la t p ięćd z ies ią t
T e ra z  p ro fe s o r  p rze ży w a ł 

c zw a r ty  etap. P o zn a w szy  E w ę  
Im garten , n ag le  o d k ry ł n o w y  
sens życ ia . Z osta ł je j  d o radcą  i 
nau czyc ie lem . P o d p o rzą d k o w a ł 
się je j  sztuce. D laczego?  B o u- 
w aża ł, że  E w a  jest cudem , is t­
nym  cudem !

R O Z D Z IA Ł  X IV .

S tew ard  p od a ł p ro fe s o ro w i na 
sreb rn ym  pó łm isku  w ym yś ln ie  
p rzy rzą d zon ą  ryb ę ; w span ia łe  da 
n ie  ro b iło  w ra żen ie  m a rtw e j n a ­
tu ry , m a lo w a n e j ręk ą  sta rego  h o ­

len d ersk iego  m istrza . R e ifen b e rg  
zaczą ł z n abożeń stw em  u suw ać z 
śn ieżno  b ia łego  m ięsa  n ie lic zn e  
ości, sk rop ił ryb ę  od rob in ą  an ­
g ie lsk iego  sosii. B y ł ca ły  p o ch ło ­
n ię ty  jed zen iem , nie. zw ra ca ł u- 
w a g i na W a rren a . U roczystość  
trw a ła  dobrą  ch w ilę . P o tem  p ro ­
fe s o r 'o ta r ł  z za d ow o len iem  usta, 
w yc ią gn ą ł z k ieszen i m a ryn a rk i 
d ługie, c ien k ie  c yga ro  W irg in ja .

-—  P an  p y ta ł m n ie  p rzed tem  
od ezw a ł się w reszc ie  z cyga rem  
w  ustach  —  o  cóż to  pan  m n ie  
py ta ł?  —  P rze c ią gn ą ł się g w a ł­
tow n ie  w  sw em  krześ le , P r in ce  
m ia ł w rażen ie , że  p ro fe s o r  spa­
dnie. P rz y b ra w s zy  m askę N a p o ­
leon a  p od  p łon ącą  M oskw ą, p o ­
w ied z ia ł: F e lik s . Pan  m a  na m y ­
śli F e lik sa?  P o  co  panu  ta  w ia ­
dom ość?

—  In te resu je  m n ie  to. W c z o ­
ra j w  poc iągu  w y m ien ił pan  k il­
k ak ro tn ie  je g o  n azw isko , a le  w y  
pad ło  m i n iestety  z pam ięc i.

Ach , tak, tak, za czą łem  o- 
p ow ia d a ć  panu h is to r ję  tego  r o z ­
w odu , a le  nam  p rzerw an o . Chcia 
łem  ją  panu op ow ied z ieć , aby  p ra  
sa m og ła  usta lić  fa k ty c zn y  stan 
rzeczy , gd yb y  ga ze ty  p o w ró c iły  
jeszcze  do te j sp raw y . A  to jest 
zaw sze  m oż liw e . O tóż p ism a a- 
m eryk ań sk ie  op isa ły  sw ego  czasu 
tę n ieszczęsną h is to r ję  n ie zw yk le  
sensacyjn ie , je ż e li  się tak  w o l­
no w yra z ić , n iezb y t sm aczn ie. 
Z ro b iły  z tego  coś w  rod za ju  p o ­
w ieśc i b ru k ow e j. Jeden  z d z ien ­
n ik ó w  n ap isą ! naw et, że  K in sk y  
ta rgn ą ł s ię  na s w o je  ż y c ie . *

—  K in sk y?  —  p rz e rw a ł P rin ce .
—  K in sk y?

—  T a k , tak ie  by ło , a ra cze j 
jest n azw isk o  F e lik sa . Bo on ż y je  
na p rzek ó r  am eryk ań sk im  p is­
m om .

—  W ied eń c zy k ?
—  T a k . M ieszka  jed n ak  w  

Salzburgu .
C zy jes t w ie lu  K in skych  ?—  

za p y ta ł W a rre n  p o  ch w ili m ilc ze ­
nia.

R e ifen b e rg  ob rzu c ił g o  iron icz- 
nem  spo jrzen iem , zd u m ion y  by ł 
tem  py tan iem . W re s zc ie  zd ecy ­
d o w a ł się od p ow ied z ieć .

T e g o  n ie  w iem . W  każdym  
ra z ie  p o ch od z i z  ba rd zo  dob re j 
rod z in y . W  ro d z ie  K in sk ych  b y li 
od  w ie lu  p ok o leń  a lbo  o f ic e r o ­
w ie , a lb o  m u zycy , a lb o  jed n o  i 
d rugie . F e lik s  K in s k y  n ie  słu­
ż y ł w  w ojsku . M atka  jego , b a r­
d zo  u ta len tow an a  dy letan tka , od  
k ry ła  w  n im  ju ż  w  d z iec iń s tw ie  
w ie lk ie  zdo ln ośc i m uzyczne, i za 
czę ła  je  ro zw ija ć . T o  p rzesąd z i­
ło  o  p ow o łan iu  ch łopca . M a jąc  
la t szesnaście sk om p on ow a ł p ie r ­
w szy  sw ó j u tw ór. Z  b ieg iem  lat 
stał się w yb itn ym  m u zyk iem . I  
b y łb y  z p ew n ośc ią  z ro b ił k a rje - 
rę, bo  zdo ln ośc i m ia ł o lb rzym ie , 
gd yb y  n ie  je g o  tru dn y  ch a rak ­
ter. P rze z  k ilk a  la t za jm o w a ł sta 
n ow isk o  k ap e lm is trza  w  m ieście  
L . nad  D unajem . P ra gn ą ł poznać 
ta jem n icę  sceny, p ra co w a ł nad 
w łasną  operą  —  o to  d la czego  
s ied z ia ł w  d z iu rze  p ro w in c jo n a l­
nej. W zg lę d y  m a ter ja ln e  n ie  g ra ­
ły  ro li, b y ł je s zc ze  zam ożn y.

ID. s.
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W  ramach szeroko zakrojonych 
prac nad podniesieniem polskiej go ­
spodarki rolnej, na czoło aktual­
nych zagadnień wysuwa się obecnie 
usprawnienie organ izacji obrotu 
zbożem, stosownie do wym agań 
dyktowanych polityką agrarną, o- 
płacalnością produkcji rolnej, w re­
szcie koniecznością przystosowania 
zasobów na wypadek potrzeb wojen 
nych.

W  związku z tem  s fe ry  rządowe 
opracowały ostatnio program  roz 
budowy elew atorów  i śpichrzów zbo 
żowych.

Program  ten je s t podzielony na 
dwa dziesięcioletnie etapy, z któ­
rych pierwszy winien być ukończo­
ny w  r. 1948.

Okres drugiego dziesięciolecia 
przewiduje rozbudowę całej sieci e- 
lewatorów i śpichrzów, co pozwoli 
naszemu rolnictwu na zamagazyno- 
Wanie przeszło 180 m iljonów  tonn 
zboża.

Obecnie należałoby zastanowić 
się nad tem, czy w  naszych warun­
kach korzystn iejsza będzie budowa 
Większej ilości śpichrzów, czy też 
elewatorów, ponieważ m ają one do 
spełnienia odmienne zadania.

Istnienie śpichrzów konieczne jest 
W okolicach wybitn ie nadwyżko' 
Wych, jak  i deficytowych pod w zglę 
dem produkcji zbożowej. W  pierw ­
szym wypadku przeznaczeniem śpi­
chrzów będzie przystosowanie zbo- 
ia  do wym agań eksportowych oraz 
do kompletowania i przygotowania 
Większych party j wagonowych, k tó­
rych sprzedaż lepiej się opłaca. W  
okolicach zaś deficytow ych  zada­
niem śpichrzów będzie przechowy­
wanie zboża na potrzeby m iejsco­
wej ludności.

Odmienne zadania m ają do speł­
nienia elewatory. Służą one do prze­
chowywania zboża przez dłuższy o- 
krea czasu, ułatw iając rolnikom  u- 

; Zyskanie kredytów  zastawowych, o- 
faz odgryw a ją  poważną rolę w  prze 
chowywaniu stałem rok rocznie od­
nawianych zapasów na potrzeby lud 
ilości cyw ilnej oraz w ojska na w y ­
padek wojny. Pojem ność elewato­
rów waha się w  granicach od kilku 
do kilkudziesięciu tysięcy tonn.

Nagm inne u nas zjaw isko nad­
miernej podaży zboża, następującej 
Zaraz po oltrraie żniw, powstaje w 
Wyniku braku kapitałów  obroto­
wych w  większości gospodarstw rol- 
bych i powoduje tak w ielki spadek 
Cen rynkowych, że niekiedy nie opła 
cają one nawet kosztów własnych 
rolnika. Jednocześnie uzyskanie kre­
dytów pod zastaw  zboża jes t utrud­
nione, gdyż kredytodawcy nie łatwo 
Udzielić kredytu pod zastaw  tow a­
ru, k tórego jakość nie jes t mu zna- 
Па i k tó ry  jes t nieodpowiednio ma­
gazynowany.

Inaczej przedstawia się sprawa, 
Sdy zboże je s t przechowywane w  
Odpowiednio do tego celu przystoso­
wanych magazynach. W tedy  bowiem 
>nożna z jednej strony zagwaranto­
wać należyte przechowywanie zbo- 
*a, z drugiej je go  jakość i ilość.

Doświadczenia te doprowadziły do 
Wyboru typu zbiornika zbożowego 
*Wanego silosem jako najbardziej

i za

Rokowania handlowe 
polsko-tureckie

Toczące się od dłuższego czasu 
^kow ania polsko-tureckie, m ające 

celu rozszerzenie dotychczasowe­
go układu —  dobiegają końca.

Układ ten da nowe możliwości 
*bytu dla Polski, jak  również po- 
"rtększenie możliwości eksportowych 
^  artykuły ju ż do Tu rc ji wywożo- 

i odwrotnie —  układ ten wpro- 
jj^dza àla Tu rc ji nowe kontyngen­
ty. -względnie powiększenie istnieją- 
tych:
.Układ ten w ejdzie w  życie ju ż w  

^ d łu g im  czasie.

Z Rady Gospodarczej 
Małopolski Wschodu ej
W  lokalu Izby  Przem ysłowo-Han- 

®*owej w e Lw ow ie odbyło się pod 
j^Zcwodnictwem prezesa dr. M arci­
sz Szarskiego posiedzenie komitetu 
W y  Gospodarczej.
Przedm iotem  obrad by ły  opraco- 

Jj&ne przez kom isję inwestycyjną 
^boraty w  sprawie potrzeb komu­

ta c y jn y c h  w  Małopolsce Wschod­
niej.

odpowiadającego, zarówno indyw i- nia odnośnie silosów stalowych 
dualnym wym ogom  rolników, jak  i ze względu na dobre przewodnictwo 
racjonalnemu prowadzeniu handlu cienkich blach okazały się bezpod- 
zbożem. j stawne. P rak tyka  wykazała, że wpły

Celem należytego ujęcia u n a s1 wy, wywołane zmianami temperatu- 
zagadnienia zbożowego oraz w  i  ry  wewnętrznej s ięga ją  zaledwie 
związku z przew idywaną rozbudową j kilku centym etrów  od zewnętrznej 
sieci silosów wyłania się kw estja  ; powłoki, a zboże przechowuje się o 
odpowiedniego m aterjału  konstruk-1 w iele lepiej w  silosach stalowych, 
cy jnego oraz typu silosa. | P rzytaczam y tu ta j charakterystycz-

Dobór odpowiedniego m aterjah i ną decyzję niem ieckiej kom isji woj- 
konstrukcyjnego jes t kw estją zasad skowej kontrolu jącej eksploatację 
niczą. Kilkudziesięcioletnie doświad- ; „Brem er-Roland-M ühle“  w  Bremie 
czenia prowadzone we Francji, N iem  podczas w o jn y  św iatowej, że „w il- 
czech i Stanach Zjednoczonych A .P . j gotne zboże m ające skłonności do 
wykazały, że najbardziej do tego  : zagrzania się przechowuje się lepiej
celu nadaje się stal. S ilosy stalowe 
w yróżn ia ją  się szybkością montażu 
bez względu na warunki atm osfery­
czne, wytrzym ałością, stosunkowo i ne ze stali.

w  silosach stalowych niż żelbetono­
w ych“ . W  związku z tem  najpierw  
napełniano zbożem silosy wykona-

niskim kosztem fundamentowania, 
łatwością nadbudowy lub przebudo­
wy, ogniotrwałością, bezwzględną 
wodo-szczelnością oraz doskonałą 
konserwacją ziarna i zabezpiecze­
niem go przed szkodnikami.

W ysuwane początkowo zastrzeże-

B iorąc pod uwagę doświadczenia, 
poczynione zagranicą pożądane jest 
przed realizacją szeroko zakrojone­
go rządowego projektu rozbudowy 
m agazynów  i e lew atorów  zbożowych 
bliższe zainteresowanie się sprawą 
budowy silosów stalowych w  Polsce.

Ichwały Komisji Opiniodawczej
n ic  w n iosły  n ic  n o w e go  do  p o lityk i zbożowej

Jak donosiliśmy, odbyło się po­
siedzenie komisji, powołanej do opi- 
n jowania o zużyciu środków finan­
sowych, gromadzonych z tytułu o- 
płat przem iałowych. W  posiedzeniu 
kom isji wzięli udział m inister roln i­
ctwa Poniatowski, podsekretarze 
stanu: M orawski i W ierusz-Kowal- 
ski oraz w yżsi urzędnicy resortów  
gospodarczych.

Po  przedyskutowaniu sytuacji na 
rynku artykułów  rolnych oraz za­
znajom ieniu się z wysokością do­
tychczas osiągniętych w pływ ów  z 
opłat od przemiału kom isja powzię­
ła szereg uchwał.

M iędzy innemi ustalona została 
konieczność sfinansowania z w p ły­
wów  z opłat przem iałowych powięk­
szenia rezerw y zbożowej oraz loko­
wania części wpływpw z opłat prze­

miałowych w  instytucjach finansu­
jących  obrót artykułam i rolniczemi.

Jednocześnie kom isja powzięła u- 
chwałę, ustalającą konieczność prze­
znaczenia części osiągniętych w pły­
wów na pokrycie kosztów, zw iąza­
nych ze wzmożeniem kontroli pobie­
ranych opłat, co przez kom isję u- 
znane zostało za konieczne.
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Jak przypuszczaliśmy, zebranie 
kom isji nie wniosło istotnie nic no­
wego do naszej polityk i zbożowej.

Dotychczasowe m etody zostaną 
nadal kontynuowane i w  rezultacie 
posiadać będziemy znakomicie zor­
ganizowaną kontrolę pobieranych 
opłat, zmniejszą się przestępstwa 
popełniane na tem tle, jedyn ie ty l­
ko roln ictwo z całej te j akcji nie 
odniesie żadnych korzyści.

Nowe metody kredytowania budownictwa
w  la ta c h  1939 —  1941

W  myśl uchwały kom itetu ekono­
micznego ministrów, k redyty  budo­
wlane na 3-lecie 1939— 1941 w yno­
sić będą nie mniej niż po 43 m iljony 
rocznie.

Począw szy od roku 1939 kredyty 
budowlane będą uruchamiane jed y ­
nie na mieszkania o m niejszej licz­
bie izb. N a  ten cel przeznacza się 
po 12 m iljonów  rocznie.

P rzy  przydzielaniu kredytów  na 
budownictwo powszechne w zgląd  na

Kubatura mieszkań większych bę­
dzie odliczona od ogólnej kubatury.

N orm y kredytowe będą utrzym a­
ne w  dotychczasowej wysokości t. j. 
25 proc., a dla Poznania, Lwowa, 
K rakowa, Gdyni, Łodzi i W arszaw y 
—  30 proc., dla C.O.P. —  40 proc. 
Dla T.O.R-n ustalono norm y kredy­
towe dla jednego mieszkania na 6 
tys. zł., a w  C.O.P i Gdyni —  na 7 
tys. złotych.

Równocześnie wydano zarządze-
potrzeby budownictwa mieszkań ma i nia, aby uproszczono i potaniono 
łych będzie decydujący. Tak więc 1 procedurę zatw ierdzania planów bu- 
z kredytów  będą m ogli korzystać dowlanych. Dotychczas bowiem pro- 
budujący mieszkania nie w iększe I cedura ta, b. przew lekła hamowała 
niż 3 pokoje z kuchnią i o powierz-1 realizację zamierzeń budowlanych, 
chni nie w iększej niż 80 mtr. kw.

Wzrasta wywóz polskiego węgla 
d T o  C < e e c b o s # 0 № ' o c | i

Czeska prasa gospodarcza poda-1 tywna ilość w ęgla  polskiego w yw ie­
je , że syndykat w ęglow y czechosło-1 zionego do Czecho-Slowacji wynosi- 
wacki zakupił w  Polsce, na okres ła tylko 130 tys. tonn. Czeski prze-
bież. mies. 210 tys. tonn węgla. ----- 1 —  —  —  ' *

K w ota  w ywozowa w  listopadzie 
wynosiła 180 tys. tonn, ale wskutek 
trudności komunikacyjnych efek-

T - i -  -

m ysł liczy na wzmożenie importu 
w ęgla  polskiego w  najbliższych m ie­
siącach.

Wydobycie i zbyt węgla kamiennego 
**/ KSstopatMzie bm r.

W ydobycie w ęgla  kam iennego w  roku ub. a zatem  wzrosło o 3,4 proc. 
listopadzie r. b. wynosiło 3.391 tys. ( W  okresie od stycznia do listopa- 
tonn wobec 3.505 tys. t. w  paździer ' da r. b. zbyt w ęgla  w  kraju  wyniósł
niku r. b. i 3.232 tys. t. w  listopa­
dzie r. ub.

W ydobycie w ęgla  kam iennego w  
okresie styczeń —  listopad r. b. w y­
nosiło 34.660 tys. t. wobec 32.880 
tys. tonn w  analogicznym  okresie

20.953 tys. t. wobec 19.883 tys. t. 
przed rokiem, a  więc wzrósł o 5,4 
procent.

Eksport wzrósł w  tym  czasie o 
10.308 tys. Ł  do 10.736 tys. tonn.

Rozwój prywatnej żeglugi morskiej
B u d o w a  trzech now ych sta tków  h an d lo w ych
T rzy  pryw atne przedsiębiorstwa 

maklerskie, m ające swą siedzibę w  
Gdyni podpisały ostatnio umowę ze 
stocznią holenderską w  W esterbroek 
—  na budowę 3-ch handlowych stat 
ków  morskich.

Statki te będą tego  samego typu 
i  identycznych wym iarów .

Statk i posiadać będą wzmocnie­

nia przeciw lodowe, co pozwoli na u- 
prawianie żeglugi również w  okre­
sie zimowym. Napęd będzie się od­
bywał 4-ro suwowemi n.otorami po- 
jedyńczego działania.

S tatk i zostaną zbudowane i odda­
ne w  term inie 8— 11 miesięcy, tak, 
że w ejdą do służby jeszcze przed zi­
mą przyszłego roku.

W Kłajpedzie utworzona będzie
p o lsk a  p la c ó w k a  k o n su la r n a

Polsko-litewska umowa handlowa 
zaw arta  w  Kownie przed świętami 
Bożego Narodzen ia wejdzie w  życie 
w  dniu 21 stycznia. R a ty fikac ja  u- 
m owy będzie dokonana później.

W  kołach gospodarczych zwraca­
ją  uwagę na rolę, jaka  przypadnie 
portow i K ła jpedy  w  obrocie polsko- 
litewskim. Pewna ilość tow arów  pol­
skich ma iść tranzytem  przez ten 
port zagranicę. Eksporterzy polscy 
w ysy ła jący  transporty drogą na 
K łajpedę domagać się będą zapew­

nienia im opieki konsularnej, z k tó­
re j korzysta ją  w  innych portach.

W ładze litewskie rozumieją, że w  
ich własnym  interesie leży jak  na j­
szybsze utworzenie w  K łajpedzie 
polsliicj placówki konsularnej, co 
wzmocni u eksporterów  polskich po­
czucie pewności i zaufania przy  ko­
rzystaniu z portu kłajpedzkiego. Jak 
słychać, czynione są ju ż przygoto­
wania do utworzenia konsulatu pol­
skiego w  K łajpedzie.

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa 
lutowo-dewiEowej w Warszawie tenden 
cja dla dewiz była słabsza, przy obro­
tach małych. Notowano: Amsterdam

graniczonych. Notowano: Bank Polski 
138.50, Cukier 36.25 — 36, Węgiel 35, 
Ostrowiec 68, Starachowice 47, Żyrar­
dów 64 — 63.75, Leszczyński 106.50.

W obrotach prywatnych: 3% renta287.80, Bruksela 89.15, Kopenhaga -  odcinki n o  l  OOO z ł  - -  54 do1 1 П 5Я Hr-lslnpfor* 10.90. Londvn — «emsKa odcinki po l.oua zl. —  t>4, po110.25, Helsingfors 10.90, Londyn 
24.69, Nowy Jork 5.29.13, Nowy Jork 
kabel 5.29.50, Oslo 124.05, Paryż 13.95, 
Praga 18.10, Sztokholm 127.25, Medjo 
lan 27.84, Zurych 119.25. Bank Polski 
płacił za dolary am erykański, 5.26, 
kanadyjskie 5.20, floreny holenderskie 
286.80, franki francuskie 13.89, szwaj­
carskie 118.75, funty angielskie 24.60, 
guldeny gdańskie, belgi belgijskie — 
88.90, korony czeskie odcinki do 100 
koron 10.40, norweskie 123.40, duńskie 
109.70, szwedzkie 126.60, liry włoskie 
odcinki do 100 U/rrów 17.60, marki fiń­
skie 10.70, niemieckie srebrne 89.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

również utrzymana, przy obrotach o-

„Śiąskie Wiadomości 
Stîîy:tyczne“

Ukazał się zeszyt 11 „Śląskich Wia­
domości Statystycznych".

Do zeszytu tego został dołączony 
dodatek, poświęcony statystyce Śląska 
Zaolziańskiego. Dodatek ten zawiera 
szczegółowy wykaz kopalń węgla, znaj 
dujących się na odzyskanym terenie. 
W innych tablicach została przedsta­
wiona produkcja energji elektrycznej 
w kopalniach węgla oraz produkcja 
brykietów.

99 H u t n i k “

500 zł. — 50.50, Rudzki 12, Firley — 
13.50, 4% dolarowa 42.75, 5% Często­
chowy z r. 1933 — 64.

PAPIERY PROCENTOWE
Na rynku papierów procentowych- 

tendencja była utrzymana, przy obro­
tach ograniczonych. Notowano: 3»/» In­
westycyjna I em. — 85.50, serja 93.50, 
II em. — 84.50, serja 91.50, 41/2% we­
wnętrzna 65.25, 4»/« konsolidacyjna — 
66.13, drobne odcinki 65.88, 5% kon­
wersyjna drobne 66.75, 5°/o Warszawy 
z r. 1933 — 72.50 — 72.13, odcinki po 
1.000 zł. — 73.38 — 72.38, 5«/, Warsza 
wy stare 79 — 78.50, 4i/t°/o ziemskie 
64.25 — 64.75, 4Vie/o ziemskie poznań­
skie serja „L‘‘ — 63, 4V«°/o ziemskie 
m. Lwowa — 64.50, 5«/o Łodzi z 1933 
roku — 63.25 — 65.13, 5% Lodzi stare 
z 1938 r. — 62.25, — 62.50, £»/„ kole- 
jowa — 67.50.

POZAGIEŁDOWE KURSY
MTECZORNE

Inwestycyjna I em. — 85,50.
Inwestycyjna П em. — 84,50.
Konsolidacyjna — 66.
Wewnętrzna — 65,25.
Konwersyjna — 60.75.
Dolarówka — 43.

Giełda zbsżowa

Ujdzie ia©wa, Sala uchodźców
po konfiskacie klasztorów w Niemczech

Londyński tygodnik „Catholic H e­
rald“ dowiaduje się z poważnych ka­
tolickich źródeł niemieckich, że koła 
narodowo-socjalistyczne w  N iem ­
czech zam ierzają w  końcu stycznia 
roku przyszłego ogłosić konfiskatę 
wszystkich klasztorów  i innych in­
stytucyj o charakterze klasztornym, 
działających na terenie T rzecie j 
Rzeszy.

Korespondent polityczny tego ty ­
godnika dowiaduje się nadto, że 
szef policji H im m ler posiada już 
przygotowane plany zużytkowywa 
nia obecnych pomieszczeń klaszto­
rów  na regjonalne ośrodki przeszko 
lenia S. S., szkoły państwowe, mu­
zea itp .

Świeżo opublikowany zeszyt 12-ty Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo 
„Hutnika" zawiera następujące arty- żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
kuły: obrót wyniósł 1.759 t., w tem żyta 470

A. Krupkowski i M. Balicki: Nowa ton. Notowano za 100 klg. parytet wa. 
teorja rekrystalizacji metali zgniecio- gon Warszawa w handlu hurtowym, 
njrch. E. Warczewski: Materjały ognio w ładunkach wagonowych: pszenica 
trwałe w polskiem hutnictwie żelaz- jednolita 20.75—21.25, zbierana 20,25— 
nem. W. Dowbór: Analiza wytwórczo- 20.75, czerwona szklista 22.50—23, ży- 
ści walcowni polskich ze stanowiska to I st. 14.40—14.60, jęczmień browar- 
normalizacji. ny 17.75—18.25, jęczmień I st. 17 —

17.25, II st. 16.75—17, 1П st. 16.50— 
16.75, owies I st. 15.75—16.25, П st. 
14.75—15,25, gryka 18.25—18,75, mąki 
pszenne w zależności od gatunku 19,50 
— 42.50, pastewna 16—17, żytnia wy­
ciągowa 27'—27.50, I gat. 25.25—25.75, 
razowa 20—20.50, śrutowa 13.50—14, 
ziemniaczana „superior" 31—32, otrę­
by pszenne grube 12—12.50, pszenne 
średnie i miałkie 11—11.50, otręby ży 

skata i kasata klasztorów stanowić tnie 10.50—11, otręby jęczmienne 9,25 
będzie dalszy etap oficjalnej walki — 9.75, groch polny z workiem 23.50 
z Kościołem i re lig ją  katolicką. ~  2p:50,„ г\е1опУ 27"T?8' y icto* 

W Londynie w każdym razie po- J ^ ka 22_ 2i , ^  k i e s k i  1 0 ^  
czjTiiono jn z przygotowania na wy- 10 go acradela targowa 22—24, sera- 
padek, gdyby zaoiiar kasaty klaszto de]a 0 czystości 95«/o 30 50—31.50, rze 
row w Niemczech istniał rzeczywi- pak ozimy 46—46.50, rzepak jary 42—

Jednocześnie ma być wydany za­
kaz opuszczania granic Rzeszy przez 
wszystkich duchownych, zakonników 
i braci klasztornych w  wieku poni­
że j 58 roku życia ze względu na spo 
czyw ający na nich obowiązek służ­
by w ojskow ej na wypadek w ojny i 
pospolitego ruszenia. Z  tego  samego ście i trzeba było zaopiekować się 43, rzepik ozimy 42—43,*siemie "lniane
względu zakaz opuszczania granic 
państwa rozciągać się ma również 
na duchownych do 55 roku życia, o 
ile w  wojn ie św iatowej byli w  ran­
dze oficerskiej, a do 75 roku życia, 
jeśli uczestniczyli w  niej w  charak­
terze o ficerów  sztabowych.

Jeśliby in form acje „Catholic H e­
ra ld " odpowiadały prawdzie, sądzić- 
by należało, że zam ierzona konfi-

nowymi uchodźcami. „Catholic He- 51.50—52.50, mak niebieski 80 — 82, 
raid“ sądzi, ze swej strony, że po- gorczyca47—50, koniczyna czerwona
w aga źródeł, z których czerpie swe 
wiadomości oraz możliwość właśnie 
takiego rozwoju wypadków w  N iem ­
czech, zmusza do konieczności wcze­
śniejszego o tem  poinformowania 
społeczeństwa oraz wzmożenia mo­
dłów w  intencji prześladowanych 
katolików  w  Niemczech.

surowa bez grubej kanianki 70—80, 
czerwona Dez kanianki o czystości 
970/0 100—1Г5, biała surowa 260—280, 
biała o czystości 97»/« 310—330, raj­
gras angielski 80—85, makuchy lnia­
ne 22—22.50, rzepakowe 14.25—14.78, 
słoma żytnia w snopkach 4.75—5.25, 
siano prasowane I gat. 7.Б0— 8, U 
tunek 6.25 — 6.75.

¥
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Słabe sztuki -  za wcześnie, dobre -  za późno

»Lato w Riohant“ na scenie katowickiej
ni M artin i ja k o  Solange, k tóra , 
m n ie j s zczęś liw a  w  innych  sce­
nach, um iała  jedn ak  w  p ra w d z i­
w ie  subtelny i sz lachetny  sposób 
o k a zyw a ć  sw e u w ie lb ien ie  i sw ą 
m iłość d la  gen juszu  C hop ina. D o ­
brym  by ł ró w n ie ż  p. T a ta rk iew ic z  
ja k o  W od z iń sk i. D osta teczn ie  n ie 
sym p a tyczn y  —  zgod n ie  z ro lą  — •

b y ł p. K assow sk i ja k o  M aurycy. 
P . S tan isław ska  ja k o  p. de R o ­
sières, p. W a lte ró w n a  ja k o  A u ­
gustyna, pp. Snay, T om aszew sk i, 
N o w ick i i B rand ja k o  C lesinger, 
Fernand . Rousseau i Jan o d ­
p o w ie d z ie li d ob rze  sw em u zad a ­
niu.

Z  Łodzi

Wielka centrala mleczarska
pow staje  w Łodzi kosz tem  m iljo n a  zł.

W  Lodzi odbyło się W alno Zebra­
nie Członków O kręgow ej Spółdzielni 
M leczarskiej w  Łodzi, na którem 
m. in. uchwalono: zaciągnąć pożycz 
kę w  Banku Rolnym  w  wysokości 
000.000 zł. na budowę Centralnej 
M leczarni w  Lodzi.

Podnoszono sta ły  rozw ój m leczar 
ni, czego dowodem służyć m ogą li­
czby odnośnie ilości Utrów mleka do 
starczonego mieszkańcom Lodzi, 
m ianowicie: 1936 r. —  2.011.024 l i t  
m leka; 1937 —  2.941.093 litr. mle­
ka ; 1938 r. —  3.929.151 litr. ijileka.

Wiadukt nad ruchliwą ulicą Tramwajową
u sp ra w n i m ie jsk ą  k o m u n ik a c ję  w Łodz i

wano kamieniem polnym, a chodni­
ki pokryto płytam i betonowemi. N a  
jezdni zosta ły  ułożone szyny tram ­
wajowe, które połączyły to ry  ulic 
Tram w ajow ej i Przejazd.

Dzięki otwarciu nowej a rterji ko­
munikacyjnej powstało dogodne i 
bardzo potrzebno połączenie półno­
cno-wschodniej i południowo-wscho­
dniej części miasta, co znakomicie 
usprawni komunikację m iejską i w  
znacznym stopniu odciąży przełado­
wane ruchem kołowym  ulice K iliń ­
skiego i dr. St. Kopcińskiego.

K a to w ic e , w  grudn iu .
(If) T ea tr  k a to w ick i k ładzie, 

jak  w iadom o , s zc zegó ln y  nacisk 
na p op ie ran ie  p o lsk ie j tw órczośc i 
d ram atyczn e j i k o m ed jo w e j, uwa 
ża jąc, ze w zg lędu  na sw e kreso­
w e  po łożen ie , taka w łaśn ie lin ję  
repertu arow ą, ja k o  sw o je  istotne 
ku ltu ra lno - o św ia tow e  zadanie.
T em  d z iw n ie js ze  w y d a je  się, że o 
ile  słabe sztuk i p o lsk ie  og ląd am y  
n ieraz naw et ja k o  p ra -p rem jery , 
o  ty le  dob re  sztuk i w id z im y  na­
o gó ł dość późn o , a p rzew ażn ie  
w ów czas, gd y  zesz ły  ju ż daw no 
z repertu aru  scen  sto łecznych .

T a k a  p o lityk a  repertu a row a  
n ie leży , zdan iem  naszem , w  in ­
teresie  teatru , ch oćby  naw et w yda  
w ała  się k orzystn a  pod  w zg lęd em  
fin an sow ym . N ie  m oże  też zna leźć 
uznan ia  u pub liczności. W o b e c ’ 
liczn ych  b ow iem  k on tak tów  m ię ­
d zy  K a tow ica m i a W a rs za w ą  zn a ­
czna część ku ltu ra ln e j p u b lic zn o ­
ści, n ie m ogąc  się d oczek ać  w y  
staw ien ia  te j c zy  in n e j g łośn ie j 
sze j sztuk i na scen ie k a tow ick ie j, 
ko rzysta  z k a żd ego  pobytu  w  
W a rsza w ie , b y  tam  zobaczyć  
w szystk ie  now ośc i teatra lne. T em  
też ty lk o  m ożn a  sob ie  w y tłu m a ­
czyć, że p rem je ra  g łośnej korne- 
d ji Jarosław a  Iw a szk iew ic za  p. t 
„ L a to  w  N oh an t” , k tó ra  p rzed  
dw om a czy  trzem a la ty  d o c zek a ­
ła się 150 p rzed s taw ień  w  W a r ­
szaw ie  i od tego  czasu obeszła  
w szystk ie  n iem a l sceny po lsk ie , 
n ie zdo ła ła  zap e łn ić  n iew ie lk ie j 
stosunkow o w id o w n i k a to w ic ­
k ie j.

O sztuce tej, k tóra  n a le ży  n ie ­
w ą tp liw ie  do  n a jlep szych  n ab y t­
k ów  naszej lite ra tu ry  k om ed jo ­
w e j lat osta tn ich  i w  w y ją tk o w o  
zręczn y  i sub telny sposób ob le­
kła  w  kszta łt scen iczn y  fra gm en t 
h is to ryczn y  z ży c ia  gen ja ln ego  
artysty , n iem a się obecn ie  co 
rozp isyw ać . J eże li na tom iast id z ie  
o j e j  rea liza c ję  na scen ie k a to w i­
ck ie j, to  stanęła  ona, d z ięk i w y ­
traw n e j i p ew n e j re żyse r ji W .
B iegańsk iego , na w ysok im  p o z io ­
m ie.

Z pośród  w y k o n a w có w  na czo ­
ło  zespołu  w ysunęła  się p. Bro- 
now ska, ja k o  pan i G eorge  Sand, 
da jąc  postać pełną en erg ji i tem ­
peram en tu  i c a łk o w ic ie  o d p o w ia ­
da jącą  tem u w yob rażen iu , ja k ie  
m am y o n ie j na podstaw ie  h is to ­
ry c zn o -lite ra ck ie j trad yc ji. T y lk o
w  k oń cow e j ro zm o w ie  z C hopi- * '  K rakow ie zawiązał się komi­

nem  p ragn ę lib yśm y  w id z ie ć  u n ie j tu -eJsiych ^ ń8kich 
..rom an tyczn e j”  J

p  W b ?  n -Zyn? ,**J Polec? placówek pracy na jednym  
P. W ik to r  B iegańsk i, k tó ry  jes t terenie, a  m ianowicie Spissu i Ora- 

n iem n ie j d ob rym  ak to rem  ja k  rc- wie. W a d a « «  nawiązała ju ż kon- 
żyserem , w yb rn ą ł zw yc ię sk o  z tak t z daioćmi i nauczycielstwem 
bardzo  tru dnej ro li Chopina, a le  tam tejszych sakół powszeehnych, 
w id o w n i n ią  n ie  po rw a ł. M oże  to  ce êm zapoenania się z warunkami 
zresztą  w in a  ro li, w  k tó re j ka ­
pryśny, m a ło s tk ow y  c z ło w iek  za ­
nadto ch w ilam i p rzys łan ia  gen ja l 
nego  artystę. M oże  na p rzeszk o ­
dzie  stała troch ę  rów n ie ż  i m a ­
ska, zb y t ch o rob liw a  i .zb y t po- „ _________ „ ___
s t a r z a ł a  w y id ea lizo w a n e  zaró- “ ysłow ej w  Krakow ie odbyło się ze j A k c ja  pomocy społecznej na rzecz 
w n o  w  sztuce ja k  i w  naszei w v -  “ T a n iza ey^ e  komitetu oby- szkolnictwa zawodowego w  okresie

Ä Ä  S B K S

Z  R a d o m ia

Wielka garbarnia pastwą płomieni
P o ż a r  s tra w ił s k ła d  s k ó r  i d rzew a

Tuż przed św iętam i Bożego N a  
rodzenia oddano w  Lodzi do użytku 
publicznego wiadukt na ul. Tram ­
w a jow ej oraz otw arto dla ruchu 
publicznego przejazd pod wiaduk­
tem z ul. T ram w ajow ej na ul. W y ­
soką.

W iadukt ten jes t rzęsiście ośw ie­
tlony, a dojazd od strony ul. Tram ­
w a jow ej został u ję ty  w  wysokie 
mury oporowe, sharmonizowane z 
całością otoczenia.

Pod wiaduktem ułożono nawierz­
chnią asfaltową, jezdnię na ulicach 
T ram w ajow ej i W ysok ie j zabruko-

N IE

W  samą w igilję , o godz. 2-ej w  
nocy, wybuchł pożar w  garbam i Bo 
rucha w  Radomiu/ Spłonął w  trzech 
czwartych m agazyn skór i drzewa. 
Ogień ukazał się na poddaszu pię­
trowej, pustej suszarni, należącej do 
garbarni. Ukazanie się ognia w  tem 
miejscu było zagadką, bowiem w e­

dług wszelkiej kalkulacji, nie 
się ogień przerzucić z płonącego * 
bjektu na suszarnię. A k c ja  straft 
pożarnej trw ała  około pięć godzi0- 
S tra ty  nie zosta ły  dotąd obliczoB* 
w  każdym  razie w  m agazynie toW* 
ra  nie było.

>e wi

Z  W ybrzeża

W al lodowy na mierzei helskiej
G w ałtow ny  sztorm  a ta k u je  pó łw ysep

Ostatnio p rzy  poryw istym  w ietrze 
wschodnim rozpętał się gw ałtow ny 
sztorm  na morzu polskiem. Im pet 
nawałnicy skierowany był w  kierun­
ku zachodnim, więc w ytw orzy ła  się 
fa la  odlądowa, tak, że brzegom  pol­
skim jedynie we znaki dały się fa le  
zatoki Puckiej i Gdańskiej i to  w  
te j części, gdzie zatoka nie jes t za­
marznięta. Gwałtownie atakowane 
było olbrzym ią fa lą  molo wschodnie

ТЕМ 
Tem 

ok. — ; 
do — ] 
each.

W zn 
od zac 
dy śni 
iatrai 

Niezna

T ea tr
ТУ u tr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 

te lo w ic k  
Teatr 

J a n ia  d i 
"i>'ra s: 
'a r jn  ti. 
ftair

lochron pokrył się grubą w a r s Ä ;  
lodu. Również latarnia morska “ f  
wejścia do portu atakowana »»tatnTe 
przez falc, które doprowadziły »^ r ja tó *  
całkow itego olodzenia w ieży. SztttfJ*hn“  19 
we znaki dal się na końcu cyp»fe\- 
Helskiego, jak  również na plaży V°" Teatr 
łudniowej półwyspu, gdzie oderff»'^1 
no z zatoki Puckiej potężne k ry j ,;< W u  
bloki lodowe, wyrzucone zoa " 
m iejscami w  dużych masach naw imą iLÀUikj wöcxiuume m iejscami w  atizycn masach na в*1: 

portu rybackiego we W ładysławo- rze ję  Helską. K ra  utworzyła w i* »  
wie, przez które wysoka fa la  się wał lodowy, 
przelewała. Naskutek mrozu ca ły fa|

Z  P o m o rz a

Szereg nagród otrzymali plastycy
n a  dorocznym  sa lo n ie  b y d go sk im

W  Bydgoszczy odbyło się przy- Gaje-Gajcwskiemu za akwarelę
znanie nagród na dorocznym salo- cisze", nagrodę M. Dutkiewicza 2°®
nie, grupującym  plastyków  bydgo- złotych •— Tadeuszowi Mokrzycki®*
skich zrzeszonych w  radzie arty- mu za pejzaż norweski, nagr<*tt 
styczno-kulturalnej. | K . K . O. m. Bydgoszczy 100 zł. "

Jury pod przewodnictwem  inż. W ładysławow i F rydrychow i za P*'
Janickiego przyznało następujące stel „M orsk ie Oko“ , nagrodę KR0
nagrody: nagrodę m iasta Bydgo- powiatu bydgoskiego 100 zł. —  2У'
szczy 200 zł. —  Jerzemu Rupniew- gmuntowi Myszkorowskiemu, a*' ci
skiemu za „W n ętrze“  (fragm en t z grodę P rzy jac ió lTow arzystw a  Sztt* I**
МП7Л11ГП Т,шл11;а1г{йал\ ( ________i_ г а  _ »  i  j K!

^orwan
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Z  K r a k o w a

Organizujemy pomoc dla młodzieży
w szkotaeb  n a  Sp iszu  i O raw ie

i możliwościami pomocy, k tóra  po­
legać będzie na przesyłaniu tam te j­
szym  szkołom książek, pom ocy nau­
kowych, polskich książeczek do mo­
d litw y ltd. oraz w  razie potrzeby 
ubrania. N a  wiosnę przewidziane 
je e t urządzenie wycieczki w iększej 
grupy m łodzieży ze Spiszą i  O rawy 
do Krakowa,

Muzeum Lw ow sk iego ) i P iotrow i 
Trieb lerow i 200 zł. za rzeźbę sport­
smenki, nagrodę m. Bydgoszczy 
100 zł. —  W acławow i Krysztoszko- 
wi, nagrodę Rady Artystyczno-Ku l- 
turalnej 200 zł. —  Franciszkowi

Pięknych 60 zł. —  Tadeuszowi T a f 
kowskiemu.

Szczególne wyróżnienie otrzyj»*; 
nadto A leksander JędrzejeWSP 
(B ractw o Sw. Łukasza) za obr** 
„P la c  Wolnoâci“ .

Akta do kosza —  pieniądze do kieszeni
S k a z a n ie  u rz ę d n ik a -d e tra u d a n ta

Sąd O kręgow y w e W łocławku roz 
patrywał w  tych dniach sprawę 42- 
letn iego W ito lda M ickiewicza, b. u- 
rzędnika starostwa, oskarżonego o 
przywłaszczenie sobie ok. 35.000 zł. 
z  pobieranych opłat za pozwolenia 
na broń, przytem  zniszczył blisko 
1500 akt, przyw łaszczył sobie pisto­
le t i  17 zł. z  tytu łu  zebranych o fia r

SzKolnicisM zoBodCGH potrzebuje opieki
P o czą te k  z ro b 'o n o  w K ra k o w sk ie m

W  sali kon ferencyjnej szkoły prze m łodzieży szkół zawodowych.

na LO P P . N a  rozpraw ie przesłuch®' 
no 5 św iadków: starostę inż. Gaj' 
zlera, ref. Zygm untowicza, Budzyń* 
skiego i Reeina. Jako ekspert yff 
stąpił starosta Galtoezzy. Oskarż0- 
ny do w iny się przyznał. Sąd sk«' 
zał go  za wszystkie przestępstwa Я* 
3 lata i 6 m ieeięcy więzienia, 100 **■ 
g rzyw n y  1 4 la ta  u tra ty  praw.

Stratowany przez stado jeleni
T ra g ic z n a  p rz y go d a  le śn iczego

bie. Leśn iczy nie zdążył uskoczyć 1 
bok, i został stratow any przez zwie' 
rzęta. Zalanego krw ią nieszczęść' 
w ego urzędnika znaleźli p rzypadk i 
w i przechodnie, k tórzy  p rzy  рою0” 
су  jednego z okolicznych gospód»' 
rzy, Jasiukkiego, przew ieźli dężk® 
rannego leśniczego do szpitala.
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W  leeie pod Trzcianką w  obsza­
rze nadnotecklm, w ydarzył się w  
tych dniach tragiczny wypadek. Leś 
ni c zy  majętności Ham m er wybrał 
się na obchód swego rewiru. D roga 
wypadła dość nieszczęśliwie na linji, 
k tórą ciągnęło stado jeleni, pędzą- 
oe w  szalonym popłochu przed sie-

№101

Wspaniała zimowa pogoda w  Zakopanem
w

zygn ow ać  ze ścisłości h is to rycz- wodowych.
nej, a zb liży ć  się b a rd z ie j do  tych  P ro jek t statutu stowarzyszenia 
w y id ea lizow a n ych  lecz  g łęb ok o  przedstawił zebranym p. nacz. inż.

Т а м  M a n n u i t U  I - i .  ! -------  ___iW _ _____________  ___ ________ ____
śn iętych  rysów . D op ie ro  w  koń- wskazał na doniosłe cele
c o w e j scenie, gd y  Chopin , w y zw o  ergan izoT ,lnegP towarzystwa, zwła-
lon y  z o ta cza ją cych  g  o „ 7 y  B °  £ S S . * ° Î “  7 *"“ î  ^  Г

• i - ь . 1 Polsce obecnie sto ją  przed szkolni-
brudow , zn a jd u je  w reszc ie  d łu go  ctwem zawodowem. Sserokle s fery

tw o i c ze j m ęce poszu k iw an e s»o łec ieństw a w inny rozwinąć skute
ro zw ią zan ie  g łó w n ego  m o tyw u  ezną akeję przedewszystkiem  na
sonaty I l-m o l i o c za row u je  n im  rzecz m łodzieży kształcącej się w
naw et to tuk „d o b ra n e  tow a rzy - s io ła c h  zawoóowych przez dostar-
s tw o ”  z Nohant, zd o ła ł p. B iegań  czanie potrzebnych pomocy nauko-
ski g łęb ok o  odczu ta  i w ysoce  ar- v!Kch‘ ° f a? stypendjów  na okres stu
tystyczną grą  ak torska  Dodbić szkolnych, jak  też dla dosko-
serca w id ow n i. SÄffi, S' ?i 7 zawodf e- ^ o  zakresurj , v , <ша?а1позс1 towarzystwa należeć be-

Z  pozosta łych  a rty s tó w  na spe- drie również akcja w  kierunku S -
c ja la *  w y ró żn ien ie  M »h ifw je  p*- «ra c  ^eplaraoin burs 41«

torjum  krakowskiego, gdzie w  zw iąz 
ku z rozbudową C.O.P. n iewątpliw ie 
ta  pożytsczna 1 tak aktualna inicja-i • Ti г T —  * XT------ t . , . ' r ’ j « i  i tax акш аш а lnicia-

duszę w ie lb ic ie li C hop ina  w ro -  jŁ .n Nawrecki, k tó ry  jako  in icjator tyw a  snajdxie żyw y  oddźwięk i oeł- 
ip lvrh  rveA w  i___с te j akc ii WEkazał пя Hrm i n*}* ra 1a na 1ne poparcie.

Po  dyskusji p ro jek t statutu u- 
ehwalono oraz wybrano kom itet or- 
gaa izacy jny Tow arzjistw a przyjaciół 
sskół zawodowych.

W  skład komitetu weszli : prezes 
Izb y  Prze®Ł-Handlo4rcj, b. pos. 
Góetz - Okocimski, prezes Izb y  R ol­
niczej b. sen. Kleszczyńaki, prezes 
Izb y  Rzem ieślniczej pos. dr. Jahoda 
Żółtowski, naczelnik wydziału samo­
rządowego w ojewództwa L . Osiecki, 
nacz. wydz, szkół zawód, kurator- 
jum  Inż. Jan Nawrocki, nacz. wydz. 
m. Krakow a dr. W cssely i prof. В. 
Pcchtnarski.

Święta w  Zakopanem dzięki ob­
fitym  opadom śnieżnym, jak ie  na­
w iedziły Zakopane i całe Podta­
trze w  w ig ilję  i trw a ły  bez przerw y 
przez p ierw szy dzień świąt, przeszły 
pod znakiem wspaniałej zim owej 
pogody. W arstw a śniegu w  samem 
Zakopanem osiągnęła pół m., w  gó-

K^ielka

fttolaüÜk

^  Ж
i^CES

rach m iejscami do 1  m tr.
P rzez oba dni świąteczne na szls' 

kach narciarskich panowało bardi0 
duże ożywienie. i}6®^ p

Obie kolejk i górskie —  na К * ' [ ^ 1цга‘ 
sprow y W ierch i na Gubałówkę <A? 
szy ły  się olbrsymiem pewodzenieB'- Sóearska

pkoweki
________________   ̂ "ÏKBKS

70 miljonów listów
n a  poczcie lo n dyń sk ie j w św ięta

W  czasie ubiegłych św iąt pocz­
ta  angielska zw iększyła liczbę roz- 
noeideli listów  o 56.000 osób. 
Norm alnie obsługuje pocztę w  
A n g lji 77.000 listonoszy. Oznaczało­
by to  w zrost przesyłek pocztowych 
na św ięta o blisko Vo procent.

A n g licy  dużo piszą i chętnie ko­
rzysta ją  z usług pocztowych urzę­
dów. Zwłaszcza wysyłan ie życzeń 
świątecznych jest ju ż głęboko zako­
rzenionym na wyspach B ry ty j­
skich zwyczajem . Przeciętna liczba 
listów wysyłanych dzlanaie z Lon- 
dymu waha się w  granicach 8.T60

tys. sztuk, z czego lw ią część s » '  
nowią lis ty  treści handlowej.

Przed świętam i liczba listów  d0“ 
sięga 70 m iljonów  dziennie. Główny 
Urząd poczty londyńskiej w ysy l* 
dziennie około 300.000 telegram ów  
W  tym  roku wprowadzono w  AD' 
g lj i  nowość: w  depeszach gra  tu l» ' 
cyjnych i świątecznych.

Do depeszy można przykleić w ł* ' 
8ną fo to g ra fję  za niewielką dopł»' 
tą. Jak wykazała przeprowadzona 
ankieta, nowość ta spotkana aię * 
życziiwem  puqfjpciom ze atronjr pH' 
b licm ości angielskiej.

«  
2*Zo se 
[Jelców 
,5*0. Je 
Л г . Si 
jS^rów.
J »J г ser

BjJazdka 
czas 4 SurgL

oter

L П|е
. '" 'a ta m  

'  21. tc

*



9

b r u d z ie »

2 6
ŚRODA 

Młodzianków 
Ws. si. 7,44. Z. 3,30.
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TEMPERATURY WCZORAJSZE 
Tem peratura o godz. 7 wynosiła 

ок. — 2 st. na wybrzeżu oraz od — 5 
do — 13 st. w  pozostałych dzielni­
cach.

POGODA NA DZIŚ
W zrost zachmurzenia, poczynając 

od zachodu kraju  i dość ob fite opa­
dy śnieżne, przy wzm agających się 

południowo - zachodnich.

g j j m j  E R  S R O K T O W Y
Ś w ś^śtg  fßoeB ж пеяквет  h& fc& ja

Mecze w całym kraju

Nieznaczny wzrost tem peratury.

W  te a tra ch
T e a tr  W ie lk i :  „ F a u s t” .
T en ir  N aro d o w y : „Szaleństwo'*#
T e a tr  P o U k l: „ M a s k a ra d a " .
T e a tr  M ały : „ T em p e ram e n ty” .
T e a tr  N -w y : „Z lo ty  d eszcz" .
T e a tr  L o tn i: „ J e a n ” .
T e a tr  M a lic k ie j (K aro w a  1 8 ): „ P o p ro stu  

W ow iek" M lg u e la  de U nam uno .
T ea tr  M a lic k ie j (M are m lk . 8 ) :  P rz y g o to ­

wania do in a u g u r a c j i  sezonu . W k ró tce  pro- 
_ ** łW < ‘ra  sz tu k i „ P a n i B o v a ry”  F la u b e r ta  * 

w a r a ^ j  «n r ji i  M a lick ą  w ro li ty tu ło w e j, 
ч г ч к а  “ f e a t r  A teneum : „K u p iec  I p o e ta” .

•- T ea tr  Н а т г г а Ы у : „R o d zeń stw o  T h le r r " .  
5«tatn(e d u t  
*& rjatów '

ina byt»- 
iz ily

Sztontt4  ,J 
[ cyp1*

N O W E  Z W Y C IĘ S T W O  
H O K E IS TÓ W  C R A C O V II

W  drugi dzień św iąt odbył się w 
K rakow ie na torze lodowym  Cra- 
covii p ierwszy w  sezonie bieżącym 
mecz hokejow y m iędzy Cracovią a 
katow icką Pogonią. P o  słabej grze 
zawody zakończyły się zw ycię­
stwem Cracovii w  stosunku 4:0 
(1 :0 , 0:0, 3 :0 ).

W  Cracovii najlepszym  był w  a- 
talcu Kowalski oraz M ichallik w  
obronie, bramki zdobyli: Kowalski 
(3 )  i W ołkowski (1 ) .

D W A  Z W Y C IĘ S T W A  
LW O W S K IC H  H O K E ISTÓ W  

W  R U M U N JI
Przed  św iętam i Bożego N arodze­

nia hokejow y m istrz Lw ow a dru­
żyna Czarnych gościła w  Bukare­
szcie, rozgryw a jąc  w  stolicy Rumu­
n ji dwa mecze z czołowemi zespolą-

dla Pogon i zdobyli: Jałowy, Korze 
niowski i Orłowski a dla Lech ji 
Sokołowski.

W A R S Z A W S K A  P O L O N J A  Z W Y ­
C IĘ Ż A  H O K E IS TÓ W  ŁO D Z I 6:1

W  czasie ubiegłych św iąt odbyły 
się w  Łodzi dwa mecze hokejowe:

W  niedzielę tow arzysk i mecz po­
m iędzy zespołami Ł .K .S . i Union- 
Touringu. Zakończył się zw ycię­
stwem Ł.K .S . w  stosunku 6:5 (2 :2 , 
3:2, 1 :1 ).

W  poniedziałek odbyło się spot­
kanie pom iędzy warszawską Polo- 
n ją  a  reprezentacją Łodzi. Mecz

zakończył się zwycięstwem  Po lon ji 
w  stosunku 6:1 (0 :1 , 0:0, 6 :0 ).

Z A W O D Y  H O K E JO W E  
W  W A R S Z A W IE  

N a  lodowisku Po lon ji w  W arsza­
w ie odbył się tow arzysk i mecz ho­
ke jow y pom iędzy Po lon ją  i Makabi. 
Zw yciężyła  Po lon ja  10:4 (2 :2 , 4:2, 
4 :0 ).

przy PRZEZIEBIENIffl GRYPIE i KATARZEl
1136

SfŁtsdS |o
K A N A D A  —  N IE M C Y  5:1 , _ 5

W  Berlinie rozegrany został mecz ’ M u^L^fp iytyf0 nsn sy 
hokejow y pom iędzy reprezentacjam i z J Cra4owa- ^■03-„Au< .
Kanady i Niem iec, zakończony zw y-, 8 ®  konccrt:- ” Co Wo.pod ehoj.nk*' 
cięstwem gości kanadyjskich w  sto­
sunku 5:1 (1 :0 , 2:1, 2 :0 ).

Na Śląsku kopią piłkę..« 
R u c h — A K S  5 :3

W  S y lw e s t r a  p re m je ra  „Dom 

S tn d jo  D ram at y  c i » »  (N owy

e  J W J L Ć y r u i ik  W a rsz a w e k !: „ K o ch a jm y  zw ierzę-
rostlW '•

«  т1в*Г,л *г „rikffe” (u l. M okotow ska 71): 
П а •Torwani« K ab inek" . P o c i . o r .» d i .  8 w 

w ie ® « T catr ..H oxjr 1 J*J d ru ż y n a "  * I>o-
“ł  łlUl&Uią.

M aie (Ju l P ro  Q u  / C u k iern ia  Z lem lań- 
•«», u l. M a z o w ie c k a ) : „ W ie lk a  c z w ó rk a '.

iu a iy lu t  JUeü u ty  : C rH xtenrJ« o 8 w l« * .  
kUciekla m l p rzep ió reczk a” x „ u lju .* * ra

■ T eatr 3 rw .it (k a w ia rn ia  p la s ty k ó w , ni. 
f fó iew sk a  13) : „ F a r s a  o m lB trzu P a th o ll-  
H®” . Pocz. o godz. 9-oJ w . O sta tn ie  p rzed - 
pUwienfe d/.lś, w  czw a rtek  i p ła tek . 
ÿ y r k  K tan lew sk leh : P re m je r a  św ią te c z n a : 
W k ra in ie  sm o k a” .

olç ’S )cza 20° 
raycJd£
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P^ORM ACJjł O 7ILMACH DOZWOL. 
DI.A M Ł O D Z IE Z Y i T *L  7 - l l - J Ł

>w________

W  Chorzowie odbył się tow arzy- uzyskał jeszcze jeden punkt, usta-
____________ ____ ____ ^ ^ ski mecz obu śląskich drużyn li- ! ła jąc wynik do przerwy.

mi Rumunji. Czarni wyszïi zwycię- p °W7c^  oRu,0.hl'  1 AKS> Zw yciężył j  Po  przerw ie gra  stała się mniej 
sko z obu spotkań, mimo żo s ta -|K liSh 5:2 ( 4,:2 )- _ , interesująca. W  te j części przewa-
nęli w  Bukareszcie zupełnie bez tre -1 ? zawodow tych obie drużyny żał A K S , jednak bez efektu. W  o- 
ningu. w ystąp iły  w  swym  normalnym skła statnich minutach Ruch znowu do-

................. ......  . P ierw szy swój mecz rozegra li dzic' W  drużynie A K S  zagra ł poraź chodzi do głosu, strzela jąc 5 bram-
c<V * <S ? * p M t o Ä V Ä  ! Czarni z drużyną Venus, w ygryw a- nowopozyskany Grolik. kę i ustalając wynik dnia.

» b i t y  i n ied z ie le . „ | jąc  2:1 (2 :1 , 0:0, 0 :0 ). Obie bram- , ciekawa i sto jąca na wy- Bram ki zdobył dla Ruchu Pete-
t ' L Ä ' i Ä Ä  ki dla Czarnych zdobył Jasiński. J ^ im  ciągu pierw-

Punkt dla Venus zdobył Barbilescu. ^ , minut Ruch, k tó ry  przewa- 
W  drugim  meczu Czarni spotkali ’ : , bramlci, poczem gra-
się z m istrzem  Rumunji Telephon ,cze . dochodzą do głosu i sta- 
Club Romana, odnosząc identyczny zagraża ją  bramce Ruchu. Owo-
sukces jak  w  pierwszym  dniu 2:1 £.en? , Przew agi są^ dwie bramki. t ---------  — —  — _
(1 :0 , 0:0, 1 :1 ). Bram ki dla Czar- koniec pierwszej części Ruch stosunku 4:3 (2 :2 ).

nych zdobyli: J „ « ,  i M c c z  b o k s e p s k î  P o l s k a - I B u S a a d j a

SKODA, 28 g ru d n ia  
W A BSZ A W A  I (E a szy u )

6.30 K o lęd a . 6.35 G im n astyk a . 6.50 M uzy- 
D z ien n ik  p o ran n y . 7.15. 

'g n a ł  czasu  i h e j-  
d y c ja  po łudn iow a. 
>ylo pod ch o ln k »” . 

30 M u zyk a  o b iad ow a. 16.00 D ziennik  po­
po łud n iow y . 16.05 W iadom o ści gosp odarcze . 
16.30. „D om  ł sz k o lą” — g aw ę d a . 16Л5. 
K oncert k a m e ra ln y  m u zy k i p o lsk ie j. 17.00. 
„ P is a rz e  w spółczeźn i o żo łn ie rzu” . 17.15. 
B cp o rtaże  г b a le tó w . 18.00 A u d y c ja  d la  
■wsi. 18.30 „N asz  ję z y k ” . 18.40 „ D y s k u tu j­
m y ” : „ G ran ice  k o leże ń s tw a” . 19.00 K on­
c e r t  ro z ry w k o w y . 20.35 A u d y c je  in fo rm a­
c y jn e . 21.00 K o ncert ch o p in o w sk i. 21.30. 
„ C yk lo n ”  — po w ieść  m ów ion a. 21 52 M uzy 
k a  (p ł y t y ) .  22.00 F o lk lo r  różnych  k ra jó w  
(p ł y t y ) .  22.55 P rz e g lą d  р г а з у . 23.00 O stat­
n ie  w iado m ości d z ien n ik a  w ieczo rn ego . 
23.05 W iad o m o śc i z P o lsk i.

rek a dla A K S  W os tal i P iątek. W i­
dzów  około 4.000.

X
W  zawodacn o m istrzostwo p ier­

wszej lig i śląskiej Naprzód L ip iny 
pokonał Śląsk ze Świętochłowic w

SBODA, 28 g ru d n ia
15.00 „C o było  pod ch o in ką” — N asz 

k o n cert d la  dz iec i.
16.35 K on cert k a m e ra ln y  m u zy k i p o l­

s k ie j .
17.00 „ P is a r z e  w spółcześn i o żołn ie­

rz u ” — J e r z y  P ie trk ie w ic z .
18.40 „G ran ice  k o leże ń s tw a” — d y ­

s k u s ję  z a g a i Jo a n n a  K un icka .
19.00 K o ncert ro z ryw k o w y .
21.00 K oncert ch op in o w sk i — Zbi­

g n ie w  G rzybo w sk i
21.30 „ C y k lo n "  — p o w ieść  m ów iona.

W  L in a c h

i  H aro l-

* d r .» :  „ G ran ica” .
A tlan tic : „ A lp e jsk ie  o s ły” .
B "U v k : „ M u r ja  A n lo n lu a” .
Сап Ino : „Zew północy” .
C ap ito l: „ S e rc e  m a tk i ’ .
C ooU seum : „ C h icag o ” .

“ > - v « c * » r y :  „O stfb in io  pro feso rze '
i Szttf* L lo yd em .

. Kllt®: „ P e n s jo n a rk a "  1 „R zeczp o sp o lita
» 1  1 »*  «Uodoicl".

{Jnropa: „ M a r ja  A n to n in a" .
.H cJd l" .. S h lr le y  T em p ie , .rzy j«"  Hteiio*: „ P - t t jI i G aw eł” . 

s jeW S *1 H ollyw ood : H f-:w iedzm y eJo".
„ k r a J  i {wn r i a l :  „ R e n a ” .

, O b r» ' { ta lia :  „ M o je  szczęśc ie  — to t y ” .
, «  no p a r a f j i  św . A n d rz e ja : „ J a s e łk a " .  

M iejbki«!: ..K ró lew n a  śn ie ż k a  ’,
J ja je s t ie :  . .K ró lew n a  ś n ie ż k a " .
P a lla d iu m : „ l^o la  e l iz e js k ie ” .
J re t it  T r in n n n : „ J e j  p ie rw sz y  
t ró jk ą t  narzn o zeń sk i” b a l”  t

rt wy*
Ikar*0" 
d sk«' 
twa n* 
100 *>• 
V.

ь »ь- : ..Z ap o in iiian a  m e lo d ja " . 
ftiftlto: ,,ftygükly",
Цьх (D łujfa 9) , .H a lk a "  i

ski 2-gi a dla Rumunów Botez. 
Mecz ten stał na dobrym  poziomie 
i przez cały czas w  ostrem  tempie, 
był prowadzony.

w P o z n a n iu  lu b  w W a rsz aw ie
Mecz Polska —  H olandja w  bok-

IN A U O U R A C J A  SE ZO N U  IIO K E - Bie, k tóry  miał się odbyć w  Łodzi,
JO W EGO W E  L W O W IE  po rezygnacji tam tejszego okręgu,

W  drugim  dniu św iąt Bożego N a- zostanie rozegrany prawdopodob-
rodzenia odbyła się we Lw ow ie n*e w  W arszaw ie lub w  Poznaniu,
inauguracja sezonu hokejowego Reprezentacyjny zespół Polsk i u-
mcczem towarzyskim  m iędzy Lech ją  »ta lon y  zostanie w  dniu 2 stycznia
a Pogonią. W ygra ła  Pogoń  3:1 --------------------
(1 :0 , 0:0, 2 :1 ).

Pogoń  w ygra ła  zasłużenie gdyż 
była lepszym zespölem. Bramki

1 IA K O A H  ŁÓ D Z K I P O K O N A Ł  
G W IA Z D Ę  9:7

W  drugi dzień 
w  W arszaw ie mecz bokserski

SKŁAD FRANCJI NA MISTRZO­
STWA Г. I. S. W ZAKOPANEM 
Francuzi ustalili Już skład swoich 

narciarzy na mistrzostwa F.I.S. w Za­
kopanem. Przedstawia się on następu­
jąco:

AVARS Z A W A ÏI  (M okotów )
14.00 M u zyk a  o b iad o w a. 14.40 M o za jk a  

m u zyczn a  (p ł y t y ) .  16.00 W illia m  P rim ro se  
— a ltó w k a  i I .o tte  L eh m ann  — so p ran . 
16:40 W iadom o ści sp o rto w e. 16.45 P a rę  in ­
fo rm a c y j. 16.50 K »c lk  so lis tó w . 17.10. P o ­
g a d a n k a  a k tu a ln a . 17.20 P o g a d a n k a  społe­
czna. 17.30 M u zyk a  ro z ryw k o w a . 18.30 Ż y- 

. . .  , ,  , c ie  k u ltu r a ln e  s to lic y . 18.45 M u zyk a  tan ecz
1939. W edle prow izorycznego ze- n a  (p ły ty ) .  21.00 M u zyk a  (p ły ty ) .  21.10. 
Stawienia będzie w yglądał następu- t ó . h2U 54S u № e“  (SSStf 
ją co : Jasiński wzgl. Lendzin, Ko- 23.05 E t iu d y  kon certow e (p ły ty ) ,  
ziółek wzgl. Sobkowiak, Skałecki, k r ó t k o f a l ó w k i
Tomczynski, Lelewski, Szułczyński, 24.00 Z apow iedź s t a c j i .  0.05 G ra w eso ta

k a p e la . 0.45 D zien n ik  w  ję z y k u  p o lsk im  I 
a n g ie ls k im . 0.55 Co słych ać  w  sp o rc ie  po l­
s k im ?  — p o g ad an k a . 1.00 P o lsk a  m u zyka  

( le k k a . 1.20 „D yzm a w  B e t le je m ie "  — now e­
la . 1.30 N a żo łn ie rsk ą  n u tę . 2.00 „ K o b ie ta

Karolak, Białkowski.

klasy A okręgu warszawskiego 
— ZASS 1 AZS — Polonja.

Skra p o lsk a  p rz y  .p r a c y "  — p o g ad an k a . 2.10 „Na 
c teszyńn idem  w e se lu " .

C Z W A RTE K , 29 g rn d n la  
W A RSZ A W A  I (R a sz y n )

6.30 K o lęda C.35 G im n astyk a . 6.50 M uzy­
k a  (p ł y t y ) .  7.00 D z ien n ik  p o ran n y . 7.15.

RUMUŃSCY HOKEI8 CI WE 
LWOWIE

Drużyna hokejowa Telephon Club .. .. ______ _____ _ __
Skoki — Georges Couttet (zeszłoro- Romana grać będzie we Lwowie w dn M u zyk a  (p ły f y ) .  11.57 S y g n a ł  czasu  i h e j-

Г к т ™ Г  Г  3î \b- Г ;/' £r0dZ,e lß.OO* Ä  ^ r ^ ? luÄśw iat odbvł si(* «  кгп. Gmare, Mermouna, Leonce na turniej międzynarodowy do Kryni- ... ̂ trainier wiolkich c&r*’ — noeradanka awiąt. ociDyi Się Crctln Arnaud 1 Bouvard. Zjazdy — су J
Т PO- Emile Allais, twórca t. zw. , francua- „ l  „  _NAJBLIŻSZE IMPRE3Y HOKEJOWE

„ U la n  lis . Jó z e fa ” 
'JJioiocio” ,
?o m a : „ B ra w u ra ” .

1
„M iło ść na 
Przygoda w

ftom a: „B ra  
g »k f il: „Kob 

Iflo rronto : ,,
k ró le s tw o  m 
lefinlcH: ..СлЛ

K o b ie ty  nad  p rz ep a śc ią ">Ы<— ~ ’..K o b ie ty  n ad  p rz ep a śc ią  I 
m e lo d ji '. '

J J in k s :  „ C z te ry  c ó rk i” .
(" tu d jo : „ M arn o traw n a  có rk a” .

“ty ło w y : „ A la rm ” .
•w la tu w id : „D ru m ” .
Jon  ; „K ró lo w a  p rzed m ie śc ia ” .

■ gc iech a: „ K ró le w n a  ń n ieżk a” .
1 ' ic to r ia :  „M o l rodz ice  rozw odzą a lo” . 
^ — — __ ______

:zyć ^ 
; zwie' 
xzç&Ü’ 
padko" 
pom0' 
spod»' 
ciężka

en

штос zim)wa
U l a  d z i e c i  
b e z r o b o t n y c h  
to obowiązek Polaka 
i chrieSdjanlna.

m iędzy łódzkim Hakoahcm i stole- klej szkoły naitiarsklej“ , Maurice Laf
czną Gwiazdą. Zw yciężył Hakoah w  f  orgue, James •■hattet, Bernard Bur-
st03unku 9:7. net, Louis А Щ , Rene Lafforgue,

W ynik i w alk : w  wadze muszej Maurice BesseonPk 
Rotholc —  zw yciężył na punkty sl:ład na skoki i biegi Jest ustalony
Rossmana (Ш  w  коггпгЫ definitywnie, natomiast wśród zawód- "

. “ i ; £ Ł T t e v r o h n “ i wi  d,,a‘ ikowa -  *  —
tel (G )  zremisov/ał z Białym sto-
kiem, w  lekkiej Bielawski (G ) prze- SZTAFETA NARCIARSKA o Mi­
gra i z Wdowińskim, w  półśredniej STRZOSTWO POLSia 
M iędzyrzecki (G ) z Mosmancm, w  W sobotę, 31 b. m„ rozegrany zo- 
średniej Jeleń (G ) przez techniczny stanie narciarski bieg rozstawny 
k. o. w  3-ej rundzie z Jabłońskim. 4 x 10 km‘ 0 mistrzostwo Polski i

CRACOVII
Program najbliższych imprez hoke­

jowych Cracovii przedstawia się na­
stępująco:

W dniu 1.1. — mecz międzynarodo- 
B. В. T. (Budapeszt). 

6 .L — towarzyski mecz z Dębem na 
torze katowickim. 8 .1 . — zawody mię­
dzynarodowe w Krakowie z drużyną 
F.T.C.

w półciężkiej Rosenberg (G ) z 
Waldmanem, w  ciężkiej A lbert (G )  
niespodziewanie pokonał Moszkowi- 
cza.

ŁYŻWIARSKIE MISTRZOSTWA 
POLSKI W LODZI

Łyżwiarskie mistrzostwa Polski w
O 8nSTE70STWft с т т  Tr v  jeździe figurowej pań, panów i para. inSTRZOS'nvO STOLICY mi, których organizację powierzył Pol

siei Związek Łyżwiarski Łodzi, odbçdq 
W Warszawie odbędą się w środę »ię 21 i 22 stycznia na torze lodowym 

dwa mecze hokejowe, o mistrzostwo w Helenowie.

„ .S t r a ż n ic y  w ie lk ic h  g ó r"  — p o g ad an k a  
d la  m łodzieży . 15.15 K łopoty I r a d y :  „ W i­
z y ty  św ią tec z n e” . 15.30 M u zyk a  ob iado w a.
16.00 D z ien n ik  po po łudn iow y. 16.05 W iad o  
m ości gosp odarcze . 16.20 R e c ita l o rg an o w y .
17.00 „Że w sp om n ień  p a ry sk ic h  o Chełmoń 
sk ira ”  — fe lje to n . 17.15 C hór m ęsk i. 17.35 
K o lęd y  n a  k w a r te t  sm yczk o w y . 17.50 „Co 
nam  d a l rok  1938?” . 18.00 A u d y c ja  d la  mło 
d z ież y  w ie js k ie j .  18.30 ż y c io r y s y  in s tr u ­
m en tó w : „M iedź  g r a j  а с а " . 1D.00 K oncert 
ro z ryw k o w y . 20.50 A u d y c je  In fo rm acy jn e .
21.00 „ Z w iasto w an ie"  — fragm e n t słucho­
w isk o w y . 21.30 P ie śn i Bożego N arodzen ia. 
21.45 „ C yk lo n ”  — pow ieść m ów iona. 22.00 
N a jp ię k n ie jsz e  k w a r te ty  k la s y k ó w . 22.55. 
P rz e g lą d  p r a s y .  23.00 O sta tn ie  w iado m ości 
d z ien n ik a  w ieczo rn ego . 23.05 K oncert m u ­
z y k i p o lsk ie j.

Ж е  Ś e g ) f <п» i trv r**gß-rrm *K<g

C Z W A RTE K , 29 g rn d r .ia
16.20 R e c ita l o rg an o w y J a n a  K u­

c h a rsk ieg o .
17.00 ,,Ze w sp om n ień  p a y sk ic h  o 

C hełm ońsk im ” .
21.00 „ Z w ias to w an ie” — z d ram atu  

P aw ła  C la u d e l’a .
21.45 „ C yk lo n "  — po w ieść m ów iona.
22.00 N a jp ię k n ie jsz e  k w a r te ty  lc la sy  

ków  w ie d eń sk ich .
23.05 K oncert m u zy k i p o lsk ie j.

L SZlä'
>&rdifi ■CES „M A SK A RA D Y ” 

I'O J-tiKIM
W  TEATRZE

_  TdaJe, dlUJ  dnI następnychi КЛ“ Su Iwaszkiewicza, w reiy-
,  { [ ^ Д ,  AVJ erc Lń* £ _ * * ? :lw  d e k o rac ja c h  S t .

W A RSZ A W A  II  (M okotów )
14.00 P o lsc y  p ie śn ia rz e  i p io sen karze . 

15.00 K oncert p o p u la rn y  (p ł y t y ) .  16.00 T rio  
op. 3 L u d w ik a  van B eeth oven a . 16.40 W ia ­
dom ości sp o rto w e. 16.45 P a rę  in fo rm a c y j. 
16.50 K rjcik so lis tó w . 17.10 „Dom p rze­
b rzm ia łych  o k la sk ó w ”  — rep o rtaż . 17.25. 
Ż ycie k u ltu ra ln e  s to lic y . 17.40 M u zyk a  ta -

n ie o c z e k iw a n ie ,  a  p r z e d w c z e ś n ie ,  o s ie -  w s z e lk im  p o z o ro m , th e  r ig h t  m a n  o n  K am a  N o r s k a -G ó re c k a , r o z p o r z ą d z a ją c a  g łów nym p lszU k n 2 ch ?m ji” r  — ‘̂ о ^ с г у ^ .^ г !’. « *
czło- the right place. Niełatwo bowiem po- pięknym «losem, ale niebardzo umip- M uzyka  taneczna ( p ł y t y ) .  23.55 M u zyk a  ta K„| --- - .................Г . Г Ч J » uraniiuu uniie nec2na z dancingu C afe C lub .

K RÓ TKO FALÓ W KI
24.00 Z apow iedź s t a c j i .  0.05 M uzyka  po-

w „ , r . w  . . .  . ; sq  ż y - 1 e r n e g o , k tó r e  s ta n o w iło  t r e ś ć  ż y c ia  k w a r t e tu  w  o s o b a c h " p p T s ł .  J a r z ę b ś k le  Й е Г а к 1т . \ к ‘ p o ^ d ^ k a ^ ^
4 kartą w dziejach naszej k u l t u r y  s.p. dyrektora Chojnackiego. Wielkie te go, T. Wrońskiego, M . Szaleskicco i D uety . 1.20 Co pr;

1.30 ś lą s k i  Kv

*

S. p. Risnan Ùainaîki— Wierzór muzyki kameralnej
z n a k o m i t a  R E W JA  z a le d w ie  c h o r o b ie ,  o d  c z a s ó w  w ie lk i e j  w o jn y ,  b y ł ,  w b r e w  - ły c h  d la  u c h a .  P ie ś n i  te w y k o n a ł a

^  W  „ m a ł k a i  q u i  p u o  q u o m n ie o c z e k iv s a n ie ,  a  p r z e d w c z e ś n ie ,  o s ie -  w s z e lk im  p o z o ro m , th e  r ig h t  m a n  —  ЧТ------ Xł 1
^Wielka czw ó rka"  w  „M ałem  Qui P ro  ro.c lł  w a r s z a w s k i  ś w ia t  m u z y c z n y  czfo - th e  r ig h t  p la c e .  N ie ła tw o  b o w ie m  i

JjJjjilańakfej. C(Dowcîpne1'teksty111! f̂enome- w izYsr^ct^dln^kiń °d?ZU]ą Ь’К'Ьоко myśleć, jakby Filharmonja istniała i jąea sprostać wymaganiom charakte- 
tj ? wykonanie wvwoluj» żywiołowe okla ". y cy . c.‘’ ,с1!л ^tóiych losy naszej wyglądała, gdyby me wysokie poczu-! ru i stylu muzyki Kurpińskiego Swie- 

.1 niemilknący śmiech publiczności. I pierwszej instytucji koncertowej w cią ; cie obowiązku artystycznego i społe- tnie natomiast sprawiał sie zesuół
"*-•---- ----  1 «u ostatnich lat dwudziestu, są ży- 1 cznego, ( które stanowiło treść życia kwartę- 1 1 -

ś .p . d y r e k t o r a  C h o jn a c k ie g o . W ie lk ie  te  go , T .
J e g o  z a s łu g i n a k a z u ją  p o c h y l ić  n a d  Z

:« cie* 
înieB'*

de
E- wt- _ __

ń sk iego  i w  ko stju m ach  Z. W ęg ierko '! 
W  ro lach  g łó w n ych : A ndryczó w n a. 

^ —rsk a , W o sko w ska , K reczm ar W v-
/«o w sk i.
ł E R E SU JA C Y  PRO GRAM  W  STU D JO

ROSYJSKI UU U

muzycznej.
S. p. Roman Chojnacki, dyrektor 

muzyczny Filharmonji i profesor Pań­
stwowego Konserwatorjum w Warsza- 
wit, był człowiekiem, jak na dzisiej­
sze czasy, zgoła niezwykłym. Skrom 
ny i cichy ponad wszelką miarę, zda­
wał się być wpatrzonym jedynie» e j ę t n i e  ze s taw io n y  p ro g ram  re w jo w y  Â- i У w p a ir z o n y m  je d y n ie  w 

^ lA z u K A  W  ST U D JO ” , sp o tkał s ie  * ■ J o b o w ią z e k ,  a  c o  w a ż n ie js z a ,  ob o - 
L 4zo serdecznem  p rz y jc ć iem  ze p trn n » w ią z e k  ten  s w ó j  s p e ł n ia !  t a k ,  j a k---------------p rz y jś c ie m  ze s tro n y

3iCzneso }ea trz y k u  r o s y j-  g d y b y  n ic  napotykałflgo. J e s t  to z a s łu g a  zarów no zespołu la k  l i i  i i  , . - ■ -
Ic,vr. S ik ie w lc z a , k tó ry  p rzygo to w ał 15 iadnycl1 t r u d n o ś c i c z y  p r z e c iw n o ś c i .  Za- 

trów , łączących  p raw d z iw ie  r o s y js k i hu

Jego trumną głowę z szczerym sza­
cunkiem i głęboką wdzięcznością. 

Cześć Jego pamięci!

\v rońskiego, M. Szaleskiego i Duety. 1.20 Co przyniosła poczta zza ocea
A d a m s k ie !  W  ____ n u . 1.30 ś lą s k i  K w a n e i b u u o w j. -  * .0-

k w o r ł . t , ,  a i l l e r p r e l a c j i  . te g o  дасу  z A m eryk i w  w o jsk u  po lak iem  —
kwartetu zaiowno rantazja Kurpinskie p o g ad an ka . 2.10 W  rytmie m arsza . 2.30 M u
go, jak i „humorystyczny" kwartet 2Ук а  le k k a .
Noskowskiego, zatytułowany „Każdy po — ^
2 i i r Ł e ^ a c v y hv.°S!l0"#,e - Naj' SKŁADY SZERMIERZY NA MECZE . . .  mniej interesujący był tego wieczoru

Coraz ruchliwsze Towarzystwo Krze- 1 Kwintet fortepianowy Franciszka Les- Z AKADEMIKAMI WŁOSKIMI 
wienia Muzyki Kameralnej dało w u- sla, odegrnny przez prof. J. Lefelda i W dniach 10 i 12 stycznia odbędą 
biegłym tygodniu VIII audycję, na któ- wyżej wymieniony zespół smyczkowy, się w Warszawie dwa międzynarodo­
wej program złożyły się wyłącznic dzie- Utwór ten jVst właściwie utworem czy- we mecze szermiercze, z udziałem akałfl ППКК If'll If ПП1ПЛ71г1 А гЛ 7nnn* m .-t. f ___'________________ 1 • » . . . . . ] _,_1 . j ________________1 . . nn 1la polskich kompozytorów. Znana z sti- fortepianowym, klóremu wtó.ują, demickiej reprezentacji Włoch.

: st#'

V der 
ówn^ 
ysyla 
mów- 

A d* 
itula-

wł**
lopl»’
IZOD?
ai? *
r py-

sen tym en tem .
j , zn acz lle g °  cukcenu a r ty s ty c z n e g o  

^ » ja z d k a  w S tu d jo " , g ra n a  będz ie  ty tko  
^  czas k ró tk i. W  p rzyg o to w an iu  d ra  
^  8urffuczew a — ,,M o at” .

------------  i ........................

w swej pracy I
. . ; - audycyj Stowarzyszenia Miłośników zlekka pobrzękując na strunach, instru- Pierwszego dnia w Domu Akademie

wsze spokojny 1 zrównoważony, bory. Dawnej Muzyki „Duma" niezn mego menly smyczkowe, rola ich jednak kim walczyć będzie reprezentacja aka
kał się z nad wyraz cięzkiemi warun- kompozytora z XVI w. na kwartę; jest tak bardzo nikła, że nazwa kwin- demicka Polski z reprezentacją gości,
kami bytu instytucji, którą kierowa!, smyczkowy rozpoczęta interesujący wie tetu wydaje się tu jakiemś zupełnem a drugiego dnia w gmachu YMCA

po z,^ru godną cierpliwością i wy- czór. Następnym numerem była So- nieporozumieniem. Zresztą i fortepia* Włosi spotkają się z reprezentacja
rozumiałością, których podstawę stano- nata na 2 skrzypiec i organy Sylwe 
wiło niewątpliwie głębokie wewnętrz- stra Szarzyńskiego, poczem przyszedł 

. i  . - л ь !  ne’ najzupełniej uzasadnione prze- ! szereg śpiewów' i piosenek z oper Kur-
u r e r o w a n p .  ?7ûrkown.nie:  r r- świadczenie, ie przemawia za nim pińskiego oraz bardzo ciekawa Fanta- 

iVin nn»H »l, L „ ^ n° : ? n,e 1 re'  *Ре,п,опУ bez reszty obowiązek. Nie zja na kwartet smyczkowy tegoż au- 
ja posadzek, myue okien. jednemu zarzutowi, rzeczowo może w tora. Utwory wokalne, klóre bardzo nie

»U d a n i e  DlUr. ? ! . ' .? ? , .•  De' tym c*y ,mn.vra przypadku zrozumiałe- liczni, niestety, słuchacze poznali tvm
W.n. . . . f  j f ja ’ CẐ ‘ mu’ slaw,<̂  musiał czoło, choć subjek-i razem, uderzają sv '
*ru, ,taPe* sufitów, odkurzanie tywnie miał pełne prawo czuć się bez prostotą, niewątpl

e le k t r y c z n e m i o r a z  s ta ł a  ic h  u -in v  w  riiml.l * m . 1 n m i . .  « ni.n,Ади  i ___ ü :___/ ___ • . . . . . .
JW erw ae ja . J .  C e g ie ls k i  u l.  B r o w a r ­

n i ,  t c le f .  6 -2Ö-Ü2 .

nowa partja nie wzbudza większego Warszawy, 
zainteresowania pomimo brawurowego! Reprezentacja akademicka Polski 
swego charakteru. Со пл i wyże i 7. hi-! wystąpi w składzie: w szpadzie — 
slorycznego punktu widzenia godne by- Nawrocki, Czyżowski, Zawadzki, DaJ- 
ło jego wykonanie, podziękowanie za-. włoski, rezerwa Stadler, w szabli — 
tem należy się nie autorowi tym ra- i Kazimierowicz, Kandziora, Szlubowski, 
zem, lecz Towarzystwu Krzewienia Mu Nawrocki, rez. Żelazko.
zyki Kameralnej za dobrą intencję, a 
artystom za poświęcenie czasu i pra-p o d y k to w a n ą

, , . i ,  . - ".-------  w o k a ln e m i ó w c z e s n y c h  c y  u a  tę  z b ę d n ą  s k ą d im d  p r o d u k c ję .
w o śc m m i. I w  t y c h  w a r u n k a c h ,  w  ja -  ś p ie w a c z e k ,  a  z a r a z e m  i g u s te m  p u - j j .  S k o lu b a .

M  k ie b  F i lb t u n io n ja  w a r s z a w s k a  p r a c u j e  | b l ic z n o ś c i ,  ż ą d a j ą c e j  r z e c z y  ł a tw y c h  i  m i

Warszawa: w szpadzie — kpt. Szem 
pliński, dr, Nawrocki, kpt. Zabielsld, 
por. Kochstński, a w szabli — mjr. So- 
gda, mjr. Dobrowolski, kpt. Subki i  
Frydiycn.

I



S ir . 10 „ D Z IE N N IK  N A R O D O W Y "

Z  góra 1 .0 0 0 . 0 0 0  zł.
wynosi zadłużenie Spółek Wodnych 

w piotrkowskim
N a  te ren ie  p ow ia tu  p io t rk o w ­

sk ie g o  is tn ie je  17 S p ó łe k  W o ­

dnych , p rz e d s ta w ie c ie li k tó rych  

w  dniu 20 bm . ra d z ili w  P io t r ­

k o w ie  nad sposobam i sp łacen ia  

zo b o w ią za ń  za p rz e p ro w a d zo n e  

m e lio ra c je . P a ń s tw o w y  Bank 

R o ln y , k tó ry  u d z ie lił k redytu  

S p ó łk o m  W o d n y m  na p r z e p ro ­

w a d zen ie  drenażu , o b e c n i e  

p rzys tą p ił d o  śc iągan ia  sw ych  

n a leżn ośc i o d  p o s zc zegó ln y ch  

ro ln ik ów . O g ó ln a  suma zad łu ­

żen ia  S p ó łek  W o d n y c h  na te ­

ran ie p ow ia tu  p io trk o w s k ie g o  

w yn os i z g ó rą  1.000.000 zł.

P o n ie w a ż  P a ń s tw o w y  Bank 

R o ln y  na leżnośc i sw o je  śc iąga  

d ość  en erg iczn ie , co  w  z w :ąz- 

ku z o g rom n ym  zad łu żen iem  

ro ln ik ów  pow ia tu  p io t rk o w s k ie ­

g o  ró w n ie ż  i z in n ego  tytułu 

w y tw o r z y ło  b a rd zo  g ro źn ą  sy ­

tuacje,— p rzed s ta w ic ie le  S p ó łek  

W o d n y c h  z p io trk o w s k ie g o  na 

zw o ła n ym  spec ja ln ie  w  tym  c e ­

lu z je źd z ie  o m ó w ili sp o sob y  

zeb ran ia  o d p o w ied n ich  danych

o stan ie o g ó ln e g o  zad łu żan ia  

ro ln ic tw a  p io trk o w s k ie g o  ce lem  

p rzed s taw ien ia  ich P a ń s tw o w e ­

mu B an kow i R o ln em u  z w n io ­

skiem  o o d ro c zen ie  term in ów  

p ła tnośc i p rzyp a d a ją cy ch  mu 

rat.

W  w yp a d k u  n ieu w zg lęd n ie -

Ważne dla bezrobot­
nych

P o d a je  się d o  w iad om ośc i 

w szya tk ich  b e zro b o tn ych , k tó ­

rzy  o trzym a li p om oc  z K o m i­

tetu w  m iesiącu grudn iu  rb., iż 

dn ia 28 gru dn ia  br. o trzym a ją  

d o e a tk o w o  ta lon y  na ch leb , w 

w  następu jących  ilościach : 

sam otn i gru pa  1 —  3,5 k g  

ch leba ,

ro d z in y  m ałe grupa 11 —  7,5 

k g  ch leba,

ro d z in y  średn ie  grupa III —

11 k g  ch leba ,

rod z in y  duże gru pa  IV  —  

15 k g  ch leba .

W y d a w a n ie  ta lon ów  o d b ę ­

d z ie  się w gn iu  28 bm. o  g o d z . 

9-ej.

T a lo n y  te muszą b y ć  z g ło ­

szone do  p iek a rzy  n a jda le j do  

dnia 29 bm.

Pijcie PIWA

nia p o s tu la tów  tych  —  ro ln ic ­

tw u  z iem i p io trk o w s k ie j g r o z i 

ka tastro fa . N a l e ż y  b ow iem  

w z ią ć  p o d  u w agę , że  d ren aż 

p ó l w  p o w . p io trk ow sk im , p o ­

s iada jących  g le b ę  s tosu n kow o 

u b ogą  —  nie ren tu je  s i“  tak 

k o rzys tn ie , jak  na te ren ie  in­

nych  p o w ia tó w  o b a rd z ie j u ro­

d za jn e j z iem i.

FR. BRAULIHSKIEGO

Subwencja dla spół­
dzielni „Runo" w Wol­

borzu
W y d z ia ł  P o w ia to w y  w  P io t r ­

k o w ie  na ostatn im  pos ied zen iu  

p rzy zn a ł w ło śc ijań sk ie j sp ó łd z ie  

lni p rze tw o ru  w e łn y  „R u n o "  w  

W o lb o rzu  1.000 zł. t y t u ł e m  

subw encji.

Kursy dla kierowców 
i instruktorów rejono­

wych O.T.O. i K.R.
N a teren ie  s zk o ły  ro ln icze j 

w  C za rn oc in ie  p o d  P io trk o w em  

ro z p o c z ę ły  s ię t r z y d n io w e  kur­

sy d la  k ie ro w n ik ó w  i instruk­

to ró w  re jo n o w ych  O k rę g o w y c h  

T o w a r z y s tw  O rg a n iza c y j i K ó ­

łek  R o ln ic zy ch  z terenu d z ia ­

ła ln ośc i Ł ó d z k ie j  Izb y  R o ln ic ze j 

N a  kursach tych  w y k ła d a ją : 

in sp ek to r m in. R o i. i R e fo rm  

R o ln ych  —  D ą b ro w sk i, n a cze l­

nik W y d z ia łu  E k o n o m ic zn ego  

Izb y  R o ln ic ze j inż. L an g ie r , dyr. 

S tac ji O ch ro n y  R oś lin  dr. S tra ­

w ińsk i i in.

K u rsy  te m ają na celu u zgo ­

dn ien ie  w a p ó łp ra cy  w szys tk ich  

p ra co w n ik ó w  O .T .O .  i K .R . na 

te ren ie  w o je w ó d z tw a  łó d z k ie g o  

Z P io t rk o w a  na kursy te w y ­

jech a li p. p. J. C zech , k ie ­

row n ik  O .T .O .  i K .R . o ra z  per 

aonel instruktorsk i.

Rada Miejska
D nia  29 grudn ia  rb. o g o d z . 

19.30 o d b ę d z ie  się p o s ied zen ie  

R a d y  M ie jsk ie j z następu jącym  

p o rząd k iem  ob rad :

1) P r z y ję c ie  p ro tok ó łu  N r. 66;

2 ) K om u n ika ty  P re zyd en ta  

M iasta;

3) U p o w a żn ien ie  Zarządu  M ia ­

sta d o  w ys ta w ien ia  w eks li w ła ­

snych w  k w o c ie  zł 100.000 w 

r. 1939-40;
4) Zaciągnięcie z Komunal­

nego Fundusz ii Pożyczkowo-  
Za p o m o go w e go  pożyczki  w 
kwocie  zł 20.00) na rozszerze­
ni:- kotłowni  w rzeźni;

5) Przy jęc ie  dotacji z Fun­
duszu Pracy w kwocie  zł 30.OoO 
na roboty  publiczne;

6) Sprawozdanie  Komisji  Re ­
wizyjnej  z kontroli gospodarki  

miejskiej za r. 1937-38;
7) Wnioski  i interpelacje.

Czytajcie najpopular­
niejsze wydawnictwo 
„Dziennik Narodowy"

S y lw e s te r
u naszych Podoficerów
P o d  p ro tek to ra tem  K o m en ­

danta  G arn izonu  Pana P p łk  

Józe fa  M arcick iew ic/.a , korpus 

P o d o f ic e r ó w  Z a w o d o w y c h  G a r­
nizonu p io t rk o w s k ie g o  u rzą­

d za  w  dniu 31 b. m. w lokalu  

w łasnym  Garn. O gn isk a  P o d o ­

f ic e rsk ie g o  p rzy  ul. L e g io n ó w  1.

ZABAWĘ
SYLWESRT0WA

P o czą tek  o  g o d z . 21-szej.

W s tę p  1,50 zł, od  o sob y

S tró j w ie c z o ro w y .

D o c h ó d  p rze zn a czon y  na 

Fundusz O b ro n y  M orsk ie j, co 

n a le ży  z uznaniem  p od k reś lić .

W it ę p  śc iś le  za za p ro s zen ia ­

mi.

Si|l»vesler
D n ia  31 b.m . o d b ę d z ie  siq 

w sali G im n. P a ń s tw o w e g o  im. 

B o les ław a  C h ro b re g o  w i e l k a  

za b a w a  S Y L W E S T R O W A  

na r ze c z  Bursy M ęsk ie j im. 

B o les ław a  C h ro b re g o . K om ite t 

p rz y g o to w u je  d łu g i s z e re g  n ie ­

spodz ian ek , k tó re  tej im p rez ie  

w ró żą  n ie w ą tp liw e  p o w o d z e ­

nie.

N a  S y lw es tra  szyku ją  r ó r -  

n ież restau racje  p io trk o w sk ie  

liczn e  a trakc je .

D ZIEN N IK  RADIOW Y
Radiowy Sylwester 1938/39
Już w  p rzed d z ień  S y lw es tra  

p rz y g o to w u je  P o lsk ie  R a d io  

ja k b y  m uzyczne p o żegn a n ie  

s ta rego  roku; w  au dyc ji n ada ­

w anej o g o d z in ie  19.10 ze L w o ­

w a na fa li o g ó ln o p o ls k ie j z n a j­

dą się na jm ilsze  i n a jb a rd z ie j 

popu la rn e p iosen k i roku  u b ie ­

g łe g o .  P r z e g lą d  p io s n e k  roku 

1938” o p ra c o w a n y e fc s ta ł p rze z  

W . B u d zy ń s k ie g o ^ B o b o ta  dnia 

31 X II p rzyn ie s ie  w ła ś c iw e  kon 

ce rty  s y lw e s tro w e : o g o d z in ie  

16.36 p ian ista  Z. D y g a t  o d eg ra  

„K a rn a w a ł” Schum anna n a jła ­

d n ie js zy  o b ra z  karnaw ału  w 

m u zyce p ow a żn e j. O  g o d z in ie

19.35 ro zp o c zn ie  s ię  k on ce rt r o ­

z r y w k o w y  p o d  hasłem  „N a  w e ­

so ło  p o d  je m io łą ” , tran sm ito ­

w an y  z R o zg ło śn i K a to w ic k fe j 

W ie lk i k on cert w ie c zo rn y  trw ać  

b ę d z ie  od  g o d z in y  21.15 do 

23.55 i za p o w ia d a  się a tra k cy j­

nie, tak ze  w zg lęd u  na udzia ł 

d o sk on a ły ch  a r ty s tó w  jak  i na 

d o b ó r  p rogram u . W  tym  „ K a ­

le jd o s k o p ie  s y lw e s tro w y m ” znaj 

dą s ię  o rk ie s try : S ym fon iczn ia  

i M ała O . P. R , L u d o w a  D z ie r ­

ża n o w sk ie g o , Rozgłośni  Poznań 
skiej i L w o w s k ie j; ze śpiewa­
ków wystąpią: Lu cyna  Szcze­
pańska, Mieczysław Salecki, Ju­
liusz Bieńkowski ; z piosenkarzy 
M .ra Grelichowsl-a, M. Demar 
M iku szew sk i, B. Hal imbska; na 

k sy lo fo n ie  g ra ć  b ę d z ie  Irena 
Pauli, na gitarze h aw a jsk ie j J. 
Ł a w ru s iew ic z , na w ib ra fon ie  M 

O rze ch o w sk i, na sk rzyp cach  E. 

R aabe , r.a dwuch fortepianach
H. Szperna i M. Sauer, a na 
sakso fon ie  p. Zasadzk i O d  g o ­

d z in y  12.05 d o  2-ej w  n ocy  

przygrywać  b ę d z ie  orkiestra ta­

neczna
Jak w id a ć  z ta g o  zes taw ien ia

Nowa siedziba
Czerwonego Krzyża w 

Piotrkowie
P o d a je  się d o  w ia d om ośc i, 

że  z dn iem  20 gru dn ia  r. b. 

b iu ro  O d d z ia łu  P o ls k ie g o  C z e r ­

w o n e g o  K r z y ż a  w  P io trk o w ie  

z o s la ło  p rzen ies ion e  z lokalu  

p rzy  ul. S ło w a c k ie g o  23 d o  lo ­

kalu p rzy  ul. A l.  3 -g o  m aja 17 
(p a r te r )

p rog ram  s y lw e s tro w y  b ę d z ie  

b a rd zo  u ro zm a icon y  i w e s o ły  

tak, że  k a żd y  k to  sp ęd z i S y l­

w estra  p rzy  a p a ra c ie  ra d io w y m  

p o w ita  N o w y  R ok  w  nastroju  

p o go d n ym .

Transmisja Koncertu z Filhar­
monii

P ią tk o w y  k on cert filharm o- 

n iczny  (dn . 30. X I I )  P o ls k ie  R a ­

d io  transm itu je na w szy s tk ie  

ro zg ło ś n ie  od  g o d z .  21.15 K on - 

< ert o d b ę d z ie  się p o d  batutą 

M ie c zya ła w a  M ie rz e je w s k ie g o ' 

z u dzia łem  p ian istk i R ó ż y  Et- 

kin M o szk o w sk ie j. P ro g ra m  z a ­

p o w ia d a  s ię  in teresu jąco  i e fe ­

k tow n ie : so lis tka  w y k o n a  pię-. 

kny K o n ce r t  G -D u r K . V  647 

M oza rta  i p rzy s tęp n y , zaw sze  

p o ry w a ją c y  K o n ce r t  III P r o k o ­

fiew a . W  częśc i o rk ie s tro w e j 

koncertu  za in teresu je  s łu chaczy 

n o w y  u tw ór P io tra  P e rk o w s k ie ­

g o  „D z w o n y  to ru ń sk ie ” i Res- 

p ig h ie g o  n iezm iern ie  barw ne 

„P in i d i S o m a ” .

W  częśc i p ie rw s ze j koncertu  

transm itow anej p rze z  W a rs za ­

w ę  II, w yk on an a  zostan ie  „S y m ­

fon ia  P a te ty c z n a ” C za jk o w sk ie -  
go.

Pieśni Michała Kucharskiego 

w audycji radiowej

W  p iątek , dn. 30. X II o  g o d z .

14.35 n ada je  P o lsk ie  R a d io  re- 

o ita l ś p ie w a c zy  A d y  W ito w - 

sk ie j-K am iń sk ie j. A r t y s tk t  p o ­

św ięca  sw ó j reę ita l tw ó rc zo ś c i

Ofiary
Zam iast ż y c z e ń e  Ś w ią te c z ­

nych  i N o w o ro c z n y c h  p. Inż. 

Fr. S z c z e b le w s k i In sp ek to r P. 

Z. U . W . z ło ż y ł  z ł 5 na P om oc  

Z im ow ą .

K o g i i l e l r
B o l i  g ł o w a ?
N ic n i e  szkodzi,
B o  „ K o g u t ek ” n i c  z aw odz i  

D zis ia j  w o ła  c a ł y  kraj:
Na b ó l  g ł o w i j  „K ogu tk a ' ’

[d a j
A le t y lk o  p r a w d z iw e g o  
W yrobu  G ą se ck ieg o ,
B o  z r o b io n y  bez d m u ch a n ia  
I  rąk ludzk ich  do tykan ia .

S. S.

Prawdziwi przyjaciele 
„Dziennika Narodowe­
go”  to ci, którzy nie 
zapominają o wpłacie 

prenumeraty
Redakcja i Administracja

ul. Słowackiego 28 parter
wejście od frontu

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za w ie rsz  
m ilim e tro w y  je d n o s zp a lto w y  40 
g ro s zy ; w  tek śc ie  60 g ro s zy . 
O g ło s z e n ia  d rob n e  20 g ro s zy  
za w y ra z .

Prenum erata  za „D Z IE N N IK  
N A R O D O W Y ” w ra z  z d o s ta ­
w ą  d o  dom u lub p rze s y łk ą  p o ­
c z to w ą  w yn os i 3 z ło te  m ies ię ­
czn ie.

p ieśn ia rsk ie j M icha ła  K u ch ar­

sk iego , w yk on u ją c  sześć  p ieśn i 

t e g o  k o m p o zy to ra . A k o m p a ­

niuje p ro f L . U rste in  .

odbiera z łatwością egzotyczne pro* 
gramy zamorskich stacyj, odtwarza­
jąc je czysto i wiernie. Dogodne raiy. 
Demonstracja w  firmie1

IRENEUSZ LUFT
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95.

R ed a k to r  i W y d a w c a : T O M A S Z  P L U T A . Drukarnia'Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza 14.
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